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Smiętka do literatury polskiej wprowa- 
dził Żeromski. ł z miejsca uczynił mu krzy- 
wdę, obrażając dotkliwie jego honor dia- 
belski. Za Żeromskim podiął rzecz Wań- 
kowicz, gnębiąc dalej uciśnionego iuż bar- 
dzo szatana, a wreszcie i historycy litera- 
tury i teoretycy nie stanęli hbynaimniei w ie- 
go obronie, ale przeciwnie dorzucili jeszcze 
parę obelg, komentując szczegółowo kon- 
cepcię zła autora „Wiatru od Morza“. 

Ostatnio temat ten przypomniał Tadeusz 
Makowiecki w „Jantarze”. Czytamy tam: 

„Po stronie najeźdźców, których 
iedynym zajęciem była żegluga. woina, ra- 
bunek postawił Żeromski Smętka, wcielenie 
nieposkromionej siły, nieukojonei żądzy. 
dumnego piękna, lamania wszelkiego zaka- 
zu oraz nigdy nienasyconego pragnienia 
widoku walki czlowieka z człowiekiem”. 
„On to, który przybył ze Skandynawii 
wszelkimi sposobami pobudza żądze, psuie 
spokojną krew, oszustwami i gwałtem uczy 
łamać prastare zwyczaje łowieckie, rybac- 
kie, bartnicze...“ 

Z powyższych słów, zawierających ty- 
taty z Żeromskiego należałoby wysnuć 
wniosek, że Smętek iest upostaciowaniem 
ducha germańskiego. Zdziwienie więc bu- 
dzić musi iego słowiańskie imię. Gdyby bo- 
wiem w całokształcie dziela Żeromskiego 
pbodstawiło sie w mieisce terminu: „Sniętek'* 
np. Baldura, Wotana, Tora rozumieli- 
byśmy o wiele lepiei sens filozoficzny i hi- 
storyczny zbioru szkiców nowelistycznych 
Żeromskiego i aż dziw bierze, że polska 
krytyka literacka nie zwróciła na szczegół 
ten baczniejszej uwagi. 

Dla autora tei miary, co Stefan Żerom- 
ski jedna więcej licencia poetika nie powin- 
na mieć większego znaczenia i dlatego za- 
pewne nie ważono się robić mu z tego ty- 
tułu poważniejszych zarzutów, a iednak 
krytyka jest naizupełniei uzasadniona. 

Już samo bowiem brzmienie «nazwy 
„Smętek* z racii fonetyki swoiei budzi in- 
he skojarzenie wyobrażeniowe niż te, któ- 
re łączą się z demonizmem germańskim. 

amy tu więc dysonans natury artystycz- 
nej. Dalej, słowiański źródłosłów nazwy 
nie upoważania już z samych założeń lo- 
ficznych rzecz biorąc do czynienia z niego 
obcego symbolu, a wreszcie obowiązuiący 
pisarza, podejimującego tematykę regionalną 
autentyzm literacki dyktować winien był 
większą ostrożność w doborza terminów. 

Jeśli zechcemy dociekać skąd wziął się 
Sniętek w twórczości Żeroinskiego z pew- 
uym prawdopodobieństwem możnaby Są- 


dzić, że zwrócił mu na niego uwage Ber- 
nard Chrzanowski, który byi niejako ci- 
ceronein kaszubszczyzny wielkiego pisarza. 
Dowiedział się być może Żeroniski na tei 
drodze, że Smętek oznacza diabła na pól- 
nocnym Pomorzu. Dokładniej sprawy tei 
iuż nie pogłębiał. Faktem stało się ied- 
nakże, że popularność Żeromskiego spopu- 
laryzowała również i Smętka, ale to w zu- 
pelnie błędnym uięciu. 

Kimże więc iest Smętek kaszubski, zia- 
wialący się wraz z wiatrem od morza, kim 
Smętek, tropiony na ieziorach mazurskich? 

Jest oczywiście diabłem a więc sym- 
bolem zła ale diabłem lokalnym, rodzi- 
imego pochodzenia. Więc ani Niemcem, ani 
Skandynawem. Jeżeli ma na sumieniu prze- 
różne niegodziwości tei iedneji absolut- 
nie zarzucić mu nie wolno iego dia- 
belskość jest czysto polska! 

Analizując temat diaboliczny na Pomo- 
rzu, przyponniimy sobie imieiscową no- 
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ROZDROŻE 


Stajesz, nieufny, przeciwko sobie 
na skrzyżowaniu pieśni i słów, 

z ognia i ruchu gwiazd nowy obieg 
stwarzasz i jutro burzysz go znów. 


Bo nie ma gwiazd. Jest tylko skiepienie, 
któremu mówisz: zgaśnij lub płom, 

i gdy się ziemia zasnuwa cieniem, 

to przesłoniła ją ludzka dłoń. 


l gdy się niebo otwiera nowiem, 

wlesz — to patrzący przechodzi człowiek 
i z pól ku sobie kierując krok 

wznosi się w jasność, zapada w mrok. 


WYSOKOŚĆ ŚWITU 


Mijającego noc — napiętą 

na ramion twych błagalny łuk — 

nie ujmiesz wzrokiem, 'w którym piękno 
rzucasz na pastwę czierem lękom — 
rozstajom obcych słońcu dróy, 

On w żyłach zwrotne światła tętno 
wznieca przypływem i odpływem, 
odwraca ster, a fale żywe 

poddają się jak los okrętom. 


Opuścisz brzegi. Z twoich oczu 
wywiedzie cię wysoki wschód . 
i burze z ludzkim tchem zjednoczą 
ląd, który pośród was się począł. 
Lecz nie postawisz obu stóp 

po drugiej stronie nowej dali, 

skąd wiatr swe pełne czerpie echo. 
jeśli nie wskrzesisz się w uśmiechu 
zanim się świt na wargach spali. 


Młodość uwodzi wasze twarzz, 

na których dnia cierpliwa dłoń 
już zapisała liczbę zdarzeń 
pustych jak kościół bez ołtarzy 
lub ciężkich jak skrwawiona broń. 
Zanurzasz czoło w odblask morza 
1tak ocalasz z horyzontu 
niknących statków lekki koniur. 

| maszty ich ogarnia pożar. 


WSPOMNIENIE 


Dziś, oddalony od ciebie o ziemię, 

kióra twym stopom nie doirwała w pędzie, 
wiem, że nie znałem cię, gdy byłeś przy mnie. 
A teraz już w kamieniołomach urzemie 
głuchnący głaz i nikt go nie dobędzie, 

by wyryć na nim twe płonące Imię. 


Jak wówczas, kiedy orkan był twym żaglem 

i śmierci półmrok oddzielał wyraźnie “ 

na twarzy twojej uśmiech od przyszłości 
jasnym przeczuciem rozkwiiłej zbyt nagle — 
tak spoglądałeś tu na dno ciemności 

w niemym zwycięsiwie I jak gość przyjaźnie. 


Tak żeglarz ginie, a morze już ciche 
jeszcze mu w oczach drga jak wschodni wicher. 
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mnenklaturę. Istnieją przecież na Kaszubach 
różne imiona dla złych duchów i różne też 
mają znaczenie poszczególne diabły. Jest 
więc Diobel i Dioblk, jest Leceper, Jerk, 
Zdrzelok, Zdrzecha, Purtok i Bies. Jest tak- 
że i Smantk. Lud unika na ogół używania 
wyrazu „diabel“ w obawie, że samo nazwa- 
nie może już stanowić inwokacię, może spo- 
wodować ziawienie się złego ducha; stąd 
lud posługuje się raczej określeniem przy- 
miotnikowym „Zły“ i to zarówno na Po- 
morzu jak i w całej Polsce. Istnieje jed- 
nakże na Kaszubach zwrot gwarowy: 
„Niech cię Smantk porwie”, co iest rów- 
noznaczne z powiedzeniem „ldź do diabła”, 
a więc wyraża raczej zniecierpliwienie, 
a nie przekleństwo. 

Popularność tematyki diabelskiej ilustru- 
ią nam w pewnym stopniu ludowe przysło- 
wia. Sięgniimy więc po informacje do zbio- 
rów Ceynowy: „Diabeł parę skorzni (bu- 
tów) podrze, niźli parę ludzi do grepe (ra- 
zem) dostanie“. „Co diabeł do polnia (po- 
tudnia) to diabeł po pelniu*. „Trzeba się do 
Boga modlić, a diabła nie gorzeć (nie u- 
gniewać)“. „Gdzie diabeł nie może tam sta- 
rą babę pośle“. Kto siedząc nogą rusza, ten 
diabłu do piekła drzewo wozi”. „Trafił swój 
na swego, rzekł diabeł do kowala“. „Kto 
przy piekle mieszka, musi diabła w kumo- 
try prosić“. Nietrudno byłoby znaleźć sze- 
reg innych. 

Kamerton wszystkich tych przysłowi nie 
ma w sobie nic demonicznego, raczej są to 
odmiany znanych w całej Polsce zwrotów 
gwarowych na oznaczenie przejawów po- 
wszedniego zła, ujawniającego się w życiu 
zodziennym. Używa się tu też wyrazu „dia- 
bel“, gdyż jest to tylko przenośnia. 

Ostrożniej wypowiada się lud, gdy jawi 
mu się wyraźnie diabla osobliwość, choć- 
by w podaniach miejscowych, legendach 
i baśniach. Tu obowiązuje już raczej termin 
„Zły“, lub „zły duch“. 

Kaszubskie powiastki i frantówki ob- 
fitują w tematykę powyższą podobnie i lu- 
dowa prozodia słowińska, do nich zbliżona, 
często identyczna. Zarówno sam wizeru- 
nek diabła, jak i jego ustosunkowanie do 
łudzi i przedmiotów jest podobny, a od- 
zwierciedla doskonale psychikę niiejscowe- 
go ludu. 

U Słowińców więc „Zły“ buduje mo- 
sty, wznosi kościoły i wieże wysokie, z du- 
żą zręcznością i pospiechem, W zamian żą- 
dajac duszy ludzkiej, której jednak prawie 
nigdy nie otrzymuje. „Zły“ pojawia się tak- 
że przy grze w karty, w czasie tańców, 
podczas libacii w karczinie, a nawet po- 
śród obrzędowych pochodów maszkaro- 
wych. Można go spotkać na rozstajach 
dróg, na pustkowiach, na parzycy, Ha bie- 
ławach — zawsze iednak wystarczy jakiś 
znany wszystkim zabieg magiczny, aby 
Złego przepędzić. Podobnie zresztą bywa 
w całej Polsce. Niekiedy przecież zdarzyć 
się mogą i. przykre wyjątki. Na przykład 
owa przygoda pewnego malarza spod Le- 
borka zakończona tragicznie. A było to tak: 
Artysta namalował w Smołdzińskiej cerkwi 
(kościół, zbór) konterfekt diabelski o nie- 
prawdopodobnej brzydocie. Dotknięty tym 
faktem „Zły“ ziawia się małarzowi w po- 
wrotnej drodze, już nie daleko lęborka. 
„Znasz mnie?“ ipyta. „Nie znam wcale“ 
odpowiada zagadnięty. Diabeł ze złością: 
„Widzisz, nie znasz, a namalowałeś mnie! 
Ja taki straszny wcale nie jestem!!”. I gdy 
artysta nie objawił chęci zinienienią por- 
tretu — strącił go z wozu a malarz kark 
skręcił. Oto pomysłowo rozprowadzony te- 
na „nie taki diabeł straszny, jak go ma- 
ują*. 

Na terenie dawnych Prus Wschodnich, 
interesujących nas również z uwagi na 
Wańkowicza. spotykamy np. na Ziemi 


Malborskiei, opisywanej przez ks. Lege — 
takie mianowania piekielne: Czort, Szatan, 
Diaboł, Diachel, Zły Duch, Kaduk, Lucyper, 
Jecychryst. Łegowski dodaje jeszcze „Czai- 
czaducha*. Nazwy Smętek ks. Łęga jednak 
nie notuje. 

Powracając więc do Smantka, czy Smęt- 
ka — należałoby sądzić, że Żeromski przy- 
swoił go sobie nie dlatego, aby był jedy- 
nym, czy naiczęstszym! imieniem diabelskimi 
na Pomorzu, aby stanowił powszechnie 
przez lud przyjęty symbol największego 
zła, — ale chyba po prostu dlatego, że wy- 
raz ten mu się spodobał. Z tei samej przy- 
czyny powtórzył go zapewne za Zeron- 
skim także i Wańkowicz. A przecież, jeśli 
chodzi o skojarzenie, iakie ów wyraz bu- 
dzi w naszei wyobraźni i uczuciu — na 
myśl przychodzi przede wszystkimi „SIIU- 
tek“, „śmierć“, „cmentarz“, co u Ceytlowy 
brzmi „smętorz%, choć Kaszubi zwykle mô- 
wią „cerkwiszeze“ (zachowali starosłowiań- 
ski termin „cerkiew“ na oznaczenie domu 
modlitwy, czy kościoła). Mimo więc, że 
Smętek nie jest żadnym naczelnym uposta- 
ciowaniem diabelskin na Pomorzu, imino, 
że pojawia się on stosunkowo nie tak Czę- 
sto w lokalnej terminologii demonicznej, 
a wymienia się go równorzędnie obok nazw 
złych duchów — mimo to posiada określo- 
ną pozycię w orszaku piekielnym, oraz cha- 
rakterystykę własną. 

W przeciwieństwie do zwykłego diabła. 
który bardziei iest złośliwy, niż groźny, 
raczej towarzyski, a nie smutny i posiada 
wiele cech właściwych przeciętneniu czło- 
wiekowi — Smętek skupia na sobie inne 
zgoła właściwości. Lud co prawda nie pre- 
cyzuje sprawy tei tak dokładnie: możemy 
się wprawdzie czasem od niego dowiedzieć, 
że np. Leceper siedzi wygodnie w piekle 
i stamtąd rozsyła czartów między ludzi, że 
Purtok upodobał sobie w szczególności Ctt- 
chnące błota, a Kaduk lubi wtrącać się do 
sporów prawnych -—- najczęściej jednak 
mieszają się ze sobą wszystkie te wyobra- 
żenia i nie można ich dokładnie wyse£r€- 
gować. Mimo to, w naiogólniejszym ujęciu 
symbole demoniczne łączą się u ludu, czy 
to z pewnyini zespołami społecznyniu, CZy 
ziawiskami życia. 

Lucian Rydel, który spośród wszystkich 
pisarzy polskich może najsumienniej prze- 
strzegał autentyzmu regionalnego, — dał 
nam klasyczne rozróżnienie dwu naczel- 
nych diabłów polskich: Boruty i Kusego. 
Pierwszy jest diabłem szlacheckim, drugi 
-— ludowym, a obydwaj stanowią typy an- 
tropomorficzne, t 

Otóż w przeciwieństwie do nich Smętek 
nje posiada cech ludzkich. Jest bowiem u- 
postaciowaniem przyrody. I w ten sposób 
należy jedynie rozumieć pomorską, a więc 
i kaszubską i północno-mazurską koncepcję 
Smętka, 

Ks. Mańkowski notuie z Lubawskiego, 
a ks. Łęga z Malborskiego wierzenie lu- 
dowe, mówiące, że zły duch pojawia się 
wraz z wirujący wiatrem, który zwie się 
u Małborzan „Świnionka”. Jest to ten San! 
wiatr na który Kaszubi mówią. „Kręciszk* 
i również są przekonani, że w jego wnętrzu 
znajduje się diabeł i tańczy. f 

A czymże jest wiatr, pomorski, tak ty- 
powy dla tego regionu, wiejącego prawie 
że nieustannie o wszystkich porach, wiatr 
mający różne swoje mianowania i różne 
właściwości? — Jest przecież „Ost — ry- 
backi trost*, „Żyda — rybacka bieda” i jest 
„Norda“, uapędzaijąca ryby z pełnego mo- 
rza i „West“, odlądowy, niosący ze sobą 
chmury deszczowe. Cztery te główne kie- 
runki wiatrów wraz ze swymi kombinacja- 
mi prądów powietrznych o zmiennej pory- 
wistości, nasileniu, klimacie, owe wiatry od 
morza i Pomorza uormuią wegetacie ziemi 
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i rybostan Bałtyku, są równocześnie złe 
i dobre, pomyślne i szkodliwe, są koniecz- 
uością, która być musi choć niewiadomo 
jak powstaje i dlaczego. 

I otóż tu właśnie pojawia się pomorski 


Simętek. Jestto bezosobowy, bezpostaciowy ` 


demon atmosferyczny, demon wezetacyiny, 
iestto wcielenie sił przyrody, które mogą 
ożywiać i niszczyć, podniecać witalność 
i zatracać życie, górują nad czasem i prze- 


Strzenią, nie można ich ujarzmić, ani po- ` 


konać, ani nagiąć. 

Smętek gna ponad Ziemią Pomorską na 
skrzydłach wichury, wyje i skomle, huczy 
i grzmi. Ciężkimi stopami depcze bezbron- 
ną ziemię, stąpa po diunach, zesuwa się 
z szelesteim po osypiskach moreny. Zjawia 
się w burzy piasczystej, sypiącei ostre ziar- 
na ludziom w oczy i zasypuiąc ich checze aż 
po trzcinową strzechę. Spada chmurą grado- 
wą kosząc łany zielone i w zawiei Śnieżnej 
przybywa wlokąc za sobą całun Śmiertelny. 
Morze całe zamienia w szaleństwo, które 
ukoić się nie zechce, póki sam nie ustąpi, 
nie przepadnie znów gdzieś za linią widno- 
kregu. Biada rybakowi, który zuaiduie 
się wówczas na toni. Smantk przypadnie 
do burty kutra, zakolebie nim od rufy do 
dziobu i_od dziobu do rufy, połamie ster, 
pogruchocze planki i z fal poderwie ciężki 
rybami włok. Uniesie go wysoko w górę, 
iak żagiel prostopadle ustawi i chichocząc 
pchnie zpowrotem na pełne morze, zdala 
od zbawczej przystani... 

Simętka nie można zobaczyć, ale wie się 
przecież, że iest, bo się go „czuje“ — czyli 
słyszy: 

Na przedwiośniu, ziawia się nagle nisko 
nad horyzontem w kłębach chmur fioleta- 
wych, pierwszy, wieszczący nowe życie 
zryw wiatru i wprędce przemienia się w or- 
kan wiosenny. To Smętek leci przez bez- 
miary przestrzeni radosny, zwycięski, pi- 
iany, zachłystuiący się własnym mocnym 
oddechem. Łbetn kudłatym rozcina obłoki 
i pazurami drze wrzosowiska. Jego Śmiech 
z pełnej piersi echem niesie się od wzgórza 
do wzgórza, turkotem brzini w iarach głę- 
bokich, a tętent iego kopyt wstrząsa wegla- 
mi domów ludzkich, aż nie pochłonie go 
zielona puszcza i pochyłą się skrzypiąc 
w duchtach leśnych buki i sosny. Za wia- 
trem przyidzie wiosna! Ale już teraz ułoży 
się spokoinie, pogwizduiąc na miękkich 
uchach i rozkwitaiących żółto ianowcach. 

Jesienią płacze i wzdycha na simętorzu 
i rozstajach, szlocha za latem gorącym 
błyskawic i piorunów. W gęstą owinie się 
dochtę, iak w białą płachtę żałobną, wpręd- 
ce jednak poszarpie ią i porozrywa. Tar- 
gaiąc mgły — pędzi teraz ziąb lodowaty, 
w złości nieposkromionej niszcząc każdą 
odrobinę życia: ostatnie Źdźbło kidziny, 
chwiejące się na wydmie, aby pogrążyć 
w zatratę ostateczną ziemię, niebo i morze. 


Józef Kostrzewski 


Takim jest Smętek pomorski, tak trzeba 
go pojmować na tle peizażu północy, na 
tle demonologii ludowej. 

A czymże iest Smętek wobec człowieka? 

Wśród potwornego zmagania się ze S0- 
bą sił przyrody, wśród walki nieubłaganei 
życia ze Śmiercią. słońca z nocą, wichru 
z chmurami pór roku napierających na sie- 
bie, burz piasczystych i śniegowych i szą- 
leiacego morza zagubiona drży w wiąza- 
niach swoich mizerna checz kaszubska. — 
Nikłość swoią i nieważność odczuwa czło- 
wiek północy bardziej może od _ innych 
mieszkańców ziemi — bardziej też zamy- 
ka się w sobie, pogrąża w mistykę i zadumę. 

W ostatnim akcie „Wesela“ wklada Wy- 
spiański w usta Chochoła te słowa: 


.. posłyszeli Ducha głos, 
rozpion się nad nimi Los, 
powyjmuj im kosy z rąk 
poodpasuj szable z pęt 
zaraz ich odejdzie SMĘT! 


A Jasiek wykonawszy polecenie Chocho- 
ła powtarza: 


... już ich odszedł SMĘT 
zniknoł czar... 


Ów SMĘT więc, pojawiający się w chwi- 
li iakieiś szczególiiei, w momencie wyzwo- 
lin myśli z więzów codzienności wobec zia- 
wisk niezwykłych, ów smęt, czyli zasłucha- 
nie się, zatopienie w misterium, w zachwyt 
duszy Wyspiański uiął w sposób naibar- 
Gziej odpowiadaiący wierzeniom ludowym, 
przedstawił jako zaklęcie. zaczarowanie, 
iako sen na jawie. > 

Nie trudno nam skojarzyć kaszubskiego 
Smętka ze smutkiem nieiako kosmicznym, 
który jest udziałem każdei istoty żywej 
w obliczu taiemnicy życia i śmierci. Smę- 
tek, — jako demon atmosferyczny — takie 
właśnie otrzymał imię jakie naibardziei od- 
powiada kompleksom psychicznym ludu, 
północy. 

Każdy naród, każda grupa ludowa posia- 
da własne, oryginalne upostaciowania denio- 
nologiczne. Istnieją czarty bretońskie, ir- 
landzkie, europeiskie czy aziatyckie, gdyż 
istnieią odrębne dla różnych zespołów ludz- 
kich możliwości wyobrażeniowe, zależnie 
od struktury psychicznei ludów i od filiacii 
wątków kulturalnych, które składają się na 
powstawanie pewnych koncepcyj. 

Smętek należy do szeregu diabłów pol- 
skich tak samo jak Bies, Kusy, czy Boruta 
— stanowiac regionalną odmianę demona 
przyrody. Nie zasługuje na to, bynaimniei, 
aby go wysiedlić do Skandynawii czy za 
Odrę — nie ma powodu zwiekszać smutku 
i zlości Smętka przez brak zrozumienia iego 
istoty. należy raczej ustabilizować go w pol- 
skości regionu pomorskiego z którego i tak 
oddalić się nie zechce i nie może. 


Wanda Brzeska 


ŻEROMSKI O WCZESNOHISTORYCZNEJ 
KULTURZE POMORZA 


Wspaniały utwór Stefana Żeromskiego, 
poświęcony polskiemu morzu i Poniorzu, na- 
biera zwiększonej aktualności w chwili o- 
becnej, kiedy Polska ponownie, iak przed 
wiekami, oparła sie szeroko o brzeg Bałty- 
ku. Z kilkunastu rozdziałów „Wiatru od mo- 
rza“, przedstawiajacych charakterystyczne 
epizody z dziejów Pomorza od zarania dzie- 
jów aż do dni obecnych, trzy pierwsze od- 
noszą się do okresu wczesnohistorycznego, 
do X i XI w. po Chr. Opisując najazd Wi- 
kingów na gród oksywski, wyprawę misy- 


ną św. Woiciecha do Prus oraz rolę Smęt- 
ka w życiu ludności pormorskiei, miał Że- 
roniski wielokrotnie okazję do przedstawie- 
nia typowych rysów kultury pomorskiej o- 
kresu wczesnohistorycznego. Jakże wygla- 
da w oczach Żeromskiego obraz tei kultu- 
ry i w jakim stosunku pozostaje on do wy- 
ników badań prehistorycznych? 

Jeżeli chodzi o tryb życia Pomorzan 
wczesnohistorycznych, to Żeromski opisuje 
Judność ówczesną iako „leśnych łazęgów, 
rolników, pastuchów i rybaków” a na in- 
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nym miejscu określa ią jako „prostaków 
zgarbionych w pracy około zasiewów, oko- 
ło zbiórki iagód, orzechów i grzybów, o0- 
trząsania po lesie dzikich iabłek i gruszek, 
warzenia potrawy z tłuczonego owsa i leś- 
nego miodu, podbierania jai z przelotnego 
ptactwa i łowienia ryby“. Widzimy więc, 
że do podstaw gospodarki Pomorzan obok 
rolnictwa zalicza Żeromski w równej mie- 
rze także pasterstwo, rybołówstwo, bart- 
nictwo i zbieractwo, przyczym zbieranie 
płodów leśnych odgrywa w drugim z przy- 
toczonych tu ustępów niemal dominującą 
rclę. Określony przez niego obraz prymi- 
tywnego bytowania ludności pomorskiej nie 
odpowiada zupełnie rzeczywistości, w isto- 
cie bowiem zarówno Pomorzanie iak Po- 
lanie i wszystkie ludy zachodnio-słowiań- 
skie były przedewszystkim rolnikami i ho- 
dowcami bydła, a wszystkie inne zaięcia 
odgrywały tylko rolę dodatkową. Rybo- 
łówstwem zajmowała się tylko część lu- 
dności mieszkająca nad morzem; jak to 
stwierdzono np. w Wielkiej Wsi w pow. 
morskim, lub nad ieziorami i rzekami, ło- 
wiectwo było niewiele bardziei rozpow- 
szechnione niż dzisiaj. a zbieraniem iagód, 
grzybów itd. zajmowały się dorywczo ko- 
biety i dzieci. Podobnie też podbieranie jai 
ptasich uprawiała iedynie młodzież, bo wo- 
bec znanej już w okresie wczesnohistorycz- 
uym hodowli drobiu (z pewnością kur. 
a może i gęsi) Pomorzanie mieli dosyć iai 
w gospodarstwie. Ze zbóż uprawianych na 
Pomorzu wymienia Żeromski tylko proso 
i owies, gdv w rzeczywistości znamy z wy- 
kopalisk także pszenicę, ięczmień i żyto. 

W trzech mieiscach opisuie autor ubiór 
pomorski. Wróż czy czarownik z Oksywia. 
wzywaiący naieźdźców skandynawskich 
do walki w poiedvnkę. miał „na sobie białe 
skóry wyprawne', a gdzieindziei Pomorza- 
nie przedstawieni są iako „okryci dwiema 
skórami zdartemi z zabitego barana, które 
łykiem lipy zeszyvwali. otwartemi z boku 
i z dziurą u góry dla wdziewania przez gło- 
wę” a wreszcie mieszkańcy wybrzeża. za- 
jęci poszukiwaniem bursztynu. — przedsta- 
wieni są iako .„obleczeni w skórv“. Wyo- 
brażenie, iakoby normalnv ubiór: wcze- 
sno historycznei ludności Pomorza składał 
sie ze skór czy futer zwierzecuch. iest oczy- 
wiście sprzeczne ze wszystkim. co wiemy 
z badań wykopaliskowych.  Dostarczvłv 
nam one bowiem z grobów pomorskich 
zXi XI w. stosunkowo licznych szczatków 
tkanin Inianvch i wełnianvch. świadczacych 
o noszenin odzieżv tkanei z nłótna i wełnv. 
jakie znamy zreszta iuż z głębokich czasów 
przedchrysiusowvch. Skóry owcze a prze- 
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de wszystkim kozie służyły tylko do wyro- 
bu kożuchów (od skóry koziei -- koży naz- 
wanych), wdziewanych zimą na odzież let- 
nią, i do wyrobu czapek futrzanych. Oczy- 
wiście nie zszywano kożuchów łykiem lipo- 
wym, lecz uićini, jakie znaleziono np. Owi- 
nięte naokoło igły metalowei, w jednym 
z grobów wczesnohistorycznych w Uniera- 
dzach, w pow. kartuskim. Wspomniany Wy- 
żej wróż czy czarownik z Oksywia miał 
wedlug opisu Żeromskiego „włosy... w war- 
kocz splecione. Znamy z Pomorza grób 
dziewczynki z XI w. z Unieradza. w pow. 
kartuskim. z doskonale zachowanym war- 
koczemi. ale noszenie podobnych warkoczy 
pizez mężczyzn jest wysoce nieprawdopo- 
dobne. Żeromski niewatpliwie przeniósł fu 
Szczegół obserwowany u mężczyzn na Det- 
vie w Słowacji, uważany przezeń widocz- 
nie za rys archaiczny. na Siowian nadbał- 
tyckich, zapominając, że spłatanie wlosów 
w warkocze przez część Słowaków nie jest 
bynajmniej szczątkowa pozostałeścia iakie- 
goś odwiecznego zwyczaju ogólno-slowiań- 
skiego, lecz wynikiem obcych wpływów. 
Bardzo często wspomina Żeromski o u- 
zbrojeniu Pomorzan. Wśród oręża wo- 
jenncgo i myśliwskiego wymienia on traf- 
nie łuk ze strzałami, oszczepy z żelaznym 
na końcu dzirytem, dzidy, sulice, rogaciny, 
nazywane też ostrzami rogaczymi lub 
wprost rogaczami, wreszcie imaczugi nabi- 
jane krzemieniani, ale mylnie przypisnie 
łowcom słowiańskim znajomość kuszy 
z korbą lub hakiem do napinania cięciwy. 
bo kuszy zaczęto używać u nas dopiero 
w późnym Średniowieczu. Jaskrawym nie- 
porozwnieniem jest też wyposażenie wróża 
oksywskiego w nyot kamienny, bo broń ka- 
mienta wyszła na Pomorzu z użycia już 
około 1800 przed Chr... czyli na iakieś 28 
wieków przed czasem, w którym rozgry- 
wa sie bój o gród w Oksywi. Podobnym 
anachronizmem jest też wiadomość, że 
Smętek ziawiaiący się na wybrzeżu pomor- 
skim „iako kupiec z greckiej czy italskiej 
krainy południa” obdarzał Pomorzan wza- 
mian za bursztyn „narzędziem imorderczem 
z bronzu, połyskującą mieszanina miedzi 
i cyny”. do którego „oczy ich śmiały się 
z radosneni pożądaniem, bo broni bronzowei 
zaprzestano używać na Pomorzu naipóźniei 
około połowy l tysiyąctecia przed. Chr. 
a więc iuż na 15 stuleci przed okresem, któ- 
ry tu Żeromski opisuie. Jeszcze w innym 
miejscu spotykamy się z wzmianką o na- 
rzędziach brązowych, mian. w rozdz. dru- 
gim wspomina Żeromski o karczownikach, 
„którzy z pradziadowską brązową lub z cu- 
dzoziemską żelazną siekierą w dłoni rzucal! 
się w tajne ostępy. ażeby ie trzebić”. Na do- 
bitkę popełnia tu Żeromski niekonsekwen- 
cię, bo gdy tutaj uznaje narzędzie brązowe 
w przeciwstawieniu do cudzoziemmskiei 
siekiery Żżełaznei -- za rodzime, „pradzia- 
dowskie”. to w wyżej przytoczonym zdaniu 
przedstawia narzędzie brązowe iako wyrób 
obcy, zdobywany droga wymiany za bur- 
sztyn. Trzeba tu jeszcze zaznaczyć, że że- 
lazne siekiery czy topory były w okresie 
wczesnohistorycznym wyrabiane na miei- 
seu przez ludność słowiańską i tylko nielicz- 
ue okazy pomorskie można uznać za impor- 
towanc z zagranicy lub za zdobyte na na- 
ieźdźcauch, Topory z, nieokreślonego bliżei 
materiału wymienia Zeromski tylko w ied- 
nym miejscu, wspominając o odrębywaniu 
glowy upiorom „wielkim toporem“, słusz- 
nie natomiast poimila miecze, w które wy- 
posaża jedynic naieżdźców  skandynaw- 
skich, bo nie wyrabiano ich na Pomorzu 
i były one używane tylko wyiątkowo przez 
znakomitszych wojaków. Jeżeli chodzi 
o broń we właściwym znaczenin tego sło- 
wa, tzn. służącą ku obronie, nie do ataku, to 
wyposaża on woiowników pomorskich 
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w „tarcze skórą obciągnione a wróża 
z Oksywi ubiera w szyszak i w „pancerz 
na piersi z rogów kopyt końskich jako łu- 
ska naszytych*. Szyszaki pochodzenia ru- 
skiego, do niedawna mylnie uważane za wy- 
rób rodzimy, znamy u nas istotnie z począt- 
ku XI w. uailiczniei w Wielkopolsce, na- 
tomiast używanie pancerzy  łuskowych 
z rogu kopyt końskich w zaraniu dzieijów 
jest wysoce nieprawdopodobne i archeolo- 
yiczuie uieudowodnione. Dodatkowo wspo- 
minamy, że w opowieści Smetka o czynach 
Chrobrego przedstawia Żeromski tego wlad- 
cę ze złotym szlomem thebhnem) na głowie, 
uzbroionego w miecz i obuch topora a iako 
główną broń iego wolowników określa łuk 
i strzały. 

Ciekawe jest też. iak sobie Żeromski 
wyobraża wygląd grodów pomorskich, 
które nieraz nietrafnie nazywa zamkami, 
bo z wyrazem tym, który nabrał dzisieisze- 
go znaczenia dopiero w XVI w.„łączymy za- 
zwyczaj pojęcie warownei budowli muro- 
wanej, gdy grody wczesnohistoryczue i Dit- 
dynki znaiduiące się w ich obrębie, były 
przecież drewniane. Otóż wród oksywski 
iest strzelisty i otoczony trudnym do zdo- 
bycia wałem w postaci „śliskiej powłoki 
prostopadłej szklanej góry, co wokół zam- 
ku z morskiego wypalona piasku podtrzy- 
imywała przyciesi szerokie i strenty często- 
kól“. Ten obraz grodu jest niewątpliwie 
wynikiem zaznajomienia się autora z praca 
Mariana Wawrzenieckiego 0 grodziski 
Stradowie, w pow. pińczowskim. odznaczaią- 
cym się bardzo stromymi. zeszklonymi wit- 
lami. Wawrzeniecki a i wielu innych auto- 
rów uważało to zeszklenie dawniej za Wy- 
nik celowego wypalania wałów. dla wzmoc- 
nienia ich i utrudnienia dostępu nieprzyia- 
cielowi, gdy dzisiaj wiemy, że powstało ono 
na skutek pożarów, które zniszczyły drew- 
nianą koustrukcię wałów i przyczyniły się 
do zeszklenia piasku czy gliny, która wy- 
pełniała ongiś drewniane ramy wałów (iz- 
bice). Gród gdański w końcu X w. obisnie 
Żeromski następująco: „Zamek stal na wy- 
niosłych posadach, ze wszech stron otoczo- 
ny obronnemi ścianami, grubo glina mnoc- 
nionemi od dołu. (Głęboki rów, spleśniałą 
napełniony wodą, otaczał ościenie grodowe, 
zwodzone mosty były podźwignięte a wrze- 
ciądze olbrzymich dębowych belek zaciąg- 
nięte na brony potężne”. Opis ten iest na- 
ogół poprawny i zgodny z wynikami badań 
wykopaliskowych z wyiatkiem iednego tyl- 
ko szczegółu: mostów zwodzonych, bo po- 
dobne „wiszące mosty”. o których Żerom- 
ski wspomina też na stronie 6, brzy opisie 
grodu oksywskiego, istnialy tylko u zam- 
ków późniejszych. Raz tylko napomyka Że- 
romski o innym rodzaju osad obronnych 
istniejących wówczas na Pomorzu. miano- 
wicie o budowlach nawodnych. WZNOSZO- 
uvch na palach wśród iezior. mówiąc o lu- 
dziach „ponad jeziorami, którzy starym 
obyczajem siedzieli w wysokich nad woda 
paliszczach”. 

Dowiadujemy się też, iak sobie autor 
wyobrażał handel nad południowym Bał- 
tykiern w okresie wczesnohistorycznym. 0- 
tóż we wspomnianej już wyżei scenie, gdzie 
Sinętek występuie w roli kupca poszukuią- 
cego bursztynu, płaci on” za towar nie tylko 
bronią brązową lecz także „pieniądzem 


srebrny, obrączkowym z rytym obrazem, 


wozu czterokonnego. albo czoła okrętu 
z postacia Janusa. Aretuzv, Mitrydatesa 
z Pontu, Jowisza, Apolina. Herkulesa. Pie- 
niadze te chciwie chwytali i pracowicie, pod 
sekretem przed czyjemkolwiek  spoirze- 
mem, zakopywali wnet w ziemię”. Nie po- 
trzeba zaznaczać, że wspomniane tu przez 
autora monety greckie i rzymskie nie były 
normalna walutą obiegową w okresie 
wczesohistoryczuym. bo kursowały wów- 


czas najpierw monety arabskie, a następnie 
różne pieniądze zachodnioeuropeiskie, cze- 
skie, węgierskie, bizantyjskie i polskie. Że- 
romski przeniósł tu widocznie obraz sto- 
sunków panujących w pierwszych wiekach 
po Chr., na czasy znacznie późniejsze, przy- 
czyim dodać należy, że pewzsych znalezisk 
monet greckich na Pomorzu dotąd wogóle 
nie znamy. Także szczegół o zakopywaniu 
monet w ziemi odnieść można tylko do 0- 
kresu rzymskiego bo tylko z tego czasu zna- 
my skarby złożone z samych monet, gdy 
skarby wczesnohistoryczne zawierają poza 
tym także ozdoby srebrne i bryły surowego 
srebra. 

Smętek opowiada też  Pomorzanom 
o wierzeniach sąsiednich plemion sło- 
wiańskich. Podane przez niego opisy Świa- 
tyni Światowita w Arkonie, zgadzają się 
nua ogól z przekazami kronikarzy, natomiast 
zadziwia twierdzenie, że „w urodzainei Po- 
lan krainie stoją wzdłuż rzeki Wisły świą- 
tynie bogini Izydy i cerkwy bożyszcza Mi- 
thry, wzniesione przez rycerzy ż południa 
przybyłych”, Żeromski oparł się tu widocz- 
nie na znanym wykopalisku z Małachowa. 
w pow. gnieźnieńskim, gdzie znaleziono brą- 
owy pbosążek lzydy z Horusem ua łonie. 
ale znalezisko to pochodzi również z okresu 
rzymskiego, nie wczesnohistorycznego. 
i wcale nie dowodzi kultu tego bóstwa e- 
zipskiego przez ludność ówczesną, a tym 
mniei możemy mówić w Wielkopolsce 
o jakimś kulcie Mihry: Pomijamy już ten 
szczegół, że Polanie nie mieszkali nad Wi- 
słą i że nie mamy żadnych danych, wska- 
zuiacych na istnienie świątyń pogańskich 
u Polan. 

O typie fizycznym Pomorzan do- 
wiaduiemy sie z Wiatru od Morza niewiele. 
natomiast o Połabianach mówi Żeromski, 
Że „lud ta był dorodny, kórtkogłowy, orlo- 
nosy i czarnolicy, szczupły i smagły” 
i przeciwstawia in „dłuyogłowe, białowłose 
z odcieniem czerwonym, bladookie z wyra- 
zem srogości wiełkolice Sasy“. Charakte- 
rystyka ta nie jest jednak ścisła, ponieważ 
padania antropologiczne wykazały, że tak- 
że Słowianie wczesnohistoryczni byli w v- 
gromnei większości ludnościa WHugogłowa. 

Wreszcie znaiduiemy w utworze Zeron- 
skiego krótka charakterystykę gospodarki 
mieszkańców Prus. którzy „koczują, brodzu 
po wybrzeżach wód. podchodzą pszczoły. 
Ścigaia zwierzęta, wybieraia jaja ptasie. ło- 
wią ryb... rozdzieraią radłem ziemię i Sy- 
pią w brózdy nasiona brosa. owsa i żyta, 
karinia się chlebem lub leśnymi jabłkami. 
pała lasy. topią smołę i wyławiaja jantaro- 
we bryły”. I tutaj zajęcia rofnicze wymie- 
nione sa tylko iako jedna z podstaw gospo- 
darki Prusów, iakkolwiek i u nich przewa- 
żał tryb życia rolniczo-hodowlany. 

Jak widzimy z uwag powyższych, Że- 
romski przedstawia poziom kultury pomor- 
skiej w zaraniu dziejów jako znacznie niż- 
szy niż on był w istocie. Wynika to częściowa 
z niedostatecznej znajomości odnośnei lite- 
ratury, chociaż Żeromski interesował się 
nawet wykopaliskami. iak świadczy jego 
udział w odkryciu i zbadaniu grobów z e- 
noki kamiennej w okolicy Nałęczowa. 
W głównej mierze iest to iednak rezultat 
dość bowszechnei skłonności naszych pisa- 
rzy przedstawiania kulturv pogańskich ple- 
imion słowiańskich w możliwie nierwotnei 
postaci. zapewne dla lepszego skontrasto- 
wania iej z kulturą wyżej rozwiniętych na- 
rodów zachodnich. 

Tendencię tę 
rei Baśni 
„Bursztyny“ 
Bunsch w 


„Sta- 
noweli 
nawet 
Skarbie” 


widzimy np. w 
Kraszewskiego *) czy 
Kossak-Szczuckiei, a 
śswyui „Dzikowym 
«) Por. mój artykuł Mo prehistoryczne w „Sta- 


tel Rasni“ Kraszewskiego. (Przegląd Wlelkopol- 
ski 1946 nr 1), 


nie ustrzegł się anachronizmów, 
wynikających z tej samej ten- 
dencii, czego dowodem jest 
dwukrotna wzmianka w jego 
powieści o używaniu toporów 
kamiennych przez Polan za 
czasów Mieszka I. 


O ile więc literatura innych 
narodów, szczególnie niemiec- 
ka, raczei idealizuje życie i kul- 
turę przodków pogańskich, to 
w piśmiennictwie polskim spo- 
tykainy zjawisko wprost od- 
wrote, wyraźną skłonność do 
obniżania poziomu życia na- 
szych pradziadów i do wypo- 
sażawnia ich w rysy, które były- 
by odpowiednieisze dla ludno- 
ści epoki kamiennej niż dla 
końca czasów pogańskich. 
Przecież, jak wykazały bada- 
nia prehistoryczne, już nawet 
w młodszej epoce kamiennei, 
a więc 4000 --5000 lat temu, 
żyły ua Pomorzu I w reszcie 


Polski ludy rolnicze i już wtym 3; 
czasie wyrabiano u nas tkani- q 


ny lniane. Czas więc iuż nai- 
wyższy zerwać z konwencjo- 
nalnym wyobrażeniem Pomo- 
rzanina, Polanina czy Mazura 
4 X-XI w. jako na pół dzikie- 
go mieszkańca lasów; żyjącego 
przede wszystkim z łowiectwa. 
bartnictwa i rybołówstwa, 0- 
dzianego w skóry zwierzęce 
i walczącego bronią brązową 
czy zgoła kamienną. 

O ile błędy Kraszewskiego 
można wytłwnaczyć ówczes- 
nym stanem wiedzy archeolo- 
gicznej, to nowsi pisarze już 
tego uniewinnienia nie mają, 
bo istnieje coraz obfitsza lite- 
ratura naukowa, umożliwiająca 
poinformowanie się o kulturze 
naszych przodków  wcześio- 
historycznych, dla Pomorza up. 
doskonałe dzieło ks. dr Wła- 
dysława Łęgi pt. „Kultura Po- 
morza we wczesnym średnio- 
wieczu w świetle wykopalisk“. 

Czas też najwyższy, aby 
i z podręczników historii pol- 
skiej) zniknęły podobne sądy 
krzywdzące naszych przodków 
i świadczące chyba o jakimś 
kompleksie niższości czy o ule- 
ganiu sugestii tendencyjnych 
poglądów nauki  niemieckiei, 
która świadomie obniżała po- 
ziom kultury słowiańskiej żeby 
tym wyraźniej przedstawić 
swoją rolę cywilizatorów bar- 
barzyńskich Słowian. Nie cho- 
dzi tu oczywiście o jakieś idea- 
lizowanie kultury prapolskiej 
kosztem prawdy, ale o przed- 
stawienie jej zgodnie z wyni- 
kami nauki, bo krzywdzące 
sądy o naszych przodkach są 
chyba jeszcze bardziej szko- 
dliwe niż niesłuszna ich glory- 
fikacia. Nie potrzebuiemy na- 
śladować niemieckiej megalo- 
manii narodowej, ale nie wolno 
nam też uprawiać mikromanii, 
do której i tak za dużo skłon- 
ności jest w naszym narodzie. 

Józef Kostrzewski 


*) Por. np. ostatnie wydanie Dzie- 
iów Polski Bobrzyńskiego 1 pracę 


prof. St. Zakrzewskiego w I to- 
imie Historii Polskiej wydanym 


przez *Pol. Akademię Umiejętności 
w ramaeh Encyklopedii Polskiej. 


DRZEWORYT 


STANISŁAW OSTOJA-CHROSTOWSKI 


Roman Pollak 


Z MOTYWÓW MORSKICH 


W LITERATURZE STAROPOLSKIEJ 


Z piekla warszawskiego powstania - czasem tak bliskiego niebu 
— w iście cudownym sposobie ocalała kopia nieistniejącego iuż 
dziś rękopisu, obeiniującego bardzo osobliwą staropolską powieść 
wierszowaną Adama Korczyńskiego z samego końca XVII w. 

Przedrabował ia ongiś po swojemu, Brickner, ale do iej sedna 
nie dotarł, choć zasługiwała na to w pełni. Zanim wreszcie druk 
zabezpieczy jej istnienie po 250 latach bardzo niepęwuei — jak do- 
tąd — egzystencji, chcę tu z niej podać kilka fragmentów niezwy- 
kłych przez swoją treść marynistyczną. 

A są to w naszej dawnej literaturze niebylejakie rzadkości. 
Wszakże opisy statków, obrazy morza, życie na morzu, postaci że- 
glarzy, w ogóle wszystko to, co wiąże się z morzem, stanowi w na- 
Szej przedromantycznej literaturze taką osobliwość, że wszelkie 
w tym zakresie znaleziska budzą szczególne zaciekawienie. 

Muiejsza o fabułę tej wcale śliskiej powieści pt. „Złocista przy- 
jaźnią zdrada”, o podstępnym uprowadzeniu przez polskiego galanta 
pieknej żony staremu i zazdrosnejmu raicy iakiegoś miasta włoskiego 
nad brzegiem Adriatyku. Niedość, że ów awanturniczy galant wraz 
z oddaną mu bez reszty damą uknuli bardzo zręcznie imprezę upro- 
wadzenia, ale zdołali nawet omiotać i oszukać dostojnego rajcę 
w sposób wprost nieprawdopodobny. Wyzyskali jego niepohamo- 
wane łakomstwo na smaczne potrawy i dobre wina, wyzyskali 
jego chciwość ua nowinki z szerokiego Świata, jego nadinierną pew- 
ność siebie w dociekaniu zawiłych przestępstw — no i doprowa- 
dzili ostatecznie do tego, że pan raica uwierzył w to, że pierścień 
jego własnej żony, oglądany na palcu gacha, jest wprawdzie zdu- 
imiewaiąco podobny do tamtego, ale to zapewne robota tego samego 
złotnika. Uwierzył i w to, że zamorski piesek, rzekomo przysłany 
gachowi przez jego żonkę z Polski, pochodzi zapewne z teiże psiej 
rodziny, co zręcznie podsunięty piesek pani rajczyni. Uwierzył nawet 
pan rajca, że rzekoma żona polskiego przybysza jest jak dwie kro- 
ple wody podobna do jego własnej żony. Ta tylko między nimi róż- 
nica, że jedna z nich mówi po polsku (bo też się na gwałt polszczy- 
zny potaiennie u gacha uczyła). Przy każdej wizycie na kwate- 
rze polskiego galanta tak sobie pan rajca w jedzeniu i piciu do- 
gadzał, że w końcu święcie wierzył, że przemawiająca do niego 


po polsku jego własna żona — 
nie iest iego własną żoną. Prze- 
świadczony o tym towarzyszy 
nawet odieżdżającei parze do 
portu i na odjezdnym wyraża 
jej serdeczne życzenia — 
szczęśliwej podróży. 

Osobliwa ta awantura iest 
echem dalekim Średniowiecznej 
noweli i jest prawdopodobnie 
przeróbką iakieiś współczesnej 
zagranicznej komedii. Mniejsza 
o to. Chodzi nam tu wyłącznie 
o te ustępy osnute na motywie 
morza. Drobne wzmianki na 
ten temat rozrzucone są po Ca- 
łości, liczącei przeszło trzy ty- 
siące wierszy. Ale dopiero 
przedostatnia część wyróżnia 
się od wszystkich innych bo- 
gactwem, rozmaitością, praw- 
dą i życiem motywów maryni- 
stycznych. Tu doszła do głosu 
autopsia, tu znalazł zastosowa- 
nie zasób technicznych mor- 
skich wyrażeń, oparty po czę- 
ści na języku flisaków, tu od- 
biły się iakieś rzeczywiste 
przeżycia autora w porcie, od- 
żył w pamięci widok odbiiaja- 
cego od brzegu żaglowca 
wśród szumniących fal i rojów 
ptactwa. 

Więc naipierw jedzie Po- 
lak do portu i zapewnia sobie 
na jednym z gotowych do od- 
jazdu żaglowców miejsce dla 
dwóch osób z tym, że nazajutrz 
po południu statek od brzegu 
odbije. Kiedy więc następnego 
dnia znane nam już towarzy- 
stwo, złożone z pary kochan- 
ków i Włocha raicy w najlep- 
sze biesiadowało, pojawia się 
nagle „flis“ wysłany od kapi- 
tana statku i wzywa do ry- 
chłego udania się na żaglowiec, 
bo wiatr jest wyiątkowo po- 
myślny. Widział gdzieś takiego 
osobnika Korczyński, skoro ty- 
le życia tchnąć w tę postać 
potrafił. Naglące wezwanie fli- 
sa roi się tak od żeglarskich 
wyrażeń, że autor uznał za ko- 
niecziie obiaśnić |niektóre z 
nich na marginesie: 

„... trzeba wsiadać w okręt, nim 
hysowi żagle 
Damy po woli, 
żeglugi 
Tak płuży, 
bez garugi 
W nasz horyzont przepędzić przer 

ocean cały 


Moglibyśmy, gdyby nam te wiatry 
potrwały!'* 


który do naszej 


że bez pojazd, nawet 


Za tę nowinę dostał flis po- 
tężny puchar Świetnego wina. 
Ale kiedy się go raz dorwał, 
to niepodobna było oderwać go 
od smakowitego trunku: 

Aleć na łapikufla — jeden puhar 
mało 

Do Kałduna przez wilczy gardziel 
nie przestało. 

Połknął go jak 
statek szklany 

Nie wemknął mu się w gaito, 
garścią zatrzymany. 

Tylko się rozłakomił, 
konale, 

Co — li to był za trunek, nie poz- 
nał i cale 

Na jeden ząb mu nie padł, krionia 
czy: piwnika 

Nie odwiiżył. Zaczym się do dzba- 
na przymyka... 


jagodę, ledwie 


nawet dos- 


i ieden za drugim puchar w bez- 
denne gardło wychyla. Przy- 
szło go bardzo dosadnymi 
zwrotami sd kufla adpędzać, 
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kiedy mu się na dobre z czubryny zaczęło 
kurzyć i kiedy mu rezolucji zbyt wiele za- 
częło przybywać. 

Epizod z marynarzem — łapikuiflem ina 
charakter wyrazistego, nawskroś reali- 
stycznego, rodzaiowego obrazka. U współ- 
czesnych flamandzkich marynistów, może 
u któregoś z van de Veldów trzeba by szu- 
kać odpowiednika tei sceny dalekiej od sza- 
blonów i teorii obowiązujących w ówczes- 
nej poetyce. 

Nieco dalej scena, rzucona na domyśle 
tylko tło ruchliwego portu, gdzie kochanko- 
wie piją „strzemiennego” z rajcą -- Wło- 
chem, do reszty już na dudka wystrychnię- 
tym, tuż przed udaniem się na okręt stoja- 
cy obok przy brzegu. Wreszcie kapitan, na- 
zwany tu „dyrektorem“, każe okręt „do 
biegu odłożyć“. Przysposobiono więc — jak 
niżej autor na marginesie objaśnia „pocho- 
dy — po flisowsku ławy”, po których do- 
brze podclunielony Włoch z uroczystą po- 
wagą i rewerencią własną żonę na statek 
wprowadza i szuuną „ąd rem“ oracją Że- 
gna czułą parę. Wraca potem na ląd i do- 
rzuca ostatnie swoje błogosławieństwo i ni- 
skie ukłony. 

W całej tej powieści do najudatniejszycii 
należy obraz  odpływalącego okrętu. 
Wprawdzie psują go nieco w naszych o- 
czach (ale nie w oczacli współczesnych) 
teriminy mitologiczne, ale są tu one zupełnie 
na miejscu. Jest to mmmiejwięcej tenże ze- 
spół morskich motywów, który tak wspa- 
uiale wyraził się potem w Mickiewiczowe! 
„Żegludze”. 

Jako z chybkiego biegu, po płoszczyk napięta 
Przeszywa wiatry strzała, cięciwą wypchnięta — 
Tak prędka lecąc Argo i w niej przy tym runie 
Zzdobycznem — Polak jako drugi Jazon sunie 
W swą przedsięwziętą drogę, ostrą sztabą morze 
A wyniosłemi maszty po powietrzu orze. 

Która (nawę) posmyczny Notus ponad rutą goni 
I jej żagle szeroko rozpięte kałdoni. 

Zaś na masztach proporce za wiatry trzepiocą 
A jarzębate wody wraz i ćmią i złocą 
Rozpędzający ptastwa niezliczone stada, 


Co pióry głaszcze morze... p 
Włoch — poko tylko zajrzeć na morzu szerokiem 
Mógł najwyżej bandery — odprowadzać okiem 
Nawę onę ni nakrył bobrowem swej głowy 
Kapeluszem — życzliwość jestami i słowy 
I z sercem wyprawując na morze Z okrętem 
Kłaniał się jak z najniższym mogąc WRZE 
em... 


W tym stylowym, nawskroś barokowym 
obrazku góruje element ruchu, wyrażaią- 
cy się przede wszystkim w szeregu wyra” 
żeń  czasownikowych, Ww ruchliwości 
i zmienności kształtów, żagli, proporców, 
fal, stad ptactwa morskiego. Mienią się fale 
w kolorach ciemnych i złocistych. Nieostat- 
nią rolę w tei bogatej w szczegóły i suge- 
Stywnei całości, bądź też uchwytne w nie- 
których wyrażeniach (sztaba morze pruią- 
ca, jarzębate, spienione wody, zgiełk mor- 
skiego ptactwa). Dodajmy jeszcze, że w 
tym bogatym przystroju oddala się coraz 
bardziej okręt w oczach stojącego na brze- 
gu Włocha, który „odprowadza okiem na- 
wę" jak długo tylko „zajrzec mógł najwyż- 
szej bandery na morzu szerokim, Zmienną 
więc jest też perspektywa całego obrazu, 
statek maleje coraz bardziej i znika w roz- 
toczy wód, w bezbrzeżnej oddali. 

Taki pejzaż jest wprost wyjątkowym 
zjawiskiem w staropolskiej poezji. Cały je- 
go zestrój, bogactwo różnalitych szczegó- 
łów, zwartość i ruchliwość, różnorakość 
zinysłowych sensacji, krótko mówiąc cały 
artyzm tego obrazka — to wykwit sztuki 
literackiej baroku. 

Odpływaijący żaglowiec otacza Korczyń- 
ski atmosferą pogody i radości, wiary 
w szczęśliwy dla bohaterów koniec tei po- 
dróży. W dziejach naszego stosunku do 
morza, odbijających się w polskiej literatu- 
rze, stwierdzić trzeba w tym ustępie wy- 
raźne przezwyciężenie tradycyjnego lęku, 
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ucieczki od morza, niechęci do wszystkiego. 
co z morzem się wiąże. 

Skoro jednak sięgniemy: do iunych u- 
tworów tego literata, a więc do iego fra- 
szek, których około półtorej setki wplótł 
Korczyński między poszczególne części 
swej romanii, to wśród tych fraszek znaj- 
dziemy spory utwór makaroniczny (66 wier- 
szy) pt. „Ad czytelnikum”, który zajmuie 
się sprawami handlu mors«iego. Wymienia 
więc autor towary sprowadzane z różnycii 
krajów do Polski drogą morską a przy koń- 
cu umieszcza konkluzję wyrażalącą zasad- 


Tadeusz Stanisław Grabowski 


OPDUSZY STARRI 


niczą, tradycyjną niechęć do mebezpieczńe- 
go i zbyt ryzykownego handlu imorskiego: 
Ast ego kupieckum nunquam szukando pożyt- 
kum. 
Nec uprzykrzonos passus cum wiatribus ignes 
Nec unquam czarnis iactatus fluctibus undae 
Strachifero procul a morzo nec littora noscens 
Et quibus in silvis rozbois vivere nati 
Skakant gwizdantes per skałas mille gorali — 
Spokojnum domi procul hic ducendo zywotum 
Non tibi zamorskos, zadnieprskos neque towaros 
Nec apud antipodas aut magna in Perside kupnos 
Nec z za Dunajo — sed qui his rodzantur in oris 
Ex animo facili, mozgownica serena 
Excerptos fructus — zacnissime suscipe lector. 


Roman Fodak 


I BOHATERSTWIE MARYNARZY 


„Tkwi ironia w tym wyobrażeniu, 
że to Polakowi przypadło w udziale 
Anglikom wytłumaczyć morze”. 
Geoffrey Rewson, „Ships an Seamen'*. 


Utarło się przekonanie u nas, że jesteśmy 
narodem „szczurów lądowych“, który nigdy 
nie rozumial doniosłości znaczenia morza, 
dostęp swój do niego zaprzepaścił i nad 
buine, zdobywcze i łaniiące się z huragana- 
ini wichrów życie na morzu przedkładał 
cichą pracę na roli, błogie wczasy wsi spo- 
koinej. 

Jest w tej opinii niewątpliwie sporo 
prawdy. Było tak istotnie przez stulecia ca- 
ie. Zwłaszcza w okresach dobrobytu daw- 
nel Polski, pomyślnej koniunktury dla nie- 
frasobliwego polskiego hreczkosieistwa, kie- 
dy to chłop z swą atawistyczny pasią ra- 
taja orał, siał i zbierał w pocie czoła, szla- 
chcic szerokim gestem gromadził zapasy po 
śpichlerzach. a Niemiec, Żyd czy Holeuder, 
dyktując ceny, skupywał polski produkt, 
wysyłał za morza i oceany i na polskiej 
inercji się bogacił. 

Było tak istotnie przez całe wieki i dzię- 
ki temu potwierdzała się opinia o polskiej 
obojętności i nieudolności wobec morza. 
Czasy się jednak zmieniły. Stuletnie doś- 
wiadczenia klęsk i niewoli nauczyły nas 
wiele. Drobiazgowa rewizia bilansu naszei 
historycznei przeszłości z jednej strony 
konieczność oparcia Życia gospodarczego 
na nowych podstawach z drugiei, — doś- 
wiadczenia wreszcie praktyczne w ciągu 
pierwszego 20-lecia naszej nowei niepodle- 
głości wykazały, że jednak prawda tkwi 
w pośrodku, że jednak nie jest z nami tak 
źle na morzu, że jesteśmy wprawdzie prze- 
de wszystkim kraiem rolniczymi, a narodem 
lądowym, — po przełamaniu jednak opasu- 
iącego nas od wieków pierścienia germań- 
skiego, wydobywszy się raz na morze i 0- 
detchnawszy pełuą piersią idącym od niego 
wiatrem — potrafimy być dobrymi rybaka- 
mi i śmiaływi marynarzami, podołać umie- 
my i najcięższym zadaniom żeglarskiel 
sztuki, a w momentach walki zdobywać się 
na wyczyny wprost heroicziie, zaprawione 
w dodatku ową specyficznie polską fantazią, 
niefrasobliwością i ryzykanctwem. 

Już w dalekiej, a i w nowszej przeszło- 
ści mieliśmy tego nie byle jakie przejawy 
w postaciach takich Arciszewskich, Beniow- 
skich, Grąbczewskich, Przewalskich, Con- 
radów, Kwiatkowskich, a choćby i „Panów 
Balcerów w Brazylii“, co otworzyli nam na 
oścież bramy oceanów i mimo tysięcznych 
przeszkód, wszystkimi cieśninami przedo- 
stawali się na ich pełne fale, cudów boha- 
terstwa dokazuijąc na swych marnych ti- 
pinach. A więc tkwił w nas, mimo wszy- 
stko, pewien zmysł i instynkt morski, a 


tkwić musiał, wiekami niewoli przygłuszo- 
ny, skoro pozostal w nas wiecznie ży- 
wy i twórczy poryw bohaterstwa, potężny. 
nieztnożony instynkt walki o prawo do pel- 
nego, wszechstronnego życia, zdolność do 
czynów i poświęceń ponad siły ludzkie, po- 
uad kalkulacie logiki i przeciw nadziei, w 
tym niepoprawnym nmierzeniu sił naszych 
„la zamiary”, tak często postponowanyni 
i krytykowanym, a w gruncie rzeczy w na- 
turze polskiej nieśmiertelnyin. 

Jeśli nic innego — to te dwa pierwiastki 
duszy polskiej nieodłączne: fanatyczne u- 


miłowanie wolności i wrodzone poczucie 
piękna, artyzmu w jiakieikolwiek formie 
iego przeiawów, — już te dwa pierwiastki 


podstawowe starczą, aby obalić fałszywy 
sąd œ naszej nieudolności wobec morza, 
o naszym nierozumieniu sztuki żeglarskiej. 

Zaprzeczył temu sądowi wymownie w 
swej ostatniej książce jeden z naibardziej 
typowych włóczęgów po oceanach, a kor- 
sarzy lądów, Arkady Fiedler, w książce 
o tym wymownym tytule „Dziękuję ci, ka- 
pitanie”, mieszczącym w sobie całą treść 
zaszczytnego listu do śp. gen. Sikorskiego, 
pierwszęgo lořda Admiralicji Brytyiskiei 
„pełnego podziwu dla wspaniałego ducha, 
okazanego przez kapitanów i marynarzy 
polskich statków handlowych“. 

Arkady Fiedłer, poza osiągnięciem ar- 
tystyczno-literackim, które należy do nai- 
piękniejszych w jego karierze pisarskiej, do- 
konał i ważnego czynu obywatelskiego, od- 
daiąc hołd licznym, bezimiennym bohate- 
rom polskim, co w walce przeciw bestial- 
stwu germańskiemu, przepadli w otchła- 
niach oceanu i tym wymienionym po imie- 
niu, co dzieki bezprzykładnej odwadze, sza- 
łeńczei fantazii, oraz wzorowei dyscyplinie 
marynarskiej potrafili przetrwać burze 
i potworności piekła ostatniej woiny i dzi- 
siai są chlubą polskiej marynarki, pioniera- 
mi polskiego władania na polskich szlakach, 
żywymi dowodami polskiej sprawności że- 
glarskiei, polskiego ukochania, zrozumienia 
i opanowania wiedzy i sztuki morskiej. 

A my tylko podziwiać musimy, z jaką 
latwością i mistrzowskim gestem ten polski 
Arkadiusz, wyrwawszy się z tropikalnych 
puszcz Brazylii i pustynnych piasków A- 
fryki, umiał naprzód wznieść się w pod- 
uiebne szlaki „303-g0 Dywizjonu”, a następ- 
nie spuścić się na rozhukane fale oceanów 
wraz z naszymi S. H. i S. S., co boliaterską 
straż trzymały w okresie naitragiczniej- 
szych zmagań się W. Brytanii, wzdłuż szla- 
ków transoceanicznych i wzdłuż zagrożo- 
nych zagładą wybrzeży angielskich. 


2: 


Na książkę Fiedlera złożyły się trzy za- 
saślnicze czyuniki; 


a) perypetie. wyczyny i przygody wo- 
ienne kilku statków handlowych polskich, 
zamienionych na pomocnicze siły transpor- 
towe i obronne przy armadzie wielkobry- 
tyiskiej; 

b) charakterystyka psychiki i mental- 
ności szeregu ludzi morza: wybitnych ka- 
nitanów i ciekawych typów marynarzy pol- 
skich; 1 wreszcie 

c) uwagi i refleksję syntetyczne na tė- 
mat służby morskiej (na statkach handlo- 
wych polskich) i zestawienie ich z angiel- 
skim poimowaniem morza. 

Jeżeli chodzi o pierwszą kategorię; to 
ros książki wypełniają przeżycia wojenne 
cześciu statków polskich ua wodach Ocea- 
nu Atlantyckiego, u brzegów Afryki Zachod- 
niei i w Kanale la Manche, a mianowicie: 
„Gopła” i „Prosny“, płynących w r. 1941 
z cennym ładunkiem wojennym. w 12 ko- 
lumnowym orszaku olbrzyiniej eskadry $0- 
iuszniczej, na trasie Nowa Funlandia -- Wy- 
spy Brytyjskie, przy śmiesznie małej eskor- 
cie jednego kontrtorpedowca i dwu korwet 
(„Thank you, captn, thank you!) i m. s. 
„Radłowa“, storpedowanego na morzu Ka- 
raibskini, kolo Trinidade („Smarownik Ło- 
za“), oraz trzech statków szkolnych: „Opo- 


la“ (Lu France est morte!'), „Bielska” 
(„Statek z charakterem“) i „Kromania* 


(„Wspaniały kapitan i niezłomny statek“), 
uwięzionych wraz z kilku innymi jednostka- 
mi polskimi w francuskch portach w Afry- 
ce Zachodniei i w fantastyczny sposób, 
sprytem kapitanów i dzielnością marynarzy. 
wyrwanych z tej niecnei pułapki francus- 
kich kollaboracionistów. 

Są to tak kapitalne rozdziały książki, że 
właściwie każdy z nich zasługiwałby na 
szczegółowe omówienie, na co iednak tu- 
tai miejsca nie ma. Ograniczę się przeto do 
podkreślenia, że każdy z tych statków po- 
siada za sobą najchłubnieiszą kartę nieustra- 
szonej odwagi i męstwa, przebiegłości i zde- 
cydowania, co wielokrotnie podnoszone bv- 
wało w rozkazach dziennych tak polskiej. 
iak brytyjskiej marynarki, w naikorzystniej- 
szym porównaniu ze statkami i marynarza- 
mi „o starszej tradycii żeglarskiej i o wiek- 
szym, zdawałoby się, doświadczeniu mor- 
skim. Ponure przy tym nasuwają się re- 
fleksie na temat ambicii narodowej, hono- 
ru wojskowego, moralności obywatelskiej. 
solidarności kupieckiej naszych przylaciół 
Francuzów. którzy, po upadku Paryża, w 
portach swoich afrykańskich, w niemiec- 
kim łamanym języku z pruską brutalnoś- 
cig grozili naszym kapitanom sankciami 
karnymi za to tylko, że chcieli się wydo- 
stać ze swymi statkami do swych soiuszni- 
ków. Nikczemność ich służalcza i tchórzo- 
stwo rentierskie znalazło iednak pierwszo- 
rzędną odprawę w śŚmiałym przebiciu się 
polskich iednostek poprzez niezliczone trud- 
ności i przeszkody w portach francuskich. 
Było to zarazem pelne (nie francuskiego. 
ale iście polskiego) „esprit“ i fantazji zak- 
pienia z degrengolady francuskiej, o poważ- 
nym ciężarze gatunkowym bohaterstwa, za 
które może jeszcze kiedyś Francia zdobę- 
dzie się dla naszych marynarzy na odzna- 
czenia... „Legion dhonneur*. 

Co iednak najciekawsze z punktu widze- 
nia literackiego w tei pierwszej grupie „re- 
pertuaru morskiego“ Fiedlera, to iego fi- 
lozofia na temat „duszy statków“, ich cha- 
rakterów, temperamentów, woli i ambicii. 
l tutaj wyczuwa się może najwięcej zależ- 
ność Fiedlera od niezrównanego mistrza -— 
Conrada. Trzeba przyznać autorowi, że nie 
tylko genialnego znalazł sobie nauczyciela, 
ale i że bardzo inteligentnie i umiejętnie ko- 
rzystał z iego nauk. Fiedler, za swym wzo- 
rem, w niezrównany sposób uduchawia ka- 
żdy z -ukochanych swych statków, doclio- 


dząc do granic irracionalności i mistycyz- 
mu. 

W ścianach S. S. „Bielska“ np. podczas 
jego budowy w dokach duńskich zaklęły się 
niedowierzania i kpiny starych wilków mor- 
skich do polskiego szczenięcia, co się rwało 
gwałtownie na morze. Stąd nasiąkł or 
„fluide złego przeczucia i zgryźliwością u- 
przedzeń”. W nieustannym Ścieraniu się te- 
go upartego statku z wolą kapitana, 
„Bielsk“, „z nielitosną konsekwencją kreślil 
diagramy ludzkich losów i słabych kapita- 
nów niszczył, dzielnych uznawał, mocnych 
się bał“. „Był on wnikliwym psychologiem 
i nieubłaganym złośnikiem w stosunku do 
tych, co na niego wchodzili”. 

Na „Radłowie“ działy się rzeczy pełne 
wzniosłości”. Z gwaru i chaosu codziennego 
jego życia „wyłania! się nieustępliwy jak 
skała, niepokonany duch statku. Była w nim 
siła oporu na miarę olbrzymów i nieustan- 
na chęć trwania, i była niespożyta, czerstwa 
wiara w przyszłość... Tradycia całego na- 
rodu natchnęła tu pływaiącą stal, która nie 
myślała się poddać wrogim wichrom.. < 
W uduchowionei personifikacji „Radłowa“, 
Fiedler idzie tak daleko, że każe mu „pod- 
iąć i twardo trzymać pochodnie Narodu, 
co wypadła ze zgrabiałych rąk tam w Kra- 
iu“, i „zuchwale pchać w szeroki Świat na 
dowód niezniszczałności pewnych walorów. 
drogich Polakom. Na dowód ciągłości ich 
istnienia“. 

To iuż nie obraz, uie przenośnia, nie 
symbol, — to iuż filozofia I metafizyka Fie- 
dlera, to iuż trans artysty, wpadaijącego 
w halucynacje patriotycznego uniesienia, co 
i każdy naibardziei materialny wysiłek je- 
dnostki przetransportować wnie na ducho- 
wą karm, z której naród czerpać będzie 
siły i wiarę w swoią lepszą przyszłość. 


3. 


Każdy zrozumie i odczuje, że w tei per- 
sonifikacii stalowych iednostek wałki Polski 
o wolność, kryią się w gruncie rzeczy siły 
i wartości tych, co te jednostki do boiu 
wiedli, co je na naicięższych pozyciach u- 
trzymać potrafili. ] tak znależkiśmy się w na- 
stępnej kategorii literacko-artystycznego 
materiału ksiażki Fiedlera i przeciąga przed 
nami korowód mniei lub więcei wyrazistych 
postaci polskich kapitanów statków i pol- 
skich marynarzy. I tu niewątpliwie znowu 
zaciążył na piórze Fiedlera mistrz Conrad. 
Przy ściśleiszei analizie dałoby się odna- 
leźć pewne podobieństwa i analogie pomię- 
dzy postaciami polskimi a ludźmi morza 
znakomitego twórcy powieści morskiej. 

Niemniej inarvnarze Fiedlera — to żywi 
łudzie, wzięci z Świata realnego. z autopsyi 
i kontaktów osobistych autora. Dlatego, mi- 
mo pewnei załeżności w szkicowaniu po- 
staci w gruncie rzeczy iest to galeria ludzi 


godnych uwiecznienia. Dwa zwłaszcza typy. 


wybiiaią się na plan pierwszy: ieden tra-, 
giczny, to kapitan „Prosny“, Czarnecki, 
twardy. zawzięty, co zwalczać umiał że- 
lazną wolą naistrasznieisze sztormy mor- 
skie, a zdobyć nie umiał prostego ludzkiego 
serca. To --- „wielki marynarz, co przegry- 
wał z człowiekiem.* I trzeba było dopiero 
— wstrząsającei katastrofy nieszczęsnego 
konwoju amerykańskiego i wyratowania 
z otchłani morskiej całej załogi chińskich 
marynarzy, by poczuł ponury kapitan cie- 
pło ludzkiej wdzięczności w tych prostych 
słowach dobytego z wody Chińczyka 
„Thank you, captn, thank you...* Poczuł 
dopiero, gdy dokonał niepoiętego dlań dzie- 
la „pokochania ludzi ludzkim sercem“, kie- 
dy może i podświadomie dokonywał go swa 
„wściekłością twórczą, co „zapładniała lu- 
dzi, ruszała narzędzia, budziła zrywy. napet- 
niąła statek magiczną moca“. 


Diarmetralne przeciwieństwo tamtego 
stanowi postać kapitana „Kormania*, Dyb- 
ka, („,chudziejec długi a cienki o oczach pa- 


łaiących*) uosobienie ludzkiej dobroci. 
rzadki okaz marynarza o żelaznei woli, nie- 
ustraszonej odwadze — a gołębim sercu. 


Zawsze pogodny i uśmiechnięty, — obrońca 
słabych i upośledzonych, nie dopuszczaiący 
na swyin statku naimnieiszei krzywdy czy 
niesprawiedliwości, a do tego zawsze w to- 
warzystwie „niezwykłego stworzenia o wiel- 
kim wdzięku a mężnym serduszku, żony 
swej, co — wbrew marynarskim obycza- 
iom — towarzyszyla mu przez cały okres 
wojny, „przez wszystkie pogody, przygody 
i burze“ a dla „Kormanii” i jego załogi by- 
ła „naiprawdziwszyin opiekuńczem aniołem 
stróżem”. 


I ten dziwny, dobrotliwy i jowialny 
człowiek. co cieplem swego serca promie- 
niował na całe otoczenie, potrafił się sam 
zdobyć i statek swói doprowadzić na 
wschodnich wybrzeżach Anglii do wyczy- 
nów olbrzyma. Potrafił stać się postrachem 
lotnictwa i łodzi podwodnych niemieckich 
i wśród sojuszników wzbudzać naiwyższy 
podziw i szacunek. Toteż nic dziwnego, że 
Fiedler z atmosfery, panuiącei na jego stat- 
ku, ze „sprzęgła serdecznego porozumienia 
między kapitanem a jego oficerami „wypro- 
wadza“ niesłychanie ważny czynnik dla 
zdrowej przyszłości polskiej marynarki han- 
dlowej* — co więcej, widzi w nich „iakby 
narodziny szerszei wizii przyszłego, zdro- 
wego obywatela świata“. 


I takich ciekawych, dosadnych, frapu- 
iących charakterystyk u Fiedlera jest wię- 
cei. Grupa marynarzy, z figlarnym filozo- 
fem Roche, z niezmożonym żadną siła 
morza Simnarownikiem Łozą, wypełnia też 
sporo interesuiąych kart książki. 


4. 


Końcowa synteza obserwacyj i refleksy! 
Fiedlera nad egzotycznym Światem polskiei 
marynarki handłowo-woiennei, da się. zam- 
knąć w ostatnim zdaniu jego książki: „Sto- 
czyli bitwę jedną z naibardziei decyduią- 
cych w tei wojnie, bitwę o arterię Świata. 
a wygrali ią dzięki przymiotom, za jakie 
ludzkość swym zasłużonym mężom stawia 
pomniki“. 

l ieszcze jedno: Fiedler nie bylby Fie- 
dlerem, gdyby wśród tych przymiotów ludz- 
kich, wśród tei egzotyczności tła, wśród 
tych szalonych burz i wstrząsów, nie od- 
krył, nie przytulił do piersi i nie ukochał 
tych swoich naimnieiszych „bichos“ -- 
zwierzątek. To też roi się w całej książce 
od porównań, przenośni, metafor z życia 
zwierzęcego wszelkiego rodzaju ssaków, 
ptaków, ryb i owadów. Nie brakło też ży- 
wych bohaterów z tego Świata na pokła- 
dach poszczególnych statków. Stara miłość 
odezwała się i tutaj, gdy buiając po falach 
Oceanu wraz z naszymi marynarzami, wcią- 
gał do pluc wiatr od Amazonki. Gdy powia- 
ly nań zapachy ananasowych płantacyi, sub- 
telna woń pomarańczowego kwiatu lub odu- 
rzający wiew brazylijskich orchidei, — kie- 
dy poprzez wspomnienia znów mu zapach- 
niała Kanada żywicą. 


Fiedler musiał odczuć, zrozumieć i uko- 
chać polskich marynarzy. bo dawno iuż po- 
znał, zrozumiał i ukochał polskie — i wo- 
góle morze. Wszak on to jeden z pierw- 
szych zrozumiał, że „ludzie morza maią 
prawie zawsze słuszność, a łudzie lądu 
nie zawsze...“ On też dziś, odkrywa za 
Conraden Słowianinem odwieczną m0- 
rza duszę, powiada pięknie, że „morzu nie 
można odbierać czaru, iak kwiatom nie wol- 
no odbierać zapachu..." 
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Mieszkałem kiedyś w dalekim kraju, 
gdzie noce biegły, jak ciemne konie, 
gdzie na północnej wieczornej stronie 
dwa wypływały miesiące, jak ryby, 
nad bór świerkowy, a chłopskie osady 
świeciły, jak serca młodym goiębiom. 
Tam grusza do snu szpaki układa, 

psy naszczekują za belki zrębem, 

a człowiek tytoń w bibułę zawija 

i sznury kręci i głodny przemija. 


Pamietam — to była spóźniona wiosna 

i lody ciężkie rzekami spłynęły, 

już pierwsza zieleń pola barwiła, 

ranek się srebrzył, pod lasem cietrzewie 
wiodły swe foki, a pączki na drzewie, 
pliszka nad wodą po piasku brodziła, 
pliszka maleńka w tym kraju dzikim, 
gdzie psy są kudłate, a ptaki są krzykiem 
i nagłym wiatrem, a noce milczą 

— zaświecą gwiazdy, jak zęby wilcze. 


Te zapomniane powiaty leżą 

w kraju, gdzie idą stadami jeziora, 

w kraju, gdzie kościół drewnianą wieżą 
dzwoni, jak woda, każdego wieczoru. 
W krzakach wiosennych, w ogrodach białych, 
gdy noc zapadnie ściszone głosy, 
rozciąga tony ręczna harmonia 

i piosnka biegnie o miłowaniu 

i opowiada tak smufne losy 

i przypomina minione wojny 

— i jakby cicho chłopcu mówiła, 

gdzie bzy wyrosną, tam twoja mogiła. 


ROZMOWA 


To rok był olbrzymiej wojny. Pejzaż zadymiony. 
Prężyły się na łańcuchach republiki i korony. 

— Za oknem szumiało miasto, za miastem leżały pola, 
a w krzakach nad jasną rzeką gwizdały ranne patrole. 


Żona budziła się pierwsza, wsławała ze zmiętej pościeli 
i włosy wtył odrzucając szyję zginała miękko, 

na ciepłych jeszcze poduszkach ślad jej kobiecej ręki 
pozosfał, jak kłos zostaje, gdy żyto na polach zżęli. 


Mówiła cicho do męża, że noc jest sennym słowikiem, 
którego serce wiosenne uderza pod świeżą darnią, 

że księżyc zielony lak świecił, jak lunatyczna latarnia, 
a potem skoczył na iakę, jakby był polnym konikiem. 


l tak się śmiała wesoła, zarumieniona i świeża, 

że któżby chciał jej przypomnieć ludzi wrzuconych do dołów: 
oto uczniowie wierni Chrystusa i Apostołów 

z gardłem bagnetem przeciętym pod ziemią leżą. 


Piaki za oknem ćwierkaiy, mąż jej opowiadał 

o takiej biednej dziewczynce, która z niłeczek cienkich 
tkała maleńką rączką na zimę ciepłą sukienkę, 

niteczki to były srebrne naszego babiego lata. 


Warczało wesoło wrzeciono, skrzętnie dziewczynka przędła, 
śpiewała przy tym cichutko o swojej samotnej doli, 

o takim żytku złocisiym, gdzie rosły same kąkole. 

— Lecz przyszła zima za wcześnie i nitka srebrzysta pękła. 


Słuchając żona umilkła, jakby wiosennym ogrodem 
przeszła ta sama pani, która potrząsa bronią, 

— Uderza serce kobiece pod romantyczną dłonią 

i wieje z prostej poezji wilgotnym, grobowym chłodem. 


BWIE OBRĄCZKI 
(KUJAWIAKI) 


1 Był biały sad 3 
Aei A E Tam gdzie chmury szybkie, 
smutne głogi. za ogrodem dolnym 

grały na swych skrzypkach 


Stał cichy klon, > 
ech to dawno było dwa koniki polne. 


nad daleką mogiłą 
woła dzwon. Żaby o wieczorze, 

gdy jezioro mgjli się, 
dzwonią, jak w klasztorze 
Kiedy wiosnę już zasłano mnisi. 

dla dziewczęcych nóg, 
tam słyszeliśmy co rano 
dzięciołeczka stuk. 


U nas za wioseczką 
jest dębowy las, 
kukaj kukułeczko, 
wołaj, szukaj nas. 


Białe dwie różyczki 
to nie z naszych stron, 
u nas za kapliczką 
jest żałobny dzwon. 2 


U nas ludzie hen od wioski, 
skrajem pól, gromadą szli 
zbierać Matki Częstochowskiej 
srebrne, ciche, czyste łzy. 


Ej nie dzwońcie, bo zbudzicie rybki, 
kukułeczka prosi, kuka, 


Jakże mnie tez Tam wieczorem, jednej ciepłej wiosny grają świerszczy senne, ciche skrzypki, 
dojechać do mej wioski, księżyc sunąc wpław przez łączki ale już nie nam 

chyba że ; Pe wykuł złote dwie obrączki i 

dróżką łez Matki Boskiej. nam na ślubny dar. Pewnie księżyc brodzi znów przez łączki 
Chyba tam Przechodzące polem pułki i schylony patrzy, szuka 

wiosenny drozd zagwiżdże, ciebie nie zabiorą, A ds á bracz 

pusty dom wykukała nam kukułka ujrzał nasze złote dwie obrączki 


i cichy dzwon i zgliszcza. dzieci dwanaścioro. pogubione fam. 


*) Wyjąte ze zbioru poety, obejmującego jego najnowszą twórczość i zatytułowanego „Z naro dem“, który w najbliższym czasie ukaże się 
w spraedaży. 


Z BIEŻĄCEJ WYSTAWY GRAFIKI I 


AKWAREL W POMORSKIM DOMU SZTUKI 


LUDWIK TYROWICZ 


Adam Grzymała-Siedlecki 


„STARA JABŁOŃ 


DRZEWORYT DWUBARWNY 


O STEFANIE GODLEWSKIM 


Z.TOMU WSPOMNIEŃ PT. „WDEPTANI WĘZIEMIĘ* 


Kiedy po wejściu Niemców i po ich nie- 
wiarygodnych zarządzeniach w odniesieniu 
do prasy i słowa drukowanego w ogóle - 
nastała w Połsce tragiczna cisza pisarska. 
kiedy eo ipso znikły też wszelkie Źródła 
dochodu literackiego, kiedy dosłowny głód 
zajrzał w oczy nawet luninarzom pióra, - 
powstał po prostu sądny dzień w zakresie 
materialnym. Starsi poniewoli stali się 
członkami jakiegoś zamaskowanego brac- 
twa żebraczego, z tą iedyną ulgą, że ko- 
łeżeńskie instytucie za nich żebrały dla 
nich, młodsi jeli się najrozmaitszych 
środków zarobkowania, więc np. handlu, 
w który z nieograniczoną loinością wkła- 
dali, jako kapitał zakładowy, swoie puste 
kieszenie i swoją wypraktykowaną nieprak- 
tyczność. 


Gdy ta przysłowiowa anti-realność lite- 
racka zanadto już jaskrawe przybierała 
wymiary u tego czy owego „typa“ z talen- 
tem. wówczas  opatrznościowa rodzina 
chwytała się za iakąś pracę, by przeżyć, 
przeistnieć, przecierpieć, przemęczenniczyć 
tę gchennę okupacji. Tak się działo up. u 
Stefana Goedlewskiego, utalentowanego poe- 
ty, autora prześlicznej noweli: „Grabinka”*) 

Matenatycziię nie na tej osi co wszelka 
rzeczywistość Świata przyrodzonego, po u- 
szy zanurzony w marzeniach i wizjach, — 
dopuszczony np. do handlu przedstawiał by 
groźną koncepcię perpetualnego deficytu, 
jako zasady komercialnei. Nie było rady: 
Żona i córka wzięły na siebie ciężar za- 
robkowania, imając się wypieku pasztetów 
na rozprzedaż między znajomych, -- Skro- 


*) Nowela ta, jak i inne opowiadania war- 
szawskie tegoż autora została pod wspólnym ty- 
tułem „Warszawa“ wydana ostatnio u Fi- 
schera i Kubickiego, w pięknym opracowaniu 
Eraficziym Edm. Bartłomiejczyka. 


balo to milość własną Godlewskiego jako 
„żywiciela rodziny“, więc w podziale pracy 
wziął na siebie obowiązek, z jakiego nawet 
myśliciel wywiązać się potrafi: roznosił po 
konsumentach dzieło kulinarne swoich pań, 

z tym przyrodzonym mu wdziękiem 
d'un enfant gaté. inkasując należność, al- 
bo też o należności zapominając... Poczwar- 
na, iniernalna atmosfera niemieckiego sy- 
stemu okupacyinego sprawiła, że nawet to 
uiewinne zajęcie stało się zgubą dla tego 
hezbronnego we wszystkim, zacnego, pięk- 
nymi snami wypełnionego człowieka: 


Domowy wypiek niósł do któregoś z 
odbiorców. Powiedzmy na ulicę Marszal- 
kowską pod taki to a taki numer, front, 
trzecie piętro ‚ze schodów ua prawo; 
nie pierwszy raz tu idzie, drogę zna na 
pamięć, same nogi zaprowadzą go gdzie 
trzeba. Korzysta ze swego zautomatyzowa- 
nia, by bez przeszkód oddać się probleina- 
tom naipiękniejszym „np.: iakby wrześnio- 
we bombardowanie Warszawy zniósł Rzec- 
ki z „Lalki“, lub: gdzie można znaleść 
punkt styczny między nominalistami a re- 
alistami scholastycznymi? albo o tym. ile 
ciszy nocnej osiadło w ów wiersz chiński 
z X wieku przed Chrystusem! — Nogi za- 
niosły pode drzwi ze schodów ua prawo. 
Zadzwonił. W przedpokoju zatupały czyjeś 
kroki, jakoś dziwnie ciężkie. Drzwi się 0- 
tworzyły i Godlewski naraz obudzony 
chce się pospiesznie cofnąć: drzwi otwarł 
niu żołdak z Gestapo. Nie tracąc ni sekun- 
dy czasu, siepacz schwycił przybyłego za 
rękę i wciągnął do wnętrza. Tutaj dopiero 
Godlewski uświadomił sobie, że zadzwonił 
nie do tego mieszkania, do którego podą- 
Żał, lecz o piętro niżci —- i że stąd właśnie 
zabieraią teraz kogoś na aleię Szucha! 
Napróżno tłumaczy, że padł ofiarą swego 


roztargnienia, napróżno legitymuje się rze- 
czowym dowodem: produktem, który niósł 
na trzecie piętro, napróżno żąda, by na 
świadków wzięto lokatorów z tego trzecie- 
go piętra: funkcjonariusze państwowej taj- 
nej policji niemieckiej nie będą tracili cza- 
su na podobne ceregiele; jeden więcej Po- 
lak wpadł im w ręce — tym lepiej! Osadzo- 
no go na Pawiaku, Czy późniejsza rewizia 

boć rewizja w mieszkaniu Godlewskiego 
musiała być? — czy ta rewizja dostarczy- 
la Gestapowcom jakichś dowodów winy. 
dowodów lub poszlak? Czy też po prostu 
dla zgody z tępicielskim programem hitle- 
ryzmu postanowiono pozbawić go wolności 

dość, że już nie uirzał Świata Bożego. 
W zamknięciu, w głodzie, w umęczeniach. 
w udręce więziennej dokonał dni. 


Przez dwadzieścia lat swojei pracy li- 
terackiej dokonał bardzo mało, jeżeli idzie 
o ilość. Trochę wierszy, kilkanaście no- 
wel, kilkadziesiąt recenzyi — oto i wszy- 
stko bodaj. Inaczej się rzecz przedstawia 
w świetle jakości. Jego utwory, zwła- 
szcza niektóre nowele maią zalety najsta- 
rannieiszego rzemiosła złotniczego. W ży- 
wiole fantastyki często poczęte, wyrafino- 
wanym kaprysem póety pieszczone, „ar- 
tyzańsko* dbają o każdy szczegół wykona- 
uia, — całość powiewnie kształtna, na nai- 
lepszych wzorach francuskich wyćwiczo- 
na, zwycięsko nieraz zastępuje obcą Go- 
dlewskiemu siłę twórczą. Naiznamienniei 
talent ten charakteryzują iego legendy 
warszawskie, właściwie legendy o War- 
szawie wymyślone, a wśród nich owa, po- 
wyżej już wspomniana „Grabinka*, rokko- 
kowe cacko belletrystyczne. 


Ten to mieszkaniec krajów marzenia. 
które jakby na koniku szachowym, więc 
gzygzakiem a w nieoczekiwanych kierun- 
kach przebywał z krańca po kraniec, ten 
fanatyczny esteta i europejczyk przez swa 
skalę kultury, — do szpiku kości pozosta- 
wał rasowym lechitą w instynktach, a w 
przekonaniach katolikiem, bez czego nie- 
dokończoną wydawałaby mu się jego wro- 
dzona polskość i nabyty a usynawiony la- 
tynizm.') — Ze wszystkimi słabostkami. 
wśród których słowiańskie umykanie przed 
pracą stanowiło jeden z jego uroków, — je- 
żeli to tak nazwać można, — w całości za- 
let i przywar była to organizacja przedziw- 
nie miła, pełna serca dla ludzi, człowiek 
nieskazitelny, natura zbyta cienia wulgar- 
ności. — Jako pisarz, wierzę w to, —- nie 
przeminie. Te to iego łegendy warszawskie. 
obok „Warszawy“ Światopełka Karpińskie- 
go, obok staromieiskich strof Or-Ota, obok 
cennych studiów Władysława Korotyńskie- 
go, Gomulickiego, Aleksandra Janowskie- 
go -  spocziij na poczesnei półce biblio- 
tecznei każdego miłośnika stolicy, — tym 
cenniejsze. że mówia one o sercu Polski. 
o grodzie, który taki, iakim go znaliśmy. 
Stanie się Atlantyda dla przyszłych poko- 
leń. -- Może i za pocieszenie uważać nale- 
ży, że ten rzewny trubadur.niękna Warsza- 
wy nie dożył dnia, kiedy ią Niemiec p l a n- 
maessiyę obracał w perzyne. 


+) Ojezymem, a i wychowawcą Godlewskiego był 
Zygmunt Wasilewski którego wpływ ugrunto- 
wał i niejako uporządkował polską warstwę du- 
chową w autorze „Grabinki*”'. z 
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ROCZNICA FREDROWSKA NA SCENIE 


„Józef, Maśliński 


TORUŃSKIEJ 
„GWAŁTU, 


CO SIĘ 
DZIEJE..." 


Reżyseria: 


Dekoracje: 
L. TORWIRT 


LIZYSTRATA NA OPAK 


I IMPROWIZŻACJA W BIEŃKOWEJ WISZNI 


70 łat mila od śmierci Aleksandra Fre- 
dry. a zarazem 130 prawie panowania jego 
na scenach polskich. Zmienne były tych lat 
koleie — Fredro z różnych stron bywał ata- 
kowany: że za mało polski, że lekkoduch, 
potem że właśnie sensat i nudziarz, wresz- 
cie że jako rasowy reprezentant Polski 
szlacheckiej powinien póiść do lamusa wraz 
z kontuszami... Wszystko to przeminęło, 
i niedługo iuż zapewne ten wielki klasyk 
naszego teatru stanie się dobrem wspól- 
aym szerokich mas, nowei, wdzięczuei wi- 
downi. 


[yiiczasemi ze starą gwardią schodzi 
zę sceny żywa tradycja fredrowska (mam 
ua myśli tę najlepszą, prawdziwa), a poczy- 
uania nowatorskie, ogniskuiące się głównie 
w teatrze Jaracza, utknęły z powodu woi- 
uy. Jest więc pora na przegląd wartości 
i dyskusię o stylu. Oto kilka uwag na teinat 
„Koncertu“ i „Giwałtu, co się dzieje“, pow- 
stałych na marginesie pracy reżyserskie! 
rad tymi rzadko grywanymi utworami. 


* 


Starzy ludzie pamiętają takie fotografie 
w pismach — gromada pań, wystrojonych 
wedle cudacznej ówczesnej inody inaszeru- 
je z otwartymi buziani pod angielskini 
transparentem: albo — jedna lub dwie ta- 
kież damy w przekręconych kapeluszach. 
koafiura w nieładzie, szamocą się z kilko- 
ina policemenami łondyńskimi: — to były 
emancypantki, sufrażystki. Pisma humory- 
styczne całego Świata miały temat, w kaba- 
retach śpiewano piosenki — jakie to śmiesz- 
jie: angielskie fiksatki awanturuią się o pra- 
wo do głosowania, do samodzielności ma- 
jątkowej, do udziału w życiu naukowyrn, 
polityce, ba! — rządzie! 


Temat nie nowy. Już Arystofanes w „Li- 
zystracieś pokazał jak to „my rządzim 
światem, a nami kobiety” ale stary lis 
reakcionista (ieszcze jeden przykład kon- 
serwatysty z przekonań tworzącego postę- 
powe dzieła sztuki!) był w polityce realistą, 
nawet gdy fantaziował; natomiast nasz Fre- 
dro, autor tyln bajek (rodzic pana Jowial- 
skiego), lubił sobie postrzelać na wiwat. 
Napisał — utopię o suirażystkach, i to wte- 
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dy, gdy matki przyszłych sufrażystek jesz- 
cze raczkowały po podłodze dziecinnego 
pokoju. Pokwitujmy mu to na wesoło, i oto 
popiersie genialnego pana na Bieńkowei 
Wiszni znaidzie się nieoczekiwanie w gale- 
rii obok Jules Verne'a, H. G. Wellsa, Aldous 
Huxleya („Nowy wspaniały wiat“) i in- 
nych belletrystycznych wizjonerów przy- 
szłości... O realne filacje literackie i histo- 
ryczne niech się martwią pedanci i wpły- 
wolodzy. 


Tak więc kobiety zwyciężyły i oglądany 
we „(iwałtu, co się dzieje“ miodowy mie- 
siąc rewolucji. „Pryskaią nieczułe lody 
i przesądy światło ćmiące — witaj Jutrzen- 
ko Swobody!...* Opleśniałej (rzeczywiście, 
boć życie męskich władców Osieka upły- 
wało przeważnie pośród opleśniałych flasz 
i antałków) opleśniałej powtarzam zbywszy 
się kory, zieleni się życie nowe, wszystko 
dyszy wizją rozkwitu, dobra powszechnego, 
przyszłej szczęśliwości. Bastylia zburzona, 
jakże nie tańczyć na ulicach? O radosna 
chwilo powszechnej improwizacii!... 


Taki widzę koloryt dla pierwszego aktu 
tei osobliwej w twórczości Fredry komedii 


buffo. Różne opisywał Fredro kobiece 
„KONCERT“ 

Intermezzo 

w 1 akcie 


REŻYSERIA JOZEFA MAŚLINŃNSKIEGO 


J. MAŚLIŃSKI 


rządy: obok zacnej pani Dobrójskiej, mamy 
trzy straszne ciotume z „Dam i Huzarów“. 
Ale popełniłby ciężki błąd, ktoby władze 
w Osieku oddał tamtym megerom. Poco 
Życie zmieniać w koszmar? Oficer napole- 
oński, niezależnie od swej pozycii i gustów 
politycznych zbyt wielu miał w wojsku ko- 
iegów z pod znaku 14 lipca w Paryżu, aby 
popełnić taka niesprawiedliwość wobec 
rewolucjonistek, a w dodatku przez nie- 
zównomierne obciażenie stron — tak z pun- 
ktu przekreślić szanse dramatycznej intrygi. 
Nie, komprojnitacia kobiet musi się dokonać 
całkiem inaczei i stopniowo, jeśli zabawa 
ma trwać 3 akty. Inna rzecz, że i tu wyle- 
zie konserwatywne szydło z rewolucyjnego 
worka. Doprawdy, ten Fredro to bardzo 
niemoralny pisarz.. Z demokratycznego 
punktu widzenia wolę Arystofanesa. 


Skorośmy tę błahostkę ohbarczyli tak 
potwornym balastem intelektualnvm (praw- 
da?), to powiedzmy sobie, że oprócz nie- 
'radycvinego potraktowania iimć pań rzą- 
dzących. inne jeszcze płyną stąd konse- 
kwencje dla teatru. Sa w teatrze tzw. 
sztampy, a do nienaisłodszych wśród nich 
uależą sztampa „fredrowski* (amant, ko- 
stium, styl itd.), oraz sztampa „groteska“. 
Ambitnieisze teatry polskie walczyły z ty- 
mi sztampami ze zmiennym szczęściem. 
(Niekiedy wyłaimuiąc się z jednej, wpada- 
no w druga...) Niemniej, w naiszczęśliw- 
szych momentach osiagano coś. co może 
być ważnym przyczynkiem do nowego sty- 
lu gry aktora polskiego, a mianowicie roz- 
biiano „żelazną konsekwencię groteski“, jej 
swoisty „autentyzm, zrezygnowano z na- 
iwuej iluzii owej groteskowej rzeczywisto- 
Ści, na rzecz wesołego przynirużenia oka 


do publiczności: — czyli dopuszczano do 
głosu rzeczy niezmiernie cenne w każdej 
„buidzie*, a mianowicie — zdrowy rozSą- 


dek. Czynnik (przepraszam!...) intelektual- 
nv. Staraliśmy się pamiętać właśnie o tych 
wartościach; dać groteskę bez „groteski“. 
Niech się ziełeni nowy styl, choćby z ową 
jinprowizacią. 


Ponieważ zaś utopie dzicią się wszędzie 
i nigdzie, a Osieków w Polsce zatrzęsie- 
który pierwszy dostrzeże, że w Osieku tym 
morskiego. Wielce Szanowiego pedanta, 
który pierwszy dostrzeże że w Osicku tym 
stoją o zgrozo toruńskie stare kamieniczki, 
błagamy: niech pięć minut powstrzyma się 
z oburzenien, żeby. inui, spóźnieni pedanci 
też mieli swoją przyjenmość. Jak Schiller 
obdzielał narody swymi dramatami (Niem- 
com napisał „Zbójców*), tak Fredro — miu- 
sta: Toruniowi przypadł „Dyliżans*, i po- 
winien być jeszcze w Toruniu zagrany. Ale 


DEKORACJE 


LEONARDA TORWIRTA 
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nd razie dopuszczamy się malwersacii, zy- 
skuiąc na iaskrawym kontraście wyraźnie 
określonego środowiska mieszczańskiego 
w stosunku do rębajłów pancernych, oraz 
na groteskowości okrzyku „Tatarzy już 
w Nieszawie”. Tego to iuż i starzy ludzie 
nie pamiętają, żeby tak być kiedy miało, 
prawda? Kim wobec tego był Tobiasz za 
młodu, nim statecziną służbą przy kantorku 
kupieckim doclrapał się burmistrza? Ano. 
sługiwał w dragonach, albo może byl młod- 
szym oficerem w rocie piechoty? Nie sama 
tylko szabelką już wówczas woiowano, jak 
to słusznie przypominaią ruchliwi na umy- 
śle historycy. 
k 


Drugi szok na nieprzygotowane nerwy 
widza, to „opera fredrowska. „Koncert“ 
(jak tłumaczy autor w słowie wstępnym) 
napisany zostal ku zabawie dobrego towa- 
rzystwa owych czasów. Skoro popisy 
wokalne są i tak nieuniknione, oprawił ie 
Fredro w nieskomplikowaną intrygę, łączą- 


cą echa oschłych igraszek rokokowych 
z  sentymentalnymi historiami nowego 


wówczas romantyzinu. Arie brano dowolne, 


Jan Piechocki 


oczywiście nowości z Zachodu, który dla 
Dzieduszyckich i Gołuchowskich był wów- 
czas (bez kolei i samolotów) kraiem leżą- 
cyte © nuedzę. I tak, wobec długiego ży- 
cia Fredrv, w ostatniej zachowanei wersii 
mamy iuż arię z Verdiego. Otóż w teatrze 
naszym zrezygnowaliśmy z tajntych „no- 
wości“ i, korzystając ze swobody dozwolo- 
nei przez autora, przenieśliśmy rzecz w ro- 
koko, krasząc ią muzyką Mozarta i tylko 
Mozarta. Mozartowski zespół kameralny, 
arie i duety z „Don Juana" i „Wesela Fi- 
gara“, Ten puryzm stylowy powinien wyjść 
sztuczce na zdrowie a publiczności i wy- 
konawcoijm na pożytek. 


Swoią drogą, dziwne to, że tak mało 
teatr i szkolnictwo teatralne interesuią się 
tą osobliwą pozycią w twórczości naiwięk- 
szego naszego kamediopisarza. Przecież to 
odpowiednik molierowskiej „Impromptu de 
Versailles“! A jaki ięzyk! Świetny materiał 
dla pracy studyinei. Albo dļa radia! Kiedy 
iuż polski teatr muzyczny zdobędzie się na 
właściwie postawione szkolenie śpiewaków- 
aktorów, „Koncert* powinien tam stać się 
klasycznym materiałem warsztatowym. 


„MŁYN NAD LUTYNIĄ* 


NA MARGINESIE PROZY OKUPACYJNEJ IWASZKIEWICZA 


Woina i okupacia były zbyt intensyw- 
nym przeżyciem, aby nie zaznaczyły swego 
śladu nawet w twórczości pisarzy, którzy 
z natury swych artystycznych dyspozycyj 
nie podlegają doraźnym bodźcom i nie gu- 
stują w aktualnej tematyce. 

U Jarosława Iwaszkiewicza, autora „Ze- 
nobii Palmury“, „Zmowy Meżczyzn*, „Ła- 
ta w Nohant*, Księżyc wschodzi”, „Pasyi 
błędomirskich* i tylu innych głośnych u- 
tworów, nie odczuwa się ani związku z pro- 
blenatni chwili, ani chęci przemawiania na 
temat pasjonujących szerszy ogół zagad- 
nień. Może iedynie w „Czerwonych tar- 
czach*, powieści historycznej, odkryie wni- 
kliwy czytelnik dyskretne w swym sformu- 
towaniu transponowanie politycznych, ustro- 
jowych i światopoglądowych zagadnień 
przedwojennych w średniowieczną przesz- 
łość. Powieści, nowele i opowiadania Iwasz- 
kiewicza są oczywiście umieiscowione, 
mają wyczuwalny klimat każdorazowego 
środowiska, szczególnie autentyczny, gdy 
autor czerpie tematy z krainy swei mło- 
dości i wspomnień. Jednakowoż zaintereso- 
wania psychologią ludzką, a zwłaszcza psy- 
chologią natur i przeżyć artystycznych, na- 
daią frazie Iwaszkiewicza charakter pew- 
nej ponadczasowości. 

Wymieniona postawa twórcza mia swoje 
zalety. Dzięki niei powstają dzieła sztuki, 
wolne w wysokim stopniu od emocional- 
ności i sugestywności elementów przypad- 
kowych i koniunkturalnych. Tych elemen- 
tów up., które wiodą tylu autorów na bez- 
droża mniej lub więcej zamaskowanego 
reportażu. Jednocześnie nie sposób jednak 
zaprzeczyć, że przyrodzona skłonność do 
wysublimowania każdego tematu w sensie 
uczynienia zeń problemu czysto psycholo- 
sicznego może stać się piętą achillesową 
powieści lub opowiadania. Wtedy mianowi- 
cie, gdy chodzi o tematykę, w której „tło 
iest aktorem porówno z bohaterami powies- 
ciowego dramatu. A taką tematyką iest o0- 
kres wojenny i okupacyjny, który zrodził 
dwa opowiadania Jarosława Iwaszkiewicza: 
„Starą cegielnię” i „Młyn nad Lutynia“. *) 

Opowiadania te, ujmmujące czytelnika 
walorami dojrzałego artyzmu, zachwycają 


mistrzowską prostotą stylu i umiejętnością 
zgęszczania nastroju. Czy iednak zadowa- 
lają w pełni jako obrazy konkretnej rzeczy- 
wistości wojennej? 

Nie znam z autopsji środowiska podwar- 
szawskiego, w którym toczy się akcia o- 
powiadania tytułowego „Stara cegielnia". 
Może dlatego wydaje mi się ono bardziej 
autentyczne i bardziej typowe niż to, w któ- 
rym rozgrywają się wypadki, opisane w 
„Młynie nad Lutynią”, opowiadaniu na tle 
hitlerowskiei okupacii w Wielkopolsce. Au- 
tor poznał okolice Jarocina dopiero w maiu 
1945 roku i referuie -- iak wynika z dedy- 
kacji ~- jakąś zasłyszana historię. Kreśli 
Szkicowo tło topograficzne wypadków, in- 
formuje czytelnika o latach i miesiącach. 
w których to wszystko się rozgrywa i bar- 
dzo ogółnikowo — powiedziałbym: nieśmia- 
ło -- wspomina o sytuacii politycznej, po- 
czynaniach najeźdźcy, polożenin ludności 
polskiei. Realia okupacyjne maią w relacii 
[Iwaszkiewicza charakter schematyczny 
przynajmniej jeśli chodzi o „Młyn nad lu- 
tynią*, Wyczuwa się od razu, że autor tych 
rzeczy nie przeżywał ani też nie zgłębiał. 
O ileż większą plastyką w opowiadaniu ob- 
darzone są opisy ziawisk atmosierycznych! 
Poznajemy dokładnie każdy szczegół zer- 
wania grobli przez powódź, natomiast za- 
lew polskiego kraiu przez falę niemczyzuy 
raczej mgliście wyczuwamy, niż widzimy 
na przykładzie konkretów. Co gorzei, gdy 
autor pewne konkrety podaie, są one nie- 
ścisłe. Np. bohater opowiadania, Jarogniew 
Szulc, w pierwszych miesiącach okupacii 
zapisuje się do Hitlerjugend i paraduie 
w brązowei koszulce. Chłopiec, syn reemi- 
granta z Francji, iest mimo niemieckiego 
nazwiska Polakiem. Jego dziadkowie, u któ- 
rych osierocony Jarogniew się wychowuje, 
to twardzi Polacy, kategoria specjalnie przez 
Niemców szpiegowana i inwigilowana. Czyż 
można sobie wyobrazić, aby Niemcy zaraz 
na początku okupaciji chłopca, który nie 
przeprowadził dowodu niemieckiego pocho- 
dzenia, przyjęli do organizacii partyinej? 
Zdaje mi się, że Iwaszkiewicz umieści ma- 
lego Szulca w Fitleriugend na podstawie 


analogii z stosunkami w (i G. Fam starczy- 
ło, że ktoś miał niemieckie nazwisko. Na 
terenacl włączonych do Rzeszy — a ta- 
kim terenem była Wielkopolska wcie- 
lenie chłopca z polskiei rodziny do partyi- 
nei organizacii było chyba czymś wyiątko- 
wym, zwłaszcza w pierwszych miesiącach 
niemieckich rządów. 


Cała tragedia Durczaków i w rezultacie 
także Śmierć Jarogniewa rodzi się w „Mły- 
nie nad Lutynią* z dziwnego pociągu chłop- 
ca do niemczyzny. Autor nie wyiaśnił tego 
fenomenu. Mimo niemieckiego nazwiska nie 
ima młody Szułc ani iednei kropli krwi nie- 
mieckiei w żyłach, aczkolwiek ojcem iego 
iest iak się wyjaśnia pod koniec opowia- 
dania dziedzic z Hilarowa, były adora- 
tor wdzięków burczakówny Szulcowei. 
(iciec był dobrym Polakiem, dziadkowie, 
u których Jarogniew Szulc się wychowuje 
po śmierci rodziców, tkwią mocno w pol- 
skości. kenegactwo chłopaka z takiego śro- 
dowiska iest więc psychologiczną zagadką, 
którei autor nawet nie próbnie wyświetlic. 
Musimy podłe zachowanie się Jarogniewa, 
który bierze udział w niszczenm chorągwi 
kościelnych i denunciuie znajomych i krew- 
nych przed Gestapo, przyjąć na wiarę. 


Jeszcze niezrozunialsze będzie postępo- 
wanie cidńopca dia każdego, kto ma jako 
takie palęcie o patriotycznym uświadomie- 
mu wielkopolskiego ludu. Ale bo też tego 
świadomego uczucia n Durczaków nie wi- 
dzimy.. 10, o czym Iwaszkiewicz mówi, 
sprawdza się do jakiegos czysto biologicz- 
nego instynktu na tle szczepowe! odmien- 
nosci. Dia ludzi pokroin bylego gaiowego 
bDurczaka, młynarza, wsiowego autorytetu, 
charakterystyczna test właśnie w tych nal- 
bardzie! może polskich stronach Waeikopol- 
ski postawa patriotyzmu nie tyłko instyk- 
towegao, odruchowego. lego pokroiu ludzie 
Wielkopolscy iuż przed pierwszą wojną 
światową znali na pamięć przykazania pol- 
skiego katechizmu, wyznawali światły pa- 
triotyzm i go w życiu i czynie przejawiali. 
Nie umiem sobie wyobrazić, aby autentycz- 
ky wielkopolski b. galowy a późniei mły- 
narz nie umial swego wnuka ustrzec przed 
hitlerowską infekcią. Może historia Jaro- 
gniewa iest sumienną relacią rzeczywiste- 
go zdarzenia. Jednakowoż iako oderwana 
od wszelkiei typowości wyda się czytelni- 
kowi, lepiej od autora obeznaneimu z tere- 
nem, nieprawdopodobną i fałszywą. (Na- 
wiasem mówiąc wvimawiaią w Wielkopol- 
sce „Durczok“. lecz piszą zazwisko „Dur- 
czak“. Nazwa „Durczok“ iest charaktery- 
styczna dla Śląska). 


Uwagi powyższe nie mają na celu kwe- 
stionowania artystycznych walorów opowie- 
dzianej przez Iwaszkiewicza historii rodzin- 
nej Durczoków. Chodzi nam tu wyłącznie 
o zwrócenie uwagi na problematykę tema- 
tów okupacyjnych. Tematporuszony w „Mły- 
nie nad Łutynią* -— choć nie typowy — 
iest niezmiernie ciekawy dla na- 
szych ziem. Dla Pomorza, gdzie ciśnienie 
niemczyzny było daleko większe niż w le- 
piei uodpornionej Wielkopolsce, opracowa- 
nie w formie artystycznej oscylowania na- 
rodowościowego pewnych odłamów ludno- 
ści przedstawia problem z wielu względów 
aktualny. Poinorze iednak — iak dotąd 
nie ma szczęścia, aby być ukazanym po 
przez pryzmat literatury. Może i na auten- 
tvzmem podmurowaną wizię okresu Oku- 
pacyinego przyidzie nam ieszcze długo cze- 
kać. 


wy Jarosław |lwaszkiewicz: Stara cegielnia. 
Młyn nad Lutynią. Wyd. Panteon, Warszawa 
1946. g 
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Marian Turwid 


VICTORIA WIEDEŃSKA 
KS. DOKTORA GIEBURÓWSKIEGO 


Droga z Bydgoszczy na poznańską 
Skałkę nie jest wcale ani bliska ani łatwa. 
Ks. dr Wacław Gieburowski szedł nią sześć- 
dziesiąt sześć łat, Droga ta nie iest także 
prosta. Ks. dr Wacław Gieburowski minąć 
musiał w swym wędrowaniu najpierw 
Brdę, nad którei brzegami się urodził, po- 
tem Gniezno — gdzie pełnić począł służbę 
kapłańską, potem Ratysbonę — gdzie na- 
uczył się muzycznego rzemiosła. Na długo, 
bo na kilkadziesiąt lat zatrzymał się w cie- 
niu architektury poznańskiej, by tu skom- 
ponować swe piękne pieśni nabożne i swe 
majestatyczne „Magnificat“ i by tutaj zło- 


żyć i zestroić swój sławetny instrument, - 


swój Chór Archikatedralny. Wozić mu 
przyszło później ten instrument przedziw- 
ny do Warszawy, uastępnie do Pragi Cze- 
skiej, potem do Wiednia, do Budapesztu, do 
Frankfurtu nad Menem, aż wreszcie do są- 
mego Paryża. Do Londynu — dokąd go sta- 
le zapraszali śpiewacy z Westminsterskiej 
katedry — już nie dojechał, bo mu jaski- 
niowcy spod znaku swastyki wydarli z rąk 
iego muzyczne narzędzie i rozbili doszczęt- 
nie ten anielski zaiste instrument. I kazali 
mu precz iść od zamkniętych na głucho 
wrót poznańskiej katedry, wynosić się co 
prędzej z „Kraju Warty“. Więc bez harfy 
a tylko o tułaczym kiju dowlókł się wygna- 
ny harfiarz do serca „Kraju Milczenia“, by 
tam zamknąć się w głuchej ciszy i — cze- 
kać. I by — nie doczekać, Bo nie starczyło 
już steranemu człowiekowi sił do przetrwa- 
nia i trzeba mu było położyć się na war- 
szawskim cmentarzu na wieczny Sspoczy- 
nek. Ale mu tam długo snoczywać nie dali 
wdzięczni bydgoskiemu pieśniarzowi — 
poznańczycy. Nie na darmo ocalała Wiel- 


kopolska Skałka. Choć pokaleczona srodze, , 


choć pokiereszowana ciosami wojny i pO- 
zbawiona swych pięknych witraży, przecież 
ocalała. Uchowała się mimo straszliwej 
zbrodni jakiej wobec okupanta dopuszczała 
się co dnia, co chwila, każdym momentem 
swego istnienia. Nie zapomni iei tego nikt, 
kto lata okupacji przeżywał w Poznaniu. 
Głupi, głupi Niemcy! Wszystkie nieonial 
kościoły poznańskie pozamykali, a zostawili 
otworem właśnie ten -— kościół św. Woi- 
ciecha. Że to niby mały, niepozorny, że na 
uboczu. A to przecież była wielkopolska 
Skałka! Skałka — czy raczej skała, redu- 
ta, twierdza. Miejsce spoczynku prochów 
wspaniałego rycerza spod Samo-Sierry, 
„Świętego demokraty“ -— jak go Krasiński 
nazywał — doktora Marcinkowskiego i te- 
go niezapomnianego Pomorzanina, co to na- 
pisał najbardziei przez Niemców zniena- 
widzony, najbardziej przez nich prześla- 
dowany i zakazywany hymn: „Jeszcze Pol- 
ska nie zginęła..." 

Do rytych na płycie i wmurowanych 
we wnętrze kościoła słów składających 
się na pierwszy werset nieśiniertelnei pie- 
śni — pielgrzymowali Poznańczycy jak do 
wyroczni, jak do zdroju mocy i źródła na- 
dzieli Nie zdoła tego pojąć nikt, kto lat 
okupacji nie przeżywał w granicach „Kra- 
ju Warty”, Pomorza czy Śląska, jaka nie- 
słychaność, jaka niesamowita wręcz wy- 
jątkowość kryła się w fakcie istnienia tego 
rodzaju napisu w dostępnym wszystkim 
gmachu. Na śmierć zakatowali hitlerowcy 
chłopca, który się poważył kredą na pło- 
cie napisać słowo „Polska“. Śmierć groziła 
każdemu, kto w jakikolwiekbądź sposób 
opublikować się ważył takie czy inne pol- 
skie hasło. Przecież każdy napis w języku 
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polskim  najoboiętnieiszei choćby treści 
Niemcy zacierali, zasmarowywali czy wy- 
drapywali z zaciekłą konsekwencią. Nie da- 
towywali nawet nagrobkom na cimenta- 
rzach. I oto przez jakąś szczególną ślepotę 
Hitlerowcy nie dostrzegli, nie zauważyli 
tych właśnie liter, które ze Ścian kościoła 
św. Woiciecha głosiły otwarcie przez wszy- 
stkie lata okupacji, że ,,.. nie zginęła!”. 


Cóż — że zatarli tysiące napisów, gdy 
ten właśnie ieden uszedł ich uwadze! Cóż, 
że karali śmiercią za każdą broń znalezio- 
ną w rękach polskich — gdy zostawili o- 
tworem kościół, w Którego podziemiach 
spoczywała broń, spoczywały prochy więk- 
szą maiące po stokroć siłę wybuchu, niż 
proch strzelniczy. niż najstraszliwsze boni- 
by. niż dynamit. Prochy zasłużonych. 


Huragan szaleiący przed świtem — bez- 
litośnie obszedł się z Poznaniem. Ale Skał- 
ka poznańska, choć pokaleczona, ocalała. 
I może nadal pełnić swą wyjątkową rolę. 
Rolę Pantheonu. I przyjmować w swe wnęt- 
rze prochy naigodniejszychł. Więc jęli Poz- 
nańczycy zwozić do niej swych najzasłu- 
żeńszych. Pierwszego — przywieźli z war- 
szawskiego cmentarza ks. doktora Wacła- 
wa Gieburowskiego. By obok świetnego ry- 
cerza, Świętego społecznika, autora słów 
do nieśmiertelnego hymnu, — spoczął — 
harfiarz. 


O iego rozlicznych zasługach pisali już 
i pisać jeszcze będą ci, którzy należycie 
ogarnąć i docenić potrafią kompozytorską, 
naukową, nauczycielską czy edytorską 
działalność niezapomnianego  krzewiciela 
muzyki kościelnej. Nie mnie zabierać głos 
w tych sprawach. Skoro jednak traf zda- 
rzył, że byłem Świadkiem jednego z naj- 
większych trywutów artystycznych ks. dr. 
Gieburowskiego — niechże tu dziś — w o0- 
bliczu jego wielkiego tryumfu pośmiertne- 
go przypomnę dni sprzed laty dziesięciu, 
dni jego wiedeńskiej victorii. 


Uimyślnie odczekałem nieco aż przebrz- 
mią uroczyste dzwonienia, rozwieją się 
kadzidlane dymy, zakończą żałobne egze- 
kwie, bowiem zdawałem sobie sprawę, że 
tou mych wspomnień odbiegnie nieco od 
dostojnego nastroju podniosłej chwili. Od- 
biegnie na pewno, gdyż w wspomnieniach 
moich ks, dr Gieburowski nie jawi się jesz- 
cze jako wielkość policzona w poczet za- 
służonych, ale jako postać żywa, prosta, 
bliska nam i taka, o której się w myślach 
czy wśród bliskich mówiło po prostu: Gie- 
bur. Nie znaczy to, by w tym bezcereino- 
nialnym skrócie nazwiska czaił się choćby 
najniklejszy cień lekceważenia. Uchowai 
Boże! Któżby śmiał! Na to ksiądz doktór 
nazbyt wielki budził dookoła siebie respekt. 
Przypominam sobie sam zbyt dobrze to u- 
czucie głębokiego respektu, które owładnę- 
ło mną, gdym po raz pierwszy stanął przed 
obliczem znakomitego muzyka. Skierował 
umie przed to oblicze nie kto inny jak sam 
redaktor Witold Noskowski, który uparł się, 
że to ja właśnie imam towarzyszyć chóro- 
wi archikatedralnemu w jego wyprawie na 
Wiedeń. Broniłem się jak mogłem, ale 
świetny dziennikarz i naimilszy w świecie 
człowiek nie chciał ustąpić: — Skoro i tak 
wybiera się pan do Wiednie oglądać Ve- 
lasquezowskie Iufantki, (bo madryckie nie- 
stety już nazbyt dalekie), to najlepiej bę- 
dzie,, jeśli pojedzie pan razem z Gieburem. 
Napisze mi pan o lego koncertach. 


Jakże mam pisać, — zaprotestowa- 
łeim, — kiedy tak niewiele znam się na mu- 
zyce. — 

— Nie o sprawozdanie mi chodzi, tylko 
o felieton. Receuzie napiszą krytycy wie- 
deńscy. Ci to zrobią najlepiej, już" oni się 
na tym znaią. Byle by tylko nie skrzywdzi- 
li zbytnio naszych miłych śpiewaków. Bo 
mają oni nielada zadanie do wypełnienia. 
Maią pokazać obcym wysoki poziom naszej 
kultury muzycznej i zapropagować bodai 
po raz pierwszy takich kompozytorów pol- 
skich z XVI i XYII stulecia jak Mikołaj 
Zieliński, Wacław Szamotulski i Gomółka. 
A koncert w Wiedniu, to nielada próba 
dla najświetniejszych nawet zespołów. To 
najpoważniejszy i naitrudniciszy w świe- 
cie egzamin. Pan ma mi właśnie napisać 
w jakich warunkach i z jakim wynikiem 
śpiewacy poznańscy ten egzamin nad Du- 
najem zdali. 

Nie było rady. Ci — którzy mieli szczę- 
ście znać cudnego „Nosa“, wiedzą, jak urze- 
kać umiał ten człowiek czarujący, mądry 
i dowcipny, w nieforemnej baryle ciała u- 
krywający najsubtelniejszą, o wyjątkowej 
wręcz kulturze, duszę. Kochałem go i czci- 
łem, więc też i sprzeciwiać mu się długo 
nie mogłem. 

— Telefonuię do Giebura, że ban zaraz 
do niego przyidzie. Tylko na miłość Boską 
— niech się pan przed nim nie zdradzi, że 
nic się pan nie zna na muzyce. 

Księdza doktora zastałem przy pracy, 
między otwartym fortepianem a rozrzuco- 
nymi na biurku nutami. Atmosiera pracowni 
była poważna i chłodna, taka sama jak 
zwykły wyraz, twarzy znakomitego dyty- 
geuta, jak spojrzenie jego surowych, ba- 
dawczych źrenic. Bez długich ceremonii 
zapytał mne wręcz, czy znam Się na mu- 
zyce kościelnej? 

— Nie, — przyznałem się szczerze, ptze- 
świadczony głęboko, że wobec przenikli- 
wych spojrzeń mego rozmówcy niedobór 
mój i tak się na długo nie ukryje. 

—  Żaimuie pana zatem tylko muzyka 
świecka? 

— Hm, — odpowiedziałem bąknięciem 
i zmilkngłem co prędzej, zmrożony dziw- 
nym, przelotnym, ledwo dostrzegalnym u- 
śmiechem wąskich, zaciętych warg księdza 
doktora. 

— Tym lepiej, — zdecydował z wyraź- 
nym akcentem sarkazinu, — wobec niezna- 
jomości rzeczy, mniejszą się panu wyda 
nasza wiedeńską klęska. 

— Klęska? 

— Oczywiście. Przecież jedziemy do 
Wiednia o dziesięć lat za wcześnie. 

— Jak to? A sukcesy w kraju, a wystę- 
py w Pradze, a powszechna opinia? 

— A jabym jednak wolał jeszcze z do- 
brych parę lat popracować. Bo zwłaszcza 
Wiedeń — to nie-żarty. To nie tylko stolica 
walca, to stolica muzyki. I oni tam mają 
swój wyborny „Wiener  Knabenchor'. 
Gdzie nam się z nimi w ogóle równać! Ha 
-— trudno! Będzie co Bóg da. Każą jechać 
-- więc jedziemy. Jedziemy jutro, po po- 
łudniu. 

Nazajutrz byłem świadkiem nie tyle wy- 
jazdu, ile raczej — ładowania instrumentu. 
Biedny ksiądz doktor z tym swoim instru- 
mentem! Diablo niewygodne wybrał sobie 
narzędzie muzyczne. O ile łatwiejszą spra- 
wę miewa przy takich okazjach na przy- 
kład skrzypek. Otuli w watę swego „Stra- 
divariusa', ułoży troskliwie w futerale i —- 
jazda. Cóż znaczą cztery struny skrzypięc 
wobec siedemdziesięciu żywych ludzkich 
strun głosowych. W dodatku w przeważa- 
jącej ilości ukrytych w jakże niepewnych 
futeralikach chłopięcych gardziołków. Wy- 
starczy, że łobuz jeden z drugim wychyli 
się z okna pociągu, że tyknie sobie nazbyt 


duży haust zimnego powietrza — a diabli 
gotowi wziąć co naisrebrzystsze soprany. 
A spróbuj tu utrzymać w karności tę czere- 
dę żywą jak srebro, te wszystkie soprany 
i alty klębiące się na peronie i podniecone 
faktem tak bliskiego już wyjazdu w daleki 
świat. 

Stoi sobie taki sopranik w oknie wagonu, 
siedmio czy ośmioletni, iasnowłosy i py- 
zaty iak aniołek z barokowego ołtarza 
i przez łezki w niebieskich oczach spogłą- 
da ku mamusi na peronie. Mamusia też jest 
ogromnie przejęta. Puszcza przecież swe- 
go malutkiego Śpiewaka, wczoraj ieszcze 
wojażującego w wózku, w podróż tak stra- 
sznie daleką. W nieznane, obce kraje. — 
Wychyl się Jureczku! — nawołuje z pero- 
nu. Pokaż się jeszcze mamusi, kochanie, 
wychyl się, wychyl! 

A ksiądz dyrygent stoi w głębi wagonu 
za chłopcem, za sopranem swoim naiprze- 
dniejszym i mówi z cicha a groźnie: 

-— Tylko mi się wychyl smarkaczu — 
a takie ci lanie spuszczę, że ruski miesiąc 
popamiętasz! — 

Więc sopranik łzy połyka coraz rzęsi- 
stsze i bardzo jest nieszczęśliwy i biedny. 
Ale stokroć biedniejszy od niego jest nie- 
szczęsny ksiądz dyrygent, który przez całą 
długą drogę przez Katowice, przez Czechy, 
przez Austrię, drży o całość swego instru- 
mentu, o czystość wszystkich siedemdzie- 
sięciu strun swej żywej harfy. 

I nawet wtedy, gdy instrument przestał 
iuż pobrzękiwać wesoło, gdy po kilku go- 

. dzinach jazdy rozstroił się nieco i już tylko 
mruczał, sapał i pochrapywał, — ksiądz dy- 
rygent chodził z troską po wagonąch. badał 
temperaturę ich wnętrz i okna zapobiegli- 
wie przymykał. 

Dzięki tej troskliwości pieczołowitei, in- 
instrument bez szwanku dowieziony zostal 
do Wiednia i po wyładowaniu — natych- 
miast wzięty w obroty. Zaczęło się nastra- 
janie, zestrajanie i próby, niekończące się 
i ponawiane wciąż próby. Byłem na iednei 
z nich i uciekłem co prędzej. bo ksiadz dy- 
rygent siał grozę okropna. Oddychać przy 
nim głośniej nie Śmiano. Ani unosił się, ani 
krzyczał — a posłuch miał taki, o jakim na- 
wet w pruskich koszarach marzyć nie mo- 
gli co naijzaiadlejsi feldweble. I to byla ied- 
na z tajemnic niezwykłych wyników Qie- 
bura. Czyż można sobie bowiem wyobrazić 
świetny chór bez idealnej karności. Od sie- 
dmioletnich sopranów aż po siedemdziesię- 
cioletnie basy — wszystko na próbach sta- 
ło jak na placu ćwiczeń na mustrze. A nad 
tą karną, świetnie zestrojona kompanią śpie- 
waczą panował despotycznie, bezapelacyj- 
nie, mistrz Giebur: — mały, opanowany, 
powściągliwy, oszczędny w geście, słowie 
i uśmiechu i pewny swego instrumentu iak 
Jankiel Mickiewiczowski swych cymbałów. 
Zanim... „Zdumieć się mieli słuchacze”. za- 
nim: „razem ze strun wiela buchnąć miał 
dźwięk — jakby cała janczarska kapela o- 
zwała się z dzwonkami, z zelami z bębenki” 
ksiądz dyrygent pracował i pracował zaw- 
zięcie, bez litości nad sobą, nad całym chó- 
rem i nad każdym głosem z osobna. Nic to, 
że naokolo był Wiedeń — śliczny i ponęt- 
ny, jeszcze wolny, jeszcze nie znialtretowa- 
ny przez swastykę, że ciągnął Dunaj, Pra- 
ter, Schoenbrunn.. Dopiero po dwu dniach 
instrument — zdaniem księdza doktora — 

* jako tako zestrojony, zawieziony został na 
Kahlenberg, do kościoła polskiego O0 Zmar- 
twychwstańców. Tu Jan Trzeci Sobieski 
modlił się przed swą victoria wiedeńską, 
tu chór „słowików poznańskich“ odśpiewał 
„Boże coś Polskę* na dzień przed swą wal- 
ną przeprawą. A na przeprawę zanosiło się 
niełatwą. Bardzo się trapił o jej wynik, gor- 
liwy propagator koncertu, przezacny Kon- 
sul Nenmann. Zatrzymał mnie przed salą 


koncertową i gestem niemal desperackim 
wskazał na upstrzony plakatami front gma- 
chu. 

Podniosłem głowę i patrzę, ogromne a- 
fisze wrzeszczą: — Rachmaninoff!! Lehar!! 
Nadia Eitinger!! Telmanyi!! Furtwaengler!! 


„Fa między nimi, ledwo dostrzegalny, 
szepce niewielki, estetyczny ale skromny, 
zbyt skromny plakacik: 


„W piątek — 7 II. 1936 r. odbędzie się 
koncert Chóru Katedralnego z Poznania pod 
dyrekcją ks. dr Gieburowskiego...* 

— Boże drogi! — myślę z troską, pa- 
trząc na nasz chudy plakat, — czy zdoła 
zwrócić na siebie uwagę w tłoku afiszy za- 
powiadaiących najtłustszymi literami wystę- 
py co naibardziej olśniewających koncerto- 
wych gwiazd. 

-— Wiedeń jest teraz wprost przemęczo- 
ny nawałem pierwszorzędnych koncertów, 
— martwi się coraz bardziei konsul Neu- 
mann. — Sześć ogromnych sal koncerto- 
wych pracuje dzień w dzień.— 

Więc nie bez obaw miiamy w dniu kon- 
certu rozkrzyczaną plakatami bramę i wcho- 
dzimy do wnętrza iednei z naiwiększych 
sal koncertowych Wiednia. „Grosser Musik- 
vereinssal — złoci się ogromny i oboięt- 
ny. Był świadkiem wielu tryumfów i wielu, 
bardzo wielu klęsk. Świadkiem czegoż bę- 
dzie dziś? 

Publiczność napływa zwolna. Przychodzi 
Polonia Wiedeńska z rektorem OO Zmar- 
twychwstańców, ks. Świerczyńskim na cze- 
le. Jacyś ministrowie, iacyś dyplomaci. 
W jednej z lóż ziawia się postać arcybis- 
kupa Wiednia, kardynała lnnitzera. Zaczy- 
nany nabierać otuchy. 

Otucha nąsza wzrasta, gdy w loży pra- 
sowei ukazuje się cliarakterystyczia siwa 
czupryna rektora Akademii Muzycznej Jó- 
zela Marksa. Obok głośnego kompozytora 
i krytyka zabierają mieisca drudzy, czoło- 
wi przedstawieciele muzyki i prasy: Paul 
Stefan, dr Anderas Lies, prof. Bricht. red. 
Kirschbaum, dyrygent wiedeńskiego chóru 
chłopięcego dr Gruber, i inni. 

Są więc niemal wszyscy znakomici re- 
cenzenci muzyczni Wiednia. Przybyli sami 
a mogli przecież przysłać swoich zastęp- 
ców. To doskonałe! Ale jednocześnie — to 
bardzo niebezpieczne. 

Ale oto na estradę wkracza iuż nasz 
chór. Najpierw parami ida chłopcy. Czer- 
wienia się amarantowe kokardy: przy wy- 
kładanych kołnierzykach. Chłopcy idą z go- 
dnością, ogromnie przejęci. Maią w sobie to, 
co im tak wytrwale wnaiał ks. Gieburow- 
ski: „Kuenstlerernst'. Kochane łobuzy po- 
znańskie wiedzą, że oto za chwilę, na tere- 
nie najtrudniejszym do zdobycia. walczyć 
będa o godność polskich barw, o dobre imię 
polskiej kulturv muzycznej, o sławe rodzi- 
mezo grodu. Są niezwykle podnieceni ale 
jednocześnie onanowani i czuini. 

Ziawia się ks. Gieburowski. Witaia go 
uprzejme, zdawkowe oklaski. Odnowiada 
im krótkim ukłonem poważnei, skupionej 
twarzy. Potem wznosza się miękko ramiona 
dyrvgenta i koncert zaczęty. 

Na koncert składaia sie utwory kompo- 
zytorów obcych: Vittoria. Pacheldela, Cou- 
perina, Orlando di Lassoʻa, Palestriny, Ane 
rioa, Sweelink'a. oraz znakomitych muzy- 
ków polskich: Szamotulskiego, Zielińskie- 
go i Surzvńskiego. Późniei chór wykonać 
ma trzy kolendy polskie w opracowaniu: 
Niewiadomskiego i Maklakiewicza. Zakoń- 
czy koncert „Cicha noc“ Brahmsa. 

Koncert zaczęty. Wielka sala wsłuchu- 
ie się z rezerwą, z chłodna ciekawością 
i jakby z lekkiem odcieniem niedowierzania. 
Przed niektórymi z krytyków pojawiala się 
białe płachty partytur. Z każdym wykona- 
nym utworem rośnie uwaga słuchających. 


1 rośnie zdziwienie. Ten nieznany chór 
z nieznanego miasta gra rzeczywiście 
iak niepospolity instrument. Jak instru- 
ment wspaniale zestroiony i po mistrzow- 
sku zgrany. Do licha! cóż za niespodzianka! 

W miarę rozwijania się programu — U- 
przejime, zdawkowe oklaski przeobrażają 
się z krótkich i grzecznościowych, w coraz 
szczersze, coraz dłuższe i gorętsze. Sala 
nabiera ciepła i nie pozostaje już nic z jej 
chłodu i obojętności. Rodzi się podziw, 
a niebawem zapalać się poczynają pierwsze 
błyski zachwytu. Aż wreszcie wybucha 
wysoki płomień entuziazmu, gdy chór nasz 
wyśpiewywać zaczął najcudniejsze z pol- 
skich kolend. Publiczność zrywa się z miejsc 
i burzłiwie domagać się zaczyna bisów. Ks. 
dyrygent ociąga się: nie lubi bisować. Ale 
słuchacze opuszczają mieisca i cisną się 
tłumnie ku estradzie. I staje się rzecz nie- 
słychana. Panowie krytycy także podnoszą 
się z miejsc, także wychodzą z swej dłu- 
giei loży i także cisną się ku dyrygentowi. 
Oni również proszą o bisy. Ale ksiądz dyry- 
gent bisować nie lubi. Cóż — kiedy musi. 
Sześć razy powtórzyć musi chór przecudne 
polskie „W żłobie leży“. 

Największą salę koncertową Wiednia 
ogarnął zachwyt niebywały. Krytycy zwar- 
tym kołem otoczyli dyrygenta i wyrażają 
mu swój szacunek i swój podziw. Uzasa- 
dniają go rzeczowo. Nie ukrywają uznania 
dla niezmiernie wysokiego poziomu tech- 
niki śpiewaczei zespołu, dla rzadko spoty- 
kanej karności i współdziałania śpiewaią- 
cych. Rektor Akademii Muzycznej Marks 
z widocznym wzruszeniem dziękuie ks. 
QGieburowskiemu za wyjątkowy walor prze- 
życia. I stwierdza, że do tej pory trzy tylko 
uznawał w pełni chóry chłopięce na świe- 
cie: wiedeński, sykstyński i westminsterski. 
— Odtąd, powiada, — do tej świetnej trójki 
doliczać wypadnie chór czwarty — poz- 
nański. I dodaje: nie wiadomo, który z Wy- 
liczonych zespołów postawić na miejscu 
pierwszyin: westminsterski czy poznański! 

Towarzysze wyprawy ks. Gieburowskie- 
go są w siódmym niebie. Chłopcy szaleją. 
Przedstawiciele polonii wiedeńskiej — za- 
chwyceni. Victoria! Victoria! Tylko ks. dy- 
rygent jest jak zawsze spokoiny, powścią- 
gliwy, niemal chłodny. Nie na darmo uro- 
dził się pod chłodnym niebiem Bydgoszczy. 
Mimo to wprawia mnie w .podziw ta jego 
zdumiewająca rezerwa. Marmur — nie 
człowiek! A może — nie ufa aplauzom 
i gratulacjom wiedeńskich krytyków i mu- 
zykologów. Może kładzie je na karb przy- 
słowioweji naddunajskiej uprzeimości to- 
warzyskiej. Nie wiem. Nie sposób go było 
przeniknąć. Zdradził się dopiero nazajutrz, 
kiedy do śniadania podano mu naiświeższe 
wiedeńskie dzienniki z pierwszymi recenz- 
jami. Czarno na białym powtarzyły asy 
krytyki muzycznej swój wczorajszy zach- 
wyt. Swój podziw bez zastrzeżeń. Zgodnie. 
Wszyscy. Czarno na białym! 

Ks. dyrygent odczytywał recenzie po 
recenzii i ani drgnął. Obserwowałem go 
uważnie. — Ani drgnął. A jednak zdradził 
swoje ogromne wzruszenie. Śmietanę po- 
daną do kawy zamiast osłodzić, solił i solił 
bardzo obficie. Dokładnie, systematycznie. 
Dopiero kiedy się spostrzegł — poczerwie- 
niał i twarz zasłonił gazetą. 

Zginął w burzy wojennej chór Archika- 
tedry Poznańskiei, zginęli przeważnie w 0- 
bozach hitlerowskich, wiedeńscy recenzen- 
ci, ale zginąć nie powinna pamięć o „victo-- 
rii wiedeńskiej" księdza doktora Gieburow- 
skiego. Zginąć nie powinna, boć była ona 
przecież jednym z naidoniośleiszych wyda- 
rzeń na długiej, stromej drodze wiodącej 
ks. Gieburowskiego z Bydgoszczy na poz- 
nańską „Skałkę”, 
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Miesiąc kulturalny 
WERAJ =" 


PO ZJEZDZIE LITERATÓW. 


W Łodzi odbył się dwudniowy zjazd delega- 
tów Związku Zawodowego Literatów Polskich 
(Pomorze reprezentowali delegaci oddziałów: 
Pomorskiego I Wybrzeża), — z udziałem przed- 
stawicieli władz, partii politycznych i organi- 
zacji społecznych — doceniających wagę Zjazdu. 
M. in. gen. sekretarz C. K, Z. Z. Sokorski za- 
pewnił zebranych o pomocy jakiej pracowni- 
kom sztuki udzieli świat pracy, żądając wza- 
mian tylko jak największej ilości dzieł odpo- 
wiadających masom. 

Referaty brogramowe wygłosili J. N. Miller, 
St. Żółkiewski oraz dyr. dep. literatury St. Fur- 
manik. Miller zwalczał (niestety, bez głębszego 
echa) zalew nowaiorstwa. uznając za nadajace 
sie dla mas utwory o charakterze konwencjo- 
nalnym, awangardowość pozostawiając garstce 
prekursorów; Żółkiewski wzywał pisarzy do 
poszukiwania w świecie zewnętrznym istotnych 
dla sztuki wartości i do odrzucenia wszelkich 
kryteriów indywidualnych. — jego zdaniem bo- 
wiem „prawda istnieje tylko na rynku“, Wywo- 
łało lo repliki (ze strony M. Dąbrowskiej i Mil- 
lera) i z kolei dłuższa dyskusję. 

Wobec poruszonych przez J. Brzechwę spraw 
zowadóowych. z których wynikało. że sytuacja 
materialna pisarzy jest na ogół zła, często zaś 
katastrofalna. a pozycja społeczna daleka od 
wywierania istotnych wpływów na bieg spraw 
publicznych, — główną troską obradujących 
było zapewnienie bytu pisarzom — a powagi 
Związkowi. 

Kilku uczestników (Zazgórski. Kubacki) wv- 
powiedziało się za poszukiwaniem możliwości 
porozumienia, a ponieważ teza ta znalazła zwo- 
lenników — kromoromisowo wybrano zarzad 
z Kazimierzem Czachowskim jako prezesem 
i zagórskim. Żółkiewskim. Nalansonem. Żuław- 
skim, Szewczykiem i Watlem — jako członkami. 


ZASŁUŻONA ROCZNICA. d 


Warszawskim Kongresem Polaków Auto- 
chtonów z Ziem Odzyskanych w dniach 9 i 10 
Jistopada ubamiętnił Polski Związek Zachodni 
25-tą rocznicę swego istnienia. Nie każdy może 
wie, że u progu tej działalność! — zaczetej zra- 
zu pod nazwą ..Związku Obrony Kresów Za- 
chodnich'* — stoi postać autora .Wiatru od 
Morza": Stefan Żeromski należy do iniejatorów 
tej organizacji, przekształconej na »arę lat 
plzed woiną w Polski Związek Zachodni. 

w wydanym z okazjii rocznicy szczególnie 
bogatym numerze „Polski Zachodniej“ Ed- 
mund Osmańczyk słusznie podsumowuje zasłu- 
si PPZu — z przestrzeni dotychczasowego 
istnienia. Oto one: Utrzymanie w narodzie 
czujności wobec Niemiec. Podtrzymywanie du- 
chowe i materialne walczącego w Niemczech 
Polactwa. Spowszechńnianie w "narodzie woli 
odzyskania Ziem Bałtyckich i Odrzańskich. 

Jubiłensz Polskiego Związku Zachodniego 
jest jubileuszem dobrze zasłużonym. 


MUZYKA POLSKA U OBCYCH. 


Dwa sukcesy na polu międzynarodowym od- 
niosła w ostatnim czasie muzyka polska — oba 
skall wielkiej. Pierwszy z nich (jeszcze latem) 
— tọ udział w XX Festivału- Muzyki Współcze- 
snej w Londynie, gdzie reprezentowani przez 
twórczość R. Palestra. J. Fitelberga i A. Pa- 
nufnika pokażaliśmy światu. że w rozwoju mu- 
zykl współczesnej nie jesteśmy ani o pół kroku 
poza innymi. Drugi — już w dziedzinie odtwór- 
czej, to wynik Międzynarodowego Konkursu Mu- 
zycznego w Genewie (28. 9. — 6. 10, na którym 
nasi młodzi artyści wykazali nadspodziewanie 
wysoki poziom, uzyskułąc szereg zaszczytnych 
miejsc (I. Lewińska, W. Wiłkomirska W. Kędra) 
w ogólnoświatowych cleminacjach. 


ROCZNICA ŚMIERCI MARCINKOWSKIEGO 
W POZNANIU. 


Nie bez echa przeszła w Poznaniu setna rocz- 
nica śmierci (1. 11.) jednego z najzasłużeńszych 
Wielkopolan. ..Przegląd Wielkopolski“ swój o- 
statni numer prawie w całości poświęcił tej tak 
na gruncie poznańskim popularnej postaci. W 
ramach tradycyjnych poznańskich „czwartków 
literackich“ urządzono zbiorowym wysiłkiem 
wieczór poświęcony Karolowi Marcinkowskiemu 
w setna rocznicę śmierci. Wreszcie na półkach 
księgarskich -- już nie tylko Poznania — uka- 
zała się staraniem ruchliwego poznańskiego 
„Wydawnictwa Zachodniego ciekawie ujela 
biografia Wielkiego Wilelkopolanina, pióra dr. 
W. Jakóbczyka pt. „Doktor Marein“. 


GUSTAW MORCINEK WRÓCIŁ. 


Popularny pisarz śląski — jak doniosła prasa 
codzienna — po siedmlu latach nieobecności wró- 
cit do kraju. Autor „Wyrąbanego Chodnika*, 
u ostatnio wspomnień obozowych pt. „Listy 
4 pod morwy' zamieszka najprawdopodobniej 
w swej dawnej siedzibie na Śląsku Cieszyńskim. 
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Michat Rusinek 


DZIEŃ WSTYDU 


STANISŁAW 
ŁUCZAK 


PRZY PRACY 


DRZEWORYT 
— - 


FRAGMENT POWIEŚCI NIEWYDANEJ 


Duglin przeżywał uwięzienie Wrzosika 
i Kościelskiego inaczei niż inni. Nieszczęśli- 
wy Wrzosik pozostawiał za sobą nieustę- 
pliwe udręczenie. Zły los, który chodzi za- 
wsze za duszą nieszczęśliwą dodawał 
Wrzosikowi niewolę do zawiedzionej miło- 
ści. Chyba przecież czul, że Krystyna od- 
dalila się od niego w ostatnim czasie. Jasne 
było kto był przyczyną tego oddalenia, kto 
działał, kto mącił, kto walczył skrycie z po- 
konaiym zresztą Wrzosikiem, ale ta walka 
umiała jeszcze dla Duglina cień męskiego 
współzawodnictwa, jeśli nie rycerskość to 
bodai skryte podkradanie się do cudzego 
szczęścia, ale iednak z ryzykiem podpatrze- 
nia i starcia. 


- Okropne -— myślał teraz — uwięzie- 
nie Wrzosika odbiera i mnie Krystynę. Nie 
będę przecież żerował jak kruk na padli- 
nie. Zresztą ia lestem winien, ten człowiek 
pozbawiony wiary w swoją miłość chodził 
jak błędny, zatracał zmysł ostrożności. 

Targał się i nie próbował nawet roz- 
grzeszać. Przeciwnie postanawiał niezłom- 
nie zaniechać dalszych spotkań, skazywał 
siebie na bół wyrzeczenia. Gdy na trzeci 
dzień przedarła się przez tę z trudem wy- 
trzymaną zaporę pierwsza pokusa „a prze- 
cież teraz byłoby najswobodniei i naibez- 
pieczniei bo nie ma iuż Wrzosika” aż wstał 
z krzesła. Jakby sam fotel, w którym rodzi- 
ły się takie myśli, był godzien najwyższego 
wstrętu. 


— Świnia jestem, skoro lęgną mi się w 
słowie takie rzeczy. Jeśli ten chłopiec zgi- 
nie będę miał plamę na całe życie. Jeśli 
przeżyje oddam mu Krystyne nietkniętą. 
Już nigdy do niei nie zadzwonię. 


Ale i to nie dawało spokoju. Siła była 
tylko pomyślana, uczucie żyło niezwalczo- 
ne, syciło się iuż tęsknota. 


Wpadła znowu Żurawska. 


- Proszę pana przyszła żona Kościel- 
skiego, o Boże. 


Kościelską pierwszy raz widzieli w biu- 
rze. Nikt iej dotad nie znał. Mąż wstydził 
się jei, trzymał w ukryciu, uważając za 
niegodną pokazania. : 


Weszła z Żurowską, inni pchali się już 
przez drzwi za nimi. Stanęła z cichym 
swoim bólem nieśmiała, wstydząca się swe- 


go nieszczęścia przed ludźmi nieznanymi, 
przed biurem, które było dla niej światem 
obcym, nieprzystępnym. 


-— Mąż mój nie żyje. Dostałam sryps 
z więzienia. 


W ciszy posępnei nabierała tchu. Od- 
cech, oddech był potrzebny dający trochę 
siły ciału niezdolnemu udźwignąć ciężaru 
nieszczęścia. 


— Zabili go tego samego dnia, gdy stąd 
wyszedł. To był dobry, ale nieopanowany 
człowiek. Przy pierwszym przesłuchaniu 
powiedział im, że może odpowiadać tyłko 
przed sądem Rzeczypospolitej. O, patrzcie 
państwo, tak napisane. 


_ Drżał jej w ręce skrawek papieru wy- 
mięty i niepozorny. Nikt nie odważył się 
wziąć jej tego z ręki, była w tym świstku 
dusza Kościelskiego przyniesiona z celi wię- 
zienia. 

Żurawska wstrzymywała się od płaczu. 
2: Tak nam mówił zawsze kochany Koś- 
cieł. 


Nie wytrzymała, cofnęła się ze lzami 
ku drzwiom. Mała i niepozorna Kościelska 
nie miała łez w dalszym ciągu, tylko te 
nogi gięły się pod nią, nie widzieli chyba 
przez suknię. 


- Czytaicie państwo, la nie mogę. 
Duglin rozłożył kartkę. 


_ „Gdy to powiedział stłukli go i wyrzu- 
cili z trzeciego piętra przez okno“. 


Nie można było tego czytać na głos przy 
Kościelsktei. Oddał pismo, pocałował ią 
w rękę i powiedział, coś przecież trzeba 
tu było wymyśleć. È 


-— Droga pani, przykro nam wszystkim 
bardzo. Tak już iest dzisiaj wszędzie. Mo- 
że coś pomożemy pani, dzieci przecież zo- 
stały. 

— Nie, nie! Nie poto przyszłam. =- Pier- 
wszy raz zaroiły się lzy broniące się przed 
litością —- robię z córka pończochy, może 
wyżyiemy — poczuła siłę w nogach, kola- 
na tężały rozpaczliwie — chcę tylko prosić. 
bo jutro będzie pogrzeb. Wydadzą mi go 
wyiątkowo, niech kto z państwa przyidzie 
boię się, że nikt nie przyjdzie. A wiem, że 
się tego będą kiedyś wstydzić. Franuś mó- 
wil, że przyjdzie wnet czas, gdy się będzie 
wielu wstydzić. Nie Śmicicie sie państwo 


ze mnie, ia zawsze myślę, że się wszyscy 
ze mnie śmieją. 

Wyszła, tak iak przyszła cicho i nie- 
znacznie. Gdyby żył Kościelski byłby dum- 
ny z swej żony, umiejącej nosić ból w sobie 
samej. Była to iedna z wielu, które dźwi- 
wały dzielnie nie tylko zniszczone swoje 
szczęście, jeśli szczęściem wolno nazywać 
iej życie, ale niosły w sobie wielkość nie- 
ugiętą pod żadnym uderzeniem losu. Ma- 
łość była obca tym wyszarzałym, zbiedzo- 
nym żonom i matkom, które umiały tylko 
płakać w zamarłej ciszy osamotnionego na 
zawsze domu. Nie potrzeba im było do tego 
propagandy ani gazetek, wystarczył duch 
człowieka, który odszedł zostawiwszy po 
sobie wiare. 


Drzwi się zamknęły i pozostał pusty ga- 
binet. Śmieszny Kościel, który tu stał czę- 
sto przy biurku, pachnący niekiedy wódką, 
zdawał się jeszcze mówić do ścian, „Przyi- 
dzie czas, kiedy się wielu będzie wstydzić“. 
Kiedy każdy kto przeżyje, kto uciekał od 
owego płomienia palącego się nieustannie 
w unieugiętych duszach, kto go nawet dła- 
wil i gasił jak Grześkiewicz, będzie szperał 
w zgorzelisku i szukał iskry Bożej bodaj 
iednei, dinuchał w nią po niewczasie i krzy- 
czał, że była jego właśnie, że on ią dorzu- 
cił do ogniska, 


Duglin iuż teraz szukał. W pierwszych 
latach był tam i działał. Pamiętał zebranie 
delegatury, gdy sam mówił, wygłaszał re- 
ferat o niszczeniu produkcii. Paniiętał dzień, 
gdy przy otwartych oknach, czytano tubal- 
nym głosem londyński komunikat, lekcewa- 
Żąc grozę niebezpieczeństwa. Tamci nie 
zdawali sobie jeszcze sprawy. ale on, któ- 
remu zabrali już kilkunastu robotników 
z fabryki, urzędników z biura, kolegów na- 
wet najbliższych, denerwował się nie- 
opatrznym wystawianiem cudzego życia na 
szwank. Sam wtenczas powiedział rozważ- 
nie, cichy trybun zebrania, które w obawie 
posądzenia o tchórzostwo wstrzymywało 
się od słowa. 


-- Proszę panów tak nie można. Posy- 
lacie pisemne zaproszenia. Co więcej przy- 
chodzę wczoraj do sekretarki i pytam 
o której iest zebranie. Rzecz nie do wiary, 
wyigła z biurka, tu w waszym biurze, pełną 
naszą listę czterdzieści nazwisk z adresa- 
ini. To przechodzi wszelkie pojęcie. 


Starszy wygolony pan zaprzeczał. 


— Nie, posługujeniy się szyfrem, noto- 
wanym przy spisie przedwoiennym tele- 
fonów. 


ZANE 
h 


— Może jest i szyfr, to mnie nie obcho- 
dzi. Mówię to, co widzialem na własne 
oczy. Zapominacie. że u mnie wyzgarnieto 
iuż trzynastu ludzi i codzień stoi przed fa- 
bryka kapuś. A w środku tak jak u was 
są ludzie, o których nic nie wiemy, albo 
raczej wiemy, że wĘęSZĄ. 


Potem już nie chodził na zebrania. W 
pół roku sprawdziło się co mówił. Nakryli 
połowę ludzi, samego ministra powieźli bez 
honorów na Szucha, 


Pocierał teraz głowę i usprawiedliwiał 
się przed duchem Kościelskiego. Miał racię, 
że się usunął, czy że go usunęli. Sumienie 
było czyste zupełnie. Robi rzecz, którei 
tamci nie umieją. Fałszuje faktury, podsta- 
wia nazwiska, daie przydziały ludziom, 
których trzeba ratować. Nie żada po woi- 
nie wdzięczności od owych kilku proieso- 
rów. artystów zwłaszcza, którzy przycho- 
dzą tu z plecakami i wynoszą iedyny ratu- 
nek, nielegalny przydział cukru. 


Ale choć przywoływał wszystko co miał 
na pomoc, ieden zarzut nie dał sie przysy- 
pać rozumowaniem. Krystyna. To iedno la- 
mało całą linie obrony. Kogo zdradzał ,czy 
tylko żonę czy zarazem ofczyzne. Czy nie 
będzie sie wstydził kiedyś, że w dniach, gdy 
svpałv się salwy ulicami, gdv ludzie pod- 
kradali się do kałuż krwi na Alei Niepodle- 
głości, mazali krwia ręce i przysiegali zem- 
ste. gdy po domach płakały żony mężów. 
wyrzucanych przez okno, on szukał dosytu 
swego szczęścia. Marzył o spotkaniach, za- 
kątkach kawiarnianych, sielankach nad wo- 
dą wilanowska. Wykradał cudze szczęście, 
niszczył spokój własnego domu, burzvł na- 
dzieję upadającego na duchu Wrzosika. 


Kościelski i Wrzosik dla innych dwaj 
spośród milionów, dla niego bvli czvmś 
więcei. Była to cicha rozpacz Kościelskiei, 
przed którą stał obnażony ze swoimi ego- 
jstycznymi tęsknotami, była to męka, iemu 
tylko znana, osaniotnionego Wrzosika. 


Ale bunt rodził sie ieszcze i w tei chwi- 
li kusił naisilnieiszym argumentem. 


Nie mam dwudziestu lat. woina zabrała 
mi naipięknieiszy czas, o którym marzyłem 
całe życie, sumując na tę resztę męskich 
dni najpiękniejsze nadzieje. Przecież nie je- 
stem winien wszystkiemu, co się koło mnie 
dzieje. Wytrzymałość mola ma swoje grą- 
nice. 

Tak myślał, ale sumienie było silniejsze. 
burzyło się przeciw samemu sobie. 
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STANISŁAW LUCZAK 


„ODPOCZYNEK 


DRZEWORYT 


„ad NA/POMOĘRZU 


DWIE WYSTAWY KSIĄŻKI POLSKIEJ 


Nie tak dawno, w ramach toruńskich uroczy- 
stości oglądaliśmy pięknie pomyślaną i przepro- 
wadzoną wystawę książki związanej z Toruniem. 
Dwa dalsze miasta podążyły ostatnio w jego 
ślady: 

Szczecin wystąpił z:wyjstawą książki polskiej, 
obrazującą równocześnie dzieje książki na prze- 
strzeni wieków — wystawą skromną wprawdzie, 
jak szczecińskie możliwości, niemniej dającą 
świadectwo żywotności miasta. 

W Bydgoszczy obchodzono uroczyście dwu- 
dziestopięciolecie polskiej działalności Biblioteki 
Miejskiej, dając, przy tej okazji, obok akade- 
mil i wieczoru koncertowego arcyciekawy — 
nie tylko dla bibliofilów — pokaz curiosów 
z zasobów bydgoskiego księgozbioru. Wystawę 
warto zobaczyć. Nieco szczegółów — na stronach 
kronik. 


ZIMA I LITERATURA 


Pora zimowa stanowi z natury rzeczy naj- 
wdzięczniejszy okres dla wszelkiej akcji odczy- 
towej. Nie dziwnego, że działalność weszlkiego 
autoramentu towarzystw i organizacji kultural- 
nych na Pomorzu, czy to będzie Klub Liter.-Ar- 
tystvczny w Bydgoszczy, Toruniu, czy Włoc- 
ławku, Towarzyst. Przyjaciół Nauki, Literatury 
i Sztuki w Inowrocławniu czy grupy miłośni- 
ków literatury w Chojnicach, Chełmnie, Tucho- 
li — w ostatnim czasie wyraźnie wzrosła. 

Stałe , środy“ bydgoskie i toruńskie „czwart- 
ki“ ściągaja — zależnie od „atrakcyjności“ te- 
matu lub prelegenta — sporą ilość słuchaczy; 
ostatnio m. in. owacyjnie przyjmowano w obu 
miastach Michała Rusinka z wieczorem autor- 
skim, Zygm. Szweykowskiego z prelekcją li- 
teracką. We Włocawku gościł Gustaw Morcinek; 
na wieczory literackie zjawia się tam zazwyczaj 
(tzw. prowincja!) po 500, 600 i więcej osób. Obja- 
wy pocieszające, — a równocześnie świadczące 
o olbrzymim głodzie słowa polskiego, który na 
tych ziemiach jest szczególnie powszechny. 


NOWY TEATR NA POMORZU ZACHODNIM. 


Słupsk, ważny ośrodek pomorskich ziem 
odzyskanych otrzymał ostatnio stały, zawodowy 
zespół teatralny. Śladem szeregu innych scen 
polskich — „Teatr Miejski* w Słupsku (dyspo- 
nujący gmachem o 1000 osobowej widowni) — 
rozpoczął sezon komedią Fredry; po ,„Damach 
i Huzarach* przewiduje się wystawienie w naj- 
bliższym czasie m. in. sztuk Zapolskiej, Gogola 
i Słowackiego. Co najważniejsze — zespół ob- 
sługiwać będzie również Koszalin, Bytów, Sła- 
wno, Miastko i Białogard. 


U PLASTYKÓW. 


Trzeba przyznać, że plastycy pomorscy wy- 
kazuja dużą ruchliwość. Stałe salony wystawo- 
we w Toruniu (Dom Plastyków) I Bydgoszczy 
(Pom. Dom Sztuki) co pewien czas zmieniają 
swole ekspozycje, zepozmajac społeczeństwo w 
wystawach ogólnych, zbiorowych i gościnnych 
o ostatnich osiagnięciach artystów plastyków 
polskich. szczególnie pomorskich. Ostatnio w 
Pomorskim Domu Sztuki otwarto wystawy zbio- 
rowe trzech art. grafików: Stan. Brzeczkowskie- 
go (Bydgoszcz), Tad. Śramkiewicza (Gdańsk) 1 
Ludwika Tyrowicza (Łódź). Nawet małe ośrod- 
ki wykazują wyraźną żywotność: ostatnia (już 
druga!) wystawa plastyków kujawskich w Ino- 
wrocławiu przedstawiła szereg ciekawych o- 
siągnięć tej grupy. W Grudziądzu zanotowali- 
śmy debiut malarski T. Nowaka. 

w swej akcji „przyswojenia kulturalnego 
pomorskich ziem odzyskanych plastycy pomor- 
sey realizują — jako punkt najbliższy — wysta- 
wę w Olsztynie, której otwarcie niebawem (15. 
12.) nastąpi. 


PLASTYCY MARYNISCI. z 4 


Na Wybrzeżu podjęto ciekawą myśl — zrze- 
szenia wszystkich polskich plastyków — nieza- 
leżnie od miejsca ich osiedlenia, — poświęcają- 
cych słę tematyce marynistycznej. Jak podaje 
komunikat Polskich  Marynistów Plastyków 
(Gdrnia) celem utworzonej grupy jest m. in. 
urzadzanie wystaw marynistycznych w kraju 
i zagranicą, jak również organizowanie u nas 
wystaw marynistyki zagranicznej, wreszcie wy- 
dawanie reprodukcyj prac swych członków. 

Program duży. Z ciekawością oczekujemy wy- 
pełnienia zapowiedzi. 


POMORSKA RADA SZTUKI. 


Wojewoda Pomorski powołał do życia Po- 
morską Wojewódzką Radę Sztuki i Kultury Ar- 
tystycznej. — analogiczną do istniejących już w 
innych ośrodkach. Powstanie Rady. skupiają- 
cej przedstawicieli związków artystycznych. in- 
stytucji kulturalnych oraz stowarzyszeń społecz- 
nych L partii politycznych — pozwoli planową 
akcję upowszechniania kultury na odcinku woj. 
pomorskiego pchnąć na tory najpełniejszej re- 
alizacji. e 
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Nigdy jeszcze dobro i prawda 
piękno i wierność uczuć 

nie były tak drogle jak dziś 
po nocy wojennej grozy. 


I nigdy słowo szlachetność 

nie miało dźwięku czystszego, 
nigdy z większą tęsknolą 

nie zwracał się człowiek ku niemu, 


Czyżby nareszcie urastał 

i mieć zaczynał dosyć 
kłamstwa, małości 

i słów 

ozdobnych, a nieprawdziwych 
mełałor znaczących mniej 

niż żart nic wart, 

niedojrzały. 


Czyżby pragnął nie zawieść wiary 
z trudem się uśmiechającej 

i torował drogę miłości 

jeszcze fak bardzo nieśmiałej! 


Ale nie jeden jest szereg 

nie jeden ludzkość prowadzi: 
jest laki, który ją zbawia, 
jest inny, który zdradzi... 

a gdy upadnie nisko 

w nieopisanej nędzy 

przez pychę i żądzę władzy 
przez słabość — 

aby użyć — 

strzeżmy się 

i czymprędzej 

uchwyćmy broń w swe ręce 
istańmy na siraży domów 
by nam ich nikt nie zburzył. 


Ten, który mówi butnie: 

mój naród wart jest więcej 
niż wszysikie inne narody, 

niż innych ludzi tysiące 

myli się 

nie zna prawdy 

najprostszej, a gorejącej: 

że człowiek dobry jest dobry, 
czy skórę ma czarną, czy białą, 
ie człowiek podły jest marny 
choćby miał władzę wspaniałą. 


Nie widzi po dziś dzień jeszcze 
w człowieku człowieka — brała, 
chce być największy i mądry. 

a przeobraża się w kafa. 


Ogromną się pychą unosi 
chciałby powrotu dni grozy.. 
Czy pozwolimy mu nowe 
wybudować 

oświęcimskie obozył 


Nigdy jeszcze dobro i prawda 
nigdy szlachetność uczuć 

nie były tak drogie jak dziś.. 
* 

I nigdy wierniej strzec 

nie trzeba było drogi, 

przy której domy nasze 

i ci, których kochamy 

o pełnych ułności oczach, 


Aleksander Dzienisiuk 


O „ORFEUSZU* ŚWIRSZCZYŃSKIEJ 


„Orfeusz“ Anny Świrszczyńskiej w in- 
scenizacji i reżyserii Wiliama Horzycy 
pojawił się jako trzecia z kolei prapre- 
miera powojenna na scenie toruńskiego 
teatru. W porównaniu z poprzednimi („Sta- 
ra cegielnia“ Iwaszkiewicza i „Promieniści” 
Grzybowskiej) — sztuka ta wywołała 
może komentarze najżywsze — i naibardziei 
rozbieżne sądy, dotyczące przede wszystkim 
samego interpretowania myśli przewodniej 
utworu. W dyskusiach obok entuziazmu, 
kieruiącego się doraźnym i powierzchow- 
nym częstokroć wzruszeniem estetycznym, 
wystąpił również surowy krytycyzm, za- 
rzucający utworowi kompletny brak zwar- 
tei i jednolitej kompozycii. Źródeł tej od- 
iniennei i niezgodnej oceny należy dopa- 
trywać się w specyficznym charakterze u- 
tworu, — w jego skomplikowanej koncep- 
cii intełektualnei i osobliwei formie. 

Chociaż bowiem sztuka nie jest pisana 
wierszem, lecz prozą, to iednak jest to 
prawdziwa poezia, poważna i trudna, prze- 
pełniona liryzmem i odwołuiąca się do wizii 
poetyckiej, operującej parodoksem, częstą 
antytezą i rozległą metaforą, które suge- 
ruią niekiedy niejasny i mglisty symbolizm. 
Wykwintny dialog mieni się raz ironią 
i drwinką, raz powagą i filozoficzną zadu- 
mą, to znów aforyzmem i urzekającą sen- 
tencją. Nic dziwnego, że w tym labiryncie 
ambitnej kompozycji i treści nie każdy 
widz potrafi uchwycić główny wątek my- 
ślowy i rozgryźć zawikłaną problematykę 
utworu. Ogólnie mówiąc stanowi ią zagad- 
nienie metafizyczne, dotyczące istoty na- 
szego bytu, możliwości poznania i sensu 
istnienia. 

Konstrukcja imyślowa utworu osnuta jest 
na znanym z kultury antycznej micie o Ori 
feuszu, który iednakże nie występuje w roli 
pieśniarza ale jako filozof, cudotwórca i ka- 
płan boga jasności, Apolina. Tradycię histo- 
ryczno-mitologiczną traktuje autorka z du- 
żą dozą nonszalancii. wprowadzając na 
wzór maniery Jana Giraudoux przeważnie 
prochronistyczne elementy w postaci na- 
pierośnicy, ukrytej w fałdach chlamidy, ka- 
wiarni delfickiei i poięć. zaczerpniętych 
z religii chrzeciiańskiei. Nastepuie pomie- 
szanie epok. mające podkreślić bezczaso- 
wość akcii. Przygody Orfeusza i Eurydyki 
nie stanowią głównego tematu sztuki, lecz 
tworza jego ramv i służą właśnie do uwy- 
puklenia wieczności podstawowego zagad- 
nienia. Ośrodkiem tego zagadnienia staie się 
człowiek, iego intelekt i psychika, uwikła- 
ne w sprawy zawsze aktualne. sprawy ŻY- 
cia i śmierci, dobra i zła, litości i cierpienia, 
winy i kary, miłości i krzywdy, — a więc 
sprawy, stanowiące (według założeń autor- 
ki) tragiczną postać bytu. polegającego na 
odwiecznym Ścieraniu się i zarazem uzuneł- 
mianiu ` sie przeciwstawnych elementów. 
Bardzo znamienne sa tu słowa Persefony, 
wypowiedziane do Orfeusza: 

Jak cień sprawia. że Światło błyszczy, 

Tak śmierć sprawia, że istnieje źycie. 

Jak cień sprawia, że światło błyszczy, 

Tak trwoga sprawia, że istnieje śmiech, 

I póki będzie życie będzie lęk. 

I póki będzie życie, będzie męka. 


A zatem uzupełnianie się przeciwieństw 
iest istotą bytu, -— istota według autorki 
niepojętą i fatalną. Chociaż można domy- 
Ślać się, że u źródeł tych rozmaitych prze- 
ciwstawnych właściwości bytu leży jakaś 
wielka prawda, to iednak autorka nie od- 
czuwa jej wyraźnie, lecz w dokonanej przez 
siebie mieszaninie etycznych, psychologicz- 


nych i innych przeciwieństw widzi tragicz- 
ny chaos, którego patronem był bóg Dioni- 
zios ze swym orgiastycznym orszakiem me- 
nad. 

Sztuka Świrszczyńskiej wzorem trage- 
dii antycznej głosi również myśl, że Świa- 
tem włada konieczność — Ananke bez- 
względny determinizm, jakbyśmy to 
dziś określili. W oczach piętnastoletniej 
Aglai czaiła się iuż zbrodnia i występek. 
Od najmłodszych lat iej spoirzenie zdra- 
dzało przyszłą dzieciobóiczynię. A więc zło, 
krzywda, cierpienie — „olbrzymia zagadka” 
bytu, która budzi lęk i buut moralny 
w. czlowieku, iest w swej genezie fatali- 
styczna. Pobrzmiewają w tym echa litera- 
tury młodopolskiej. „Bo złe wieczne... bo 
zle sam Bóg stworzyl“ — mówił w swyclı 
hogoburczych hymnach Kasprowicz. I tu- 
tai naiwidoczniei zarysowuje się tragiczna 
wałka Orfeusza, pragnącego ujarzmić chaos, 
poskromić „zmienność świata“ jak sam przy- 
znaie i pokonać Jęk droga wszechwładnego 
śmiechu, płynącego z głębokiej wiedzy 
o świecie, zdolnej ten Świat opanować i nim 
kierować. Bohater Świrszczyńskiej nie a- 
nalizuje jednak tych przeciwstawnych 
i sprzecznych właściwości bytu, on pragnie 
ie poprostu unieważnić magiczną potęgą 
Śmiechu. Jego „racjonalizm“ nosi na sobie 
cechy mistycyzmu i idealistyczną powło- 
kę. W beznadziejnym, prometejskimn buncie 
Orfeusza przebija sceptycyzm autorki i iej 
niewiara w siłę rozumuego poznania. Głę- 
bokie przekonanie o bezwzzlędnei irracio- 
rałności świata jest fundamentem, na któ- 
rym wspiera się Struktura ideologiczna u- 
tworu Świrszczyńskiej. 

W dyskusii najwięcej zastrzeżeń budził 
akt drugi, na pozór luźno zwiazany z cało- 
ścią i stanowiący zbyt rozległa dvgresię, 
poświęcona zagadnieniom eschatologicznytn. 
Akt ten jednak jest logicznym i niezbędnym 
członem całej kompozycii. Orfeusz, zła- 
many cierpieniem po śmierci Eurydyki, zstę- 
puie do Hadesu, do krainy zaponuienia, 
w którei nie ma chaosu, bo nie ma sprzecz-. 
ności. „Tutaj manty ograniczony repertuar 
wrażeń — powiada Persefona — brak re- 
ligii, Śmierci, nadziei. Jeżeli być szczęśli- 
wym znaczy nie pragnąć zmiany, to wła- 
ściwie wszyscy są tu szczęśliwi”. I dlatego 
szczęśliwą jest Eurydyka i nie chce iść za 
Orfeuszem. Odkrywszy  tainiki życia 
i śmierci wraca Orfeusz na ziemię, by u- 
czuć się na niej nagle „cudzoziemcem ”*, tym, 
który błądził, bo nie rozumiał tragizmu 
własnego położenia.  Poiał iednocześnie 
wyzwalalącą potęgę Śmierci. 

Pesymizim autorki wzrasta i posuwa się 
do wyraźnej negacji życia. Jakież ostatecz- 
nie znajduje rozwiązanie? Oto Orfeusz spo- 
tyka starca, który przez rezygnacię i ślepe 
poddanie się losowi jest iego przeciwień- 
stwem intelektualnym i psychicznym. „Ten 
starzec — powiada hohater mitu — jak wy- 
stygły wulkan, wyschła w niim pamięć i iest 
szczęśliwy. * 

Orifeuszowi jednak, buntownikowi i „ra- 
cionaliście' obce iest tego rodzaju szczęście, 
on nie potrafi iść droga pokornego starca, 
który w oczach iero uchodzi wprost za nie- 
wolnika. Woli póiść inna droga. Wybiera 
śmierć z rak menad i odgradza się nia od 
chaosu Świata, pozostaiąc wierny Anollino= 
wi. który swą jasnościa odgradza się rów- 
nież od chaosu. Na placu ziemskiego boiu 
pozostają starzec i zbrodnicze menadv, or- 
ziastyczne towarzyszki Dionizosa. bóstwa 
ekstazy i szału, jednoczacego wszelkie ptze- 
ciwieństwa i sprzeczności, | właśnie Dioni- 
zios i icgo menady umiały połączyć praw- 


de- „żywych i umarłych”, prawdę „pokor- 
nych i buntowników”, ponieważ droga or- 
giastycznego oszołomienia i ekstazy potra- 
fiły żyć i brać udział w niepoiętych sprze- 
cznościach bytu. Oto demonstrowane przez 
autorkę dwie postawy życia, przez które 
da się osienąć upragnione szczęście zapom- 
nienia i spokói ducha. W kłębowisku prze- 
ciwstawnych i sprzecznych właściwości by- 
tu jeszcze jedno przeciwieństwo: już to 
wzorem owego starca bierna wegetacia na 
uboczu ścierających się przeciwieństw, iuż 
to droga dionizyjskiej ekstazy, uczestniczą- 
"cej i zachłystującej się chaosem świata, 
Trzeba stwierdzić, że mimo tego wy- 
soce pesymistycziego wydzwięku sztuka 
nie w każdym może budzić niepokój i przy- 
gnębienie. Ze wzgledu bowiem na specyficz- 
ny intelektualizni utworu droga rozumnowe- 
go poznania jest dla przeciętnego widza 
zamknięta. Stąd też pozostaje intuicyjne 
doznanie i masowe wzruszenie estetyczne, 
budzące się zwykle w obliczu osobliwych 
i niezrozumiałych wizyłi. W sztuce przewa- 
ża słowo nad akcją, słowo „nieuchwytne“, 
które wydaje się bagatelizować zdolność 
intelektualnej akceptacji u widza. W rezul- 
tacie widz skłonny jest ulegać wyłącznie 
urokowi efektów scenicznych. Zwłaszcza, 
że sprzyja ku temu wiele elementów wido- 
wiska: monumentalna konstrukcia całości, 
efektowne i barwne dekoracje, nastrojowa 
muzyka, urok mitu, jego tajemnicza treść 
i wreszcie wystylizowana gra zespołu. Sztu- 
ka Świerszczyńskiej, jest wybitnie elitarna 
i dlatego uważam, że nadaie się raczej do 
teatru eksperymientalnego, w którym bacz- 
nie jednak należy uważać, by elementy de- 
koracyjne i muzyczne nie pochłonęły tru- 
dnego i skomplikowanego słowa. W każdym 
razie może służyć za doskonałe kryterium 
zdolności interpretacyinej widza. 
Natomiast kompozycja utworu, pomimo 
wszelkich pozorów zwarta i jednolita opiera 
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się na planowej koncepcji intelektualnej. Jei 
treść filozoficzna odbiega zarówno od wo- 
luntarystycznej postawy Schopenhauera 
jak też i od nowego determinizmu, prze- 
ciwstawiającego biernej i bezradnei posta- 
wie bezwzględnego determinizmu po- 
stawę czynną, w której człowiek nie odczu- 
wa nad sobą dławiącej przemocy ślepego 
losu, lecz może stać się świadomym iego 
twórcą i kierownikiem. 


Sztuka, nie broniąc sprawy aktywnego 
człowieka, nie służy współczesnemu hu- 
mnizmowi i nie może nadawać kształtu no- 
wemu życiu, gdyż nie wyzwala energii i si- 
ly, lecz raczei ią tłumi. 


Z PROBLEMÓW UPOWSZECHNIENIA MUZYKI 


Może się ieszcze niektórym wydawać, 
że deklamowanie o kulturze dla mas iest 
frazesem. Dla wielu, być może, iest to jesz- 
cze stale frazes koniunkturalny. I oczywi- 
ście, tam, gdzie niema pokrycia na takie 
słowo tak jest istotnie, W życiu muzycznym 
(w innych kwestiach nie mogę zabierać gło- 
su) jest to jednak napewno sprawa istotna 
i realna, — kto wie, czy w tej chwili nie 
jedna z najważniejszych. 


Wiadomo, że nasz folklor muzyczny na- 
leży do bogatych i interesuiących. Polska 
pieśń ludowa, przeważnie iednogłosowa, 
posługuje się niezwykłymi tonacjami, szcze- 
gólnie interesującymi postaciami rytmicz- 
nymi, wreszcie jej forma jest niebanalna 
i zdezautomatyzowana. Rozpowszechnienie 
pieśni na wsi jest jeszcze stosunkowo wiel- 
kie, choć kultura wielkomiejska czyni tu 
z dniem każdym niepowetowane spustosze- 
nia. Tymczasem właśnie ta kultura wielko- 
inieiska każe niejednemu działaczowi mu- 
zycznemu w Polsce postawić to pytanie: 
czy jesteśmy muzykalni? Il czy warto 
w Polsce rozwijać wielkie instytucje mu- 
zyczne — lub też może poprzestać tylko 
na kształceniu owej garstki, wbrew wszel- 
kim przeszkodom i trudnościom poświęca- 
iącei swoje siły i taleut muzyce? 


Dyskusji na ten temat nie mam zamia- 
ru podejmować. Dla mnie jest rzeczą jasną, 
że naród o wysokiej kulturze musi dbać 
o iej wszechstronność. Nie zuam takiego 
współczesnego narodu europeiskiego, w któ- 
rym osiągnięto by pewne wyniki przy ni- 


skim poziomie muzykalności. Przykład 
Francii, który może ciśnie się niejednemu 
na usta jest niewłaściwym, bo właśnie tam 
odbywa się w tei chwili gigantyczny ekspe- 
ryment umuzykalniający. Stan rzeczy mu- 
zycznych w Polsce jest oplakany. Mamy 
pretensie do miana narodu kulturalnego. to 
też musimy ponieść odpowiednie ofiary, i€- 
śli nie chcemy stać się fenomenem — naro- 
dem bez muzyki. 

Tu chciałbym być dobrze zrozumianym. 
Niebrak nam przecież szeregu naiwybit- 
niejszych muzyków o europejskim znacze- 
niu, zarówno wykonawców jak i kompozy- 
torów. Ale nie o to chodzi. Poziom i rozle- 
głość polskiego życia muzycznego Są u nas 
śmiesznie niskie. W niejednym przeszlo 
stutysięcznymm mieście kwestia zapewnie- 
nia koncertowi publiczności jest nie do roz- 
wiązania, podczas gdy normalna struktura 
europeiska wymagałaby tam trzech orkiestr, 
opery i wielu zespołów kameralnych. Tu 
właśnie leży sedno zagadnienia: w całko- 
witej obojętności społeczeństwa polskiego 
na muzykę. 

Niektórzy, załamując ręce trwają w bez- 
czynności, inni żądają czasu do namysłu, 
żeby zapobiec zupełnej katastrofie. Jest rze- 
czą jasną, że tak złożone ziawisko nie może 
mieć prostej odpowiedzi w postaci jakie- 
goś iedynego Środka. Akcja obejmować 
musi cały front zagadnienia. Musi tu przyjść 
gruntowna reforma nauczania muzyki w 
szkolnictwie ogólnokształcącym, wielki plan 
koncertowy z siecią organizacyi koucerto- 


wych, wspólna akcia radia, szkoły, insty- 
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tucyi muzycznych, itd., itd. Wszystko to 
wymaga wielkiego planu, skoordynowanego 
i celowo-przemyślanego (a przy tym wszyst- 
kim... masy pieniędzy, bo niestety, „kul- 
tura“ zwykle bywa deficytową). 

Temat w istocie rozległy. Z powyższego 
zespołu zagadnień pragnę w artykule tym 
przyirzeć się bliżej tylko iednemu ze środ- 
ków akcji „.umuzykalniającej'; za- 
strzegam się: nie iedynemu — jednemu 
z wielu — zato bardzo ważnemu, mianowi- 
cie nowo utworzonemu szkolnictwu umuzy- 
kalniaiącemu. 

Potrzebę szkół tego rodzaju już dawno 
odczuwano, konieczność zaś ich wyodręb- 
nienia z pośród zawodowych szkół muzycz- 
nych wynikła z analizy sytuacii, Muzykal- 
nych Polaków jest, powiedzmy, koło 5 proc. 
ogółu ludności. Jeden procent tei sumy po- 
święca się muzyce zawodowo, reszta zaś 
ginie zwykłe bezpowrotnie dla muzyki, mi- 
mo że chwilami okazuje pewne zaintereso- 
wania, a nawet zdolności. Ludzie ci, ieśli 
przychodzą do szkoły muzycznej, to nie żą- 
dają od niej, by z nich uczyniła muzyków- 
specjalistów, — chcą jak naikrótszą drogą 
dojść do zdolności konsumowania muzyki,— 
chcą się przede wszystkim nauczyć jej síu- 
chać, zbliżyć się do niei, nie przerywając 
swoich zajęć codziennych, zawodowych. 
Jeśli chcemy rozumnie rządzić posiadany- 
mi siłami nauczycielskimi, dbając o ich 
pelie wykorzystanie, jeśli mamy szanować 
czas i pieniądze jednostki imuzykalnej, chcą- 
cej się zbliżyć do muzyki — to powiuniśmy 
wyodrębnić szkoły muzyczne zawodowe — 
od szkół dla laików-melomanów. 

Jak było dotąd, przed wojną? Istniał tyl- 
ko ieden typ szkoły muzycznej tzw. „Kon- 
serwatorium.. W zasadzie była to szkoła 
pomyślana dla wirtuozów i kompozytorów. 
[nne szkoły — to tylko niższy, Średni lub 
wyższy kurs tej uczelni. Żaistniała w ten 
sposób paradoksalna sytunacia: 5 proc. ludzi, 
ludzie muzykalni, — mieli do dyspozycji je- 
den typ szkoły do którei szedł tylko jeden 
procent tej sumy; szkoła zaś była przysto- 
sowana do kształcenia wirtuozów i kompo- 
zytorów, którzy z kolei w Polsce nie stano- 
wili więcei, niż jeden procent uczącej się 
młodzieży muzycznej. Cóż więc miał robić 
meloman-niezawodowiec, który trafiał do 
takiej szkoły? Uczył się zwykle dwa, trzy 
lata, potem — ni pies ni wydra— wychodził 
nic z nauki nie skorzystawszy. Ani tego dość 
dła zawodowca, ani też nie dawało podsta- 
wy do konsumowania muzyki. Konserwa- 
torium było doskonałą szkołą dla garstki 
wirtuozów i kompozytorów, znośna dla mu- 
zyków-zawodowców (muzyków orkiestra- 
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wych, nauczycieli, ilustratorów itd.), nie 
miało natomiast żadnej wartości dla ama- 
tora, który też tylko w wyjątkowych wy- 
padkach starał się do niej dostać. 

Kwestia zorganizowania nowego typu 
szkół wyłoniła się właśnie z chwilą posta- 
wienia zagadnienia masowej akcii umuzy- 
kalniającej. Autorzy reformy szkolnictwa 
muzycznego postawili za punkt wyjścia ha- 
sło: osobne szkoły dla „producentów“ mu- 
zyki, osobne dla jej „konsumentów“. Jasna 
rzecz, że oba typy szkół to zupełnie inny 
program i zupełnie inny sposób nauczania. 

Przystąpiono do pracy właściwie nie 
bardzo ieszcze sobie zdając sprawę z tego, 
jak taka szkoła powinua wyglądać. Istnieją- 
ce wzory zagraniczne nie wiele tu poma- 
gały. W Rosii masowe szkoły Inuzyczne są 
to miejsca, gdzie się muzykuje, gdzie upra- 
wia się zbiorowo muzykę pod nadzorem 
specjalnych instruktorów. Szkoły w kraju, 
gdzie ludzie sami się garną do muzyki nie 
moga być wzorem dla nas, gdzie do mu- 
zyki raczej trzeba zapędzać. To też kilku 
muzyków, którzy w różnych miejscach Pol- 
ski zabrali sie do pracy (Szeligowski w Lu- 
blinie, Kwaśnik w Poznaniu, Weber, Kozie- 
tulski w Krakowie, Rudziński w Łodzi) mu- 
sieli łamać się z trudnościami i własnym 
przemysłem „wymyślać“ w trakcie pracy 
program i metody działania. 

Kiedy w połowie roku szkołnego (w mar- 
cu br.) zebrano się celem podzielenia się 
wynikami eksperymentów — okazało się, 
że wszyscy doszli do pewnych rezultatów 
iże mają już poważne podstawy do dysku- 
sii. Utworzona przy Komisii Programowej 
Szkolnictwa Muzycznego Sekcia Szkół U- 
muzykalniających zajęła się opracowaniem 
metod i programów tego szkolnictwa, bio- 
rąc pod uwagę specyficznie polskie warun- 
ki i polskie doświadczenia w terenie. Usta- 
lono, że zasadniczym przedmiotem naucza- 
nia powinny być „lekcje słuchania 
muzy ki“. Przedmiot ten, o który ten i ów 
jeszcze przed woina zaczepiał (up. Stefau 
Wysocki) zajął obecnie centralne miejsce 
w nauczaniu. Ma on olbrzymią przyszłość 
nietyłko zresztą w szkolnictwie inuzycz- 
nym, ale i w ogólnokształcącym, jest to bo- 
wiem metoda szybkiego i bezpośredniego 
zbliżania się do muzyki. Pierwszy rok pracy 
nie zdołał oczywiście uzgodnić wyników 
metodycznych. Znalazło to wyraz w pracach 
Sekcji. Postanowiono wydać w materiałach 
metodycznych trzy mietodyki tego przed- 
miotu: Kozietulskiego (doświadczenia) (kra- 
kowskie), Szeligowskich (lubelskie) i Ru- 
dzińskiego (łódzkie). Czy która z tych me- 
tod zwycięży, czy „wypośrodkuie się“ ja- 
kaś inna, kompromisowa metoda — czas 
pokaże. Nauczyciel, przystępujący do nau- 
czania lekcyi słuchania muzyki znaidzie 
w tych pracach (drukuje ie obecnie PWM 
w Krakowie) materiał do zastanowienia się 
i... ewentualnie wypracuje swoją własną 
metodę. Nie powinien on jednak w żadnym 
wypadku „pływać“ i uprawiać bezpostacio- 
wej nauki — to się szybko zetnści i upadnie. 

W czteroletnim programie szkoły umu- 
zykalniająceji zaimuią lekcje słuchania mu- 
zyki 2 godziny tygodniowo przez cztery la- 
ta isą przedmiotem podstawowym. Ponadto 
dochodzi czteroletnia „nauka o muzyce” 
i solież po 1 godzinie tygodniowo w ciągu 
całego czasu trwania nauki. 

Absolwent szkoły umuzykalniającei to 
elitarny słuchacz. — dążymy do tego, 
by był to również działacz muzyczny, 
organizator życia muzycznego pośród oto- 
czenią, członek zespołów amatorskich chó- 
ralnych i orkiestrowych. Nie trzeba sądzić, 
że jego czteroletnia nauka w szkole jest 
mało warta lub „dyletaucka”, Uczy się on 
w szkole tego co mu naprawdę iest potrzeb- 
ne — i to uczy się solidnie. Szkoła dba o 
to, by w trakcie nauki opanował on jakiś in- 
instrument muzyczny i dąży do tego, by jak 
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najszybciej stal się uczestnikiem zespolu. 
Przynajmniei w chórze, jeśli nie w orkie- 
strze — miejsce amatora muzyki-dyletanta 
Wystarczy jednak, jeśli to będzie tylko u- 
świadomiony i bardzo dobrze zainicjowany 
w muzykę słuchacz. 

Myśląc o przyszłości kultury w Polsce 
nie sposób nie poświęcić dużo miejsca a- 
matorskim zamiłowaniom. Nic tak dobrze 
się bowiem nie nadaje pod uprawę tych 
amatorskich zamiłowań, jak muzyka i to 
właśnie iest zadaniem głównym szkoły u- 
imuzykalniaiącei, jednego z zasadniczych 
instrumentów w walce o upowszech- 
nienie muzyki w Polsce. 

Witold Rudziński 


Mieczysław Zydler 


POŁÓW 
OPOWIADANIE 


Kto to inoże być, kto wchodzi teraz 
w morze, mocno do przodu pochylony, ciąg- 
nac za sobą ciężkie brzemię sieci? — Bo 
w pomiroce i dalekości nie podobna rozez- 
nać... Ależ to nikt inny, tylko Michał Bu- 
dzisz V-ty, wyodrębniony od innych Micha- 
łów Budziszów którzy mieszkają w tei sa- 
mej wiosce! 

Tak, chociaż twarzy mu nie widać, wia- 
domo na pewno, że to on, bo koniec liny 
na piasku pozostawionej trzymają dwa ma- 
łe pędraki w wieku łat czteręch i pięciu, 
oba o bardzo wypukłych czołach i zaię- 
czych wargach, jak ich tatk, Dzieciaki po- 
puszczają linę w miarę, jak oddala się od 
brzegu czarna, zgarbiona postać Michała. 

Pomagaią w ten sposób oicu, czynią to 
z całą powagą i namaszczeniem, pomimo że 
wilgotny chłód dotkliwie kąsa icli bose no- 
żyny. Mają w domu dziewięcioro rodzeń- 
stwa. Najstarsze z nich ma lat osiem, 
naiinłodszych dwoje, bliźnięta, są jeszcze 
przy piersi. 

Wszystkich dzieci jest jedenaścioro w ni- 
skiej izbie Michałowei, która sprawia wra- 
żenie ptasiego gniazda, tyle tam drobiazgu, 
raczkującego po kątach, bądź ułożonego dla 
ciępła w wiełkim łóżku rodzicielskim, zaw- 
sze zaś wołającego jeść ku utrapieniu i bó- 
łowi matki, z niepokojem spoglądającej 
w przyszłość. 

Co będzie dalei? ... Przecieź nie wieczór 
to ieszcze, dzieci bez ochyby: przybędzie, 
ani Michał, ani ona nie są ieszcze starzy, 
mają zaledwie po trzydzieści kilka lat, więc 
co robić, aby nakarmić wszystkie zgłodniałe 
żołądki, bo o ciepłym przyodziewku na zimę 
dla wszystkich nie ma nawet co mówić... 

Maż, z pozorów sądząc, zupełnie nie 
przejmuje się troskami swojej bladej nie- 
wiasty, której twarzy prawie nie widać spod 
chustki, ocieniającej jej głowę. 

— Nie martw się! —- powiada. Nie twoja 
babska w tym głowa. 

I śmieje się tą swoją zajęczą wargą, U- 
kazując rzadkie, żółte zęby i czerwone 
dziąsła, śmieje się błyszczącymi, niebieskimi 
oczami, aż Spracowanej kobiecie żałość 
przeniia, iakby nie było do niej żadnego 
powodu i koło serca robi się jakoś ciepło 
i „mgło”. ... Bo jaki tam jest ten jej Mii 
chół, taki iest, może mało obrotny, ale mąż 
z niego dobry. 

Teraz doszedł do miejsca, które sobie 
uprzednio z brzegu upatrzył i gdzie woda 
sięga inu po pierś. Wyrwał zza pasz młot 
drewniany i podskakuiąc clrwilami, aby mu 
fala głowy nie zalała, wali w palik mocno, 
zapalczywie, jakby ten okuty koniec buko- 
wego drzewa był właśnie ową biedą, która 
go od lat prześladuje, która każe mu przy- 
słuchiwać się z zaciśniętymi zębauni, jak jego 
rodzone dzieci chleba wołają, a on, ich oj- 
ciec, nie ma za co go kupić. 

Bo bieda rozpanoszyła się w kaszubskich 
checzach, od kiedy morze dale ryb mniej 


1 mniej. « - Dobrze jeszcze tym, co mieszka- 
iac w pąbliżu portów mają motorowe kutry 
i moga wypływać na połowy dalekomorskie. 
Ale gdzież Michałowi do nich... Ma swój 
udział w ciężkiej, bezpokładowei łodzi ża- 
glowej, którą przed każdym wyruszenieim 
na połów trzeba spychać z piasku, po po- 
wrocie zaś mozolnie na piasek wciągnąć, 
ima takiż udział w sieciach, to i cały jego 
warsztat. 

Pola nie ma ani pół morgi, domu wlas- 


„jego również. Mieszka na komornym w jed- 


nei izbic. Na szczęście udało mu się wynająć 
ią latem jakieiś licznej rodzinie z miasta, 
która zjechała tu płókać w morzu swoje 
cienkie odnóża i wydęte brzuchy. 

Ku niemałemu zgorszeniu Michała i Mi- 
chałowej osobłiwi ci letnicy chodzili od ra- 
na do nocy całkowicie goli, aby jak najwię- 
cej użyć morskiego powietrza. Ale co się na- 
leżało -- zapłacili. 

Pieniądze te bardzo podratowały Micha- 
łów, jako siedzących w długach po uszy, 
nie chciano in już bowiem borgować więcei 
aui w piekarni, ani w kramie wioskowyjm. 
W szopie na strychu, gdzie przez teu czas 
sypiali Budziszowie wraz ze swoim licznym 
potomstwem, pokazał się znowu chleb, przy- 
smak nie lada, którego od dawna już nie 
jedli, perkami ze solą jeno żyjąc. 

Michałowi przypomniały się teraz te nie- 
dawne czasy i tak walił w palik, podtrzy- 
mujący krótsze ramię sieci na węgorze, że 
aż gorąco inu się zrobiło, pomimo że woda 
była bardzo zimna, a podarty kubrak, 
w który przebrał się przed wejściem w mo- 
rze, mało co chronił przed wiatrem. 

To krótsze ramię sieci, zwane wierą 
odstawną, musi być odstawione 
nieco na wschód, skąd ciągną węgorze. Mi- 
chał uporał się z uim, po czym skierował 
się w lewo, gdzie huśtana przez fale pływa- 
ła pozostała część żaka, 

Spieszył się, był już wieczór, a on miut- 
siał jeszcze przygotować w domu haczyki 
z przynętą na pomuchle i przespać się cho- 
ciaż parę godzin przed wyruszeniem na po- 
łów. Nie żałował trudu, aby przecież na 
chleb dla swoich zapracować i raz na zaw- 
sze biedzie łeb ukręcić. Czuł zaś, że ieżeli 
w pracy nie ustanie, to tak i będzie. 

Wprawdzie lato zbiegło pod znakiem 
prawie całkowitego braku ryb. Inni zanie- 
chali wypływania na morze, mówiąc, że nie 
warto dla tych kilku funtów tracić czas i na- 
rażać sieci na podarcie, Naniawiano też Mi- 
chała powszechnie, aby wziął się do czego 
innego, do noszenia walizek letnikom, wresz- 
cie do zbierania i sprzedaży jagód. On nie 
obruszał się na te rady, ałe uparcie kręcił 
głową. —.Moeże doch rebe kesz 
będą! — mawiał w odpowiedzi i uśmiechał 
się nieśmiało, jakby przepraszając, że rad 
tych usłuchać nie chce. 

Na ogół brano mu to za złe, niektórzy 
przebąkiwali nawet, że Michał jest próżnia- 
kiem, który woli po morzu pływać, chociaż 
ryb nie ina, zamiast o jakimkolwiek innym 
zarobku pomyśleć, On o tym wiedział 

grvzł się ludzkimi sądami, które uważał 
a niesprawiedliwe. krzywdzące. 

Przypomniał sobie teraz, jacy to skorzy 
yli ludzie do rady i gadania, tylko nie do 
„raawdziwej pomocy. Uiął następny z kolei 
alik od wiery przystawauej, wdrą- 
tyl iego zaostrzony koniec w piaszczyste 
Ino kilku silnymi wahadłowymi ruchami i u- 
ierzył w głowicę tak mocno, że aż okucie 
pękło. 

— Smierc bjedze! — jmrukuął, 

Sprawdził teraz położenie żaka, dużego 
wora z siatki bawełnianej, napiętej na pięciu 
drewnianych, stopniowo ziniejszających się 
obręczacih, w którego środku znajdowała się 
czela — matuia. Z niejaką goryczą myś- 
lał, że człowiek w biedzie może polegać 
tylko na samymi sobie i że wszystkimi ludz- 


kimi radami uje nakarmiby nawet tych dwu 
pędraków, którzy tam, na białym piasku 
trzymaja wolny koniec liny. 

Jednakże wśród tych rad były również 
i dobre. Namawiano go na przykład, aby 
postawił stragan na targu, który odbywał 
się we wsi codziennie przez całe lato. Se- 
zon był udany, letników ziechało dużo, to 
też można było mieć pewność, że zakupio- 
ny towar: włoszczyzna, jarzyny, nabiał, 
owoce, rozsprzedany będzie na pewno. Do 
handlu na targu brali się obcy iacyś, zupeł- 
nie nieznani przybysze, tylko ludzi miejsco- 
wych na nim nie było, nie było też wśród 
handlarzy Michała, pomimo że nawet obie- 
cano niu pożyczkę bezprocentową na zakup 
pierwszego towaru. z 

Ale Michał tylko kręcił powątpiewająco 
swą zbyt dużą, płowowłosą głową i uśmie- 
chaiąc się, powtarzał nieśmiało: i 

--Moeże rebe doch jesz bedą... 

Kiedy to mówił, w tonie jego głosu było 
przynajmniej tyle nadziei, co żarliwego bła- 
wania. I po staremu na morze wypływał, 
chociaż rzeczywiście nadzwyczai skąpe po- 
łowy nie mogły opłacić niszczących się 
sieci. 

Przyszedł wreszcie dzień Matki Boskiei 
Zielncj, zaczął się czas na węgorze. Ale 
przez długie tygodnie praca przy zastawia- 
niu żaków nie przynosiła nic. Naprzód był 
wiatr zachodni, potem kilka dni bardzo bu- 
rzliwych, po sztormie znowuż — widne no- 
ce przy pełni księżyca, w którego blaskach 
węgorze z łatwością umieją wyiminąć zdra- 
dliwą sieć. 

Aż w końcu października przyszly noce 
ciemne, pochmurne przy wiatrach wschod- 
uich. | zaraz pierwszego ranka znalazł Mi- 
chał w swoim żaku 20 węgorzy, za które 
dostał od wędzarza dobrą zapłatę. Nie śmiał 
ieszcze mieć nadziei, że to zła dola się od- 
inieniła. Ale kiedy nazajutrz, dygocąc w wo- 
dzie z zimma i niewyspania. zbliżył się do 
żaka, oczom własnym uwierzyć nie chciał. 
AŻ słabo zrobiło mu się z wrażenia: w siat- 
kowym worku kłębiło się, niby potępieńcy 
w piekle, cale rojowisko czarnych węgorzy. 
Było tego więcej, niż półtora centnara. 

Od tei szczęsnei pory wiatry wschodnie 
się utrzymują, noce Są ciemne i Michał co- 
dziennie ma co z żaka wyciągać. Nastał 
prawdziwy urodzai na węgorze, jakby do- 
bry Bóg chciał wynagrodzić rybakom osta- 
tnie clude czasy. 

Do zastawiania żaków wzięli się we wsi 
wszyscy, uawet ci, którzy od lat już tego 
nie robili. Ceny wprawdzie spadły, iak to 
zawsze bywa przy większej podaży, ule Mi- 
chal zdążył już się podreperować. 

Długi w kramach popłacił, zakupił zapas 
mąki i kaszy, papierosiska kurzy przez 
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dzień cały i czerwona twarz aż mu błyszczy 
od zadowolenia, że przecież zło przeminęło. 
że rybactwa nie musiał się wyrzec ani nie 
potrzebował handlować jaikatni, jak pierw- 
szy lepszy ciarach z miasta, 

Skończył iuż ustawienie żaka. Wychodzi 
z wody trzęsąc się z zimna, przebiera się 
pośpiesznie w suchy przyodziewek. Potem 
pochyliwszy się, bierze swoich synków za 
drobne rączyny i biegnie ku przeiściu 
w wydinie, jednak nie za prędko, tak aby 
mogli dotrzymać mu kroku. 

W niskiej ciepłej izbie, roinei od ludz- 
kiego drobiazgu, czeka iuż wieczerza: dy- 
mią zienwiaki w żelaznym saganie, wielkim 
jak kocioł do prania, z blaszane rynienki roz- 
chodzi się rozkoszny zapach przysmażonei 
kiszki mięsnej. Na środku czysto wymytego 
stołu leży wielki bochen chleba i obok na ta- 
lerzu -— żółta osełka masła i nóż. 

Ów ponętny obraz każe tym troigu 
przyśpieszyć kroku. Toteż wkrótce czarne 
ich sylwetki giną w mrocznym lesie, oddzie- 
laiącym wieś od morza i wydn.. 


ZE WSPOMNIEŃ O LEONIE WYCZÓŁKOWSKIM 


Przyroda, odkrywająca przed nami nie- 
wyczerpane złoża piękna, z różną siłą wy- 
wiera wpływ na człowieka. Przeważnie u- 
stosunkowuijemy się do niej raczej biernie 
i oddajemy się kontemplowaniu jej uroków 
wtedy tylko, gdy niejako same nain się na- 
suną. Niewielu jest ludzi, którzyby przyro- 
dę na tyle kochali i rozumieli, aby kiero- 
wani nieodpartą wewnętrzną potrzebą wy- 
dzierali naturze tajemnice piękna i w pel- 
uych emocji przeżyciach łowili ze znaw- 
stwem — jak myśliwi — zazdrośnie strze- 
żone i często dla laika niedostrzegalne e- 
lementy istotne krajobrazu i żywej przy- 
rody. 

Zdarza się, że ci ludzie, którzy pasionują 
się takimi łowami, zaklinaja przyrodę bądź 


w słowo, bądź w rysunek. Jedno i drugie 
pozwala na utrwalenie w pewien sposób 
i podkreślenie niezmiennych dla Świata 
praw esletycznych tak jednak subtelnych. 
że tylko ludzie o oku wprawnym i czuj- 
nym potrafią wydobyć je na jaw. Mistrzen: 
usidlania uroków przyrody w słowie był Jó- 
zef Weyssenhof -- pisarz, który dał pol- 
skiej literaturze najwiernieiszy i najwszech- 
stronnieciszy opis puszczy. Jak myśliwy 
krążył po niej i czatował, nie ze strzelbą. 
lecz z papierem i ołówkiem — odkrywa- 
iąc i podpatrując przejawy i zjawiska żv- 
cia odwiecznych borów. Że jego łowy u- 
wieńczone były świetnymi sukcesami, dal 
dowód w swoich utworach „Soból i panna” 
oraz „Puszcza“. 


Obok postaci, które — iak Weyssenhof —- 
wybitnie wzbogaciły tematykę naszej lite- 
ratury, zamierzam umieścić wielkiego łow- 
cę świateł i cieni, rozunmego wielbiciela 
przyrody, a w szczególności lasu -- mistrza 
pędzla i palety, Leona Wyczółkowskiego. 

Mówi się, że Wyczółkowski był impre- 
sionistą. Jeśli impresionizm polega na su- 
biektywnym i indywidualnym » odzwiercie- 
dłeniu Świata, ieśli impresionista musi się 
starać o uchwycenie każdego drgnienia ży- 
cia i światła w nautrze —- to był nin Wyz 
czółkowski niewątpliwie, gdyż malarstwo 
jego, a zwłaszcza gralika to naiintymniej- 
sze zżycie się z przyrodą. Gdy Wyczół- 
kowski w swej wędrówce po ziemiach pol- 
skich i obcych przesycił się malarskimi te- 
matami oddaiącymi piękno zamknięte w ar- 
chitekturze, sportretował wielu znanych lu- 
dzi, wiele pięknych pań oraz szereg nal- 
rozmaitszych typów ludzkich, choćby pra- 
cowitych rybaków kresowych, kiedy słyn- 
nymi „Wołami* zorał żyzne ugory ukra- 
ińskie, a przeszłość i Świetność dawnych 
królów naszych pokazał nam w swoim 
„Skarbcu Wawelskim“ i gdy nawet poznał 
do dna duszę kwiatów, które tak bardzo 
lubił i których nikt chyba z taką „inezią 
uie potrafił namalować, — wtedy odczuł. 
że te tematy nie daią mu pełni zadowolenia 
i że natchnieniem i impulsem do dalszei 
pracy będzie dla niego bezpośrednie zetk- 
wiecie się z przyrodą, nie dalekie i szerokie 
na nią spojrzenie, lecz wejście w głąb jei 
uaibardziej strzeżonych taiemnic, odkrywa- 
nie nieprzebranych skarbów piękna, ukry- 
tych dotychczas w gęstwinie i ostępach la- 
sów. Tematem iego twórczości stały się 
odtąd drzewa i motywy leśne. I tu Wy- 
czółkowski iak nikt inny wyładował swój 
temperament, dał upust wyobraźni odtwa- 
rzając wspaniałe prastare drzewa godne 
związanych z nimi legend i wspomnień. 

Tu w ciszy i w cieniu, rozwiewanym tyl- 
ko najbardziej nieoczekiwanymi i fanta- 
stycznymi przebłyskami słońca, rezygno- 
wał często Wyczółkowski z barwności świa- 
ta na rzecz techniki czarno-białej, która 
pozwalała mu lepiei uchwycić ksztalt rze- 
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tylko w swym 
trwaniu od ożywiającego ją Światła, pod- 
kreślającego wieczne zmaganie się zmien- 
nego czasu z stałością i konkretnością ma- 
terii. 

Osiedliwszy się w roku 1923 na Pomo- 
rzu rozpoczął łowy na Światło i cienie — 


czywistości uzależnionej 


łowy, których rezultatem było kilkaset 
prac obrazujących piękny region pomorski. 
Mieszkając w Gościeradzu pod Koronowemi, 
na południowym krańcu Borów Tuchol- 
skich zapuszczał coraz częściej zagony 
w głąb tych lasów, których wartości coraz 
więcej poznawał, coraz bardziej uczył się 
cenić i coraz goręcei kochał. Częściej i czę- 
ściej odnajdywat motywy, które go przy- 
kuwały i zmuszały do odtworzenia ich w 
sztuce, wzbudzając podziw dla lasu jako 
zjawiska przyrody. A przy tym umiał 
wzniecić w sobie głęboka i pokorną cześć 
dła prastarych, odwiecznych szczątków 
dawna tuinionei, niepowrotnei przeszłości. 
Porywało go jesienne nasycenie Światła 
i przyciągały orgie barw, zachwycała wio- 
senna delikatność budzącego się do Życia, 
przezroczyście seledynowego ulistnienia, 

Prastare ziemie pomorskie, od wieków 
polskie, liczne przedhistoryczne cmentarzy- 
ska i legendy, prymityw zachowany w ży- 
ciu pomorskiego ludu i w kraiobrazie 
wywołały u Wyczółkowskiego specyficzny 
nastrój i odbiły się na jego działalności. 

Jedną z pierwszych była wycieczka Wy- 
czółkowskiego do nadleśnictwa Różanna 
pod Koronowem w roku 1923, gdzie byłem 
wówczas nadleśniczym. Narysował tam sta- 
rą lipę nad Brdą, przypominającą rosocha- 
ty łeb łosia, dęby nad łąkami i szereg in- 
nych motywów leśnych. To była wstępna 
wizyta, złożona przez Wyczółkowskiego 
Borom Tucholskim. Następne wycieczki 
powiększyły jego trofca. Rok 1926 szcze- 
gólnie zapisał się w twórczości Wyczól- 
kowskiego. Odkrył skarbnicę natchnień, 
nazwaną przez niego „Świętyin Gajem“ 
znany w Europie rezerwat cisowy w nad- 
leśnictwie Wierzchlas. Uroczysko to stało 
się dla Wyczółkowskiego nieprzebraną ko- 
palnią tematów przez swoją tajemniczość. 
prastarość, mieszaninę różnych gatunków 
drzew poprzetykanych kolumnami sosen, 
pamiętających zaciągi ludu pomorskiego na 
wyprawę wiedeńską króla Jana, przez swą 
dziwaczność kształtów a przede wszystkim 
dzięki wiekowyin cisoni. niekiedy konwul- 
syinie powykręcanym, o których Wyczół- 
kowski mówił, że brak na nich podpisu 
Bolesława Chrobrego. 
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w „Świętym aju“ bywał Wyczółkow- 
ski wiele razy, zawsze do niego tęsknił, 
czule go witał, a jeszcze czulei się z nim 
żegnał. Sama myśl o wyieździe do Cisów 
wywoływała u Wyczółkowskiego dziwne 
podniecenie. A gdy mu rozłożyłem jego 
sprzęt malarski i gdy zasiadł do pracy, czę- 
sto w nerwowym rozgorączkowaniu dosta- 
wał wypieków na twarzy. Mieszkaliśmy 
w nadleśniczówce i korzystaliśmy z ser- 
decznej gościnności kolegi Srnolińskiego, 
a następnie kolegi Wysińskiego, których 
Wyczółkowski nazywał strażnikami „Świę- 
tego Gaju“. Pędził tu artysta bardzo wy- 
tężony żywot malarski. Rysował od świtu 
do wieczora. Trudno było oderwać go od 
pracy na posiłek lub wypoczynek, Utwory 
swoje bądź wykańczał na miejscu, bądź 
traktował je iako studia, które opracowy- 
wał lub przerabiał graficznie w swoiei pra- 
cowni poznańskiei lub gościeradzkiej. 

Wieczorami, po spędzonym w trudzie 
dniu. gdy opadały go wizje przeszłości, hi- 


ZER UWMASW SZEKEL 


Franciszek Becinski 


bił snuć projekty stworzenia w uroczysku 
cisowym świątyni prasłowiańskiej. Marzy! 
o pobudowaniu tu chramu i gontyny, ofia- 
rował nawet pewną kwotę, celem sprowa- 
dzenia znajdujących się w pobliżu głazów 
narzutowych, które służyć miały jako „0- 
fiarniki'. „Święty Gai“ dał Wyczółkow- 
skiemu ponad setkę wspaniałych prac wy- 
konanych przeważnie kredą i tuszem. Nie- 
które iego grafiki, zwłaszcza tak zwane 
portrety cisów, wzbudzały entuziastyczny 
zachwyt na wystawach krajowych i zagra- 
nicznych. 

W pogoni za pięknem przyrody, w po- 
szukiwaniu wrażeń i tematów malarskich 
odbył cały szereg wycieczek. Dłuższy czas 
bawił u mnie w Świcie koło Tucholi. Świt 
— malowniczo nad Brdą położone nadleś- 
nictwo, był dla Wyczółkowskiego nie tylko 
miłym miejscem wypoczynku. Znalazł tam 
sporo drzew godnych jego kredy i ołówka. 
Między innymi narysował dwie prastare li- 
py stojące w parku nadleśnictwa, korony 
potężnej zabytkowej sosny i majestatyczny 
okaz dębu z czasów Napoleona. Przepiękny 
wreszcie cykl obrazów wykonanych kred- 
kami dały Wyczółkowskiemu łąki czerskie 
i motywy z nad jeziora Wdzydzkiego i Cha- 
rzykowskiego. 


Ostatni iniot i kres jego łowów następu- 
ie w Jasińcu pod Koronowem, gdzie w le- 
cie 1935 r. jako 83-letni starzec o młodzień- 
czym jeszcze temperamencie rysuie kredą 
i tuszem jeden z najpotężnieiszych dębów 
na Pomorzu. Pada pod drzewem i potem 
z trudem tyłko włada prawą ręką. Pod- 
nosi jeszcze hardą głowę i odgraża się de- 
bowi. Mówi: „ia cię zmogę”. Lecz łowy już 
skończone. 

Zawsze pragnął umrzeć „iak ptak 
strzelony w locie" i gdy po pracowicie spę- 
dzonym żywocie odchodził na „Wielkie Ło- 
wy“ wybierając się w wielką podróż w nic- 
biańskie ostępy, wziął w swoje Spracowane 
ręce „Siostrzane Sosny* z Cisowego Gaju 
i kazał mi jeszcze podać sobie farbę, aby 
ostatnim wysiłkiem gasnącego życia dodać 
tym drzewom więcej dostojności, powagi 
i czaru „którym tchnie po dziś dzień jego u- 
lubiony „Święty Gaj“. 

Kazimierz Szulisławski 


Ot ZT LU DO WTE 


JURAND ZE SPYCHOWA 


W puszcz błotach zapadłych mój grożny czuwa kasztel. 
Droga doń tylko jedna: przez zwodniczy mszar; 

ze mną nie liczny jest, ale mężny zastęp. 

Życie tu twarde jest, żołnierski panuje gwar. 


Dzień i noc czuwam. Dzień i noc miecz w dłoni. 

Czego nas uczą dzieje czytane w księgach wstecz? 

Od dziejów się więc ucz, byś wiedział: kto są oni — Krzyżacy. 
Nawef do trumny każ sobie włożyć miecz! 


Ciężka tu służba jest. Na wprost Szczytna stoję, 
bez przerwy słuch wytężam swój i wzrok — 
Czy pamięłasz dzieweczkę,.. Danusię moją? 
— porwali mi ją Niemce... miała piętnasty rok, 


Czuwam lu sam jeden, a wieków już pięć mija 

— Czy wy kiedy przytomnie w Jutra spojrzycie głąb? 
Czy wam, z Krzyżaki marzy się jeszcze przyjaźńł 
Pomnijcie, oko za oko — ząb za ząb... 


lam ze Spychowa Jurand jest — rycerz legendy, 
krwawo krzyżackich na sobie jam doświadczył kłów. 
Nie wierzcie w ich zgubę, Jeśli powtórzą się błędy — 
za pół wieku Polska łunami zagorze znów! 


Alina Chyczewska 


Z MŁODEGO ŚRODOWISKA 


PRZEGLĄD DOROBKU PLASTYKÓW KUJAWSKICH 


Wśród większych i mniejszych środo- 
wisk kulturalnych, których powstawanie 
i borykanie się z trudnościami powojennego 
życia obserwuiemy w ostatnich czasach, nie 
bo raz pierwszy daje o sobie znać Inowro- 
cław. Szczególną żywotność wykazują tu 
plastycy. Niewielu ich wprawdzie: pięciu 
zarejestrowanych członków miejscowego 
koła Związku Plastyków (co w stosunku do 
liczby ludności miasta nie jest wcale licz- 
bą wyiątkowo małą) — zdołali iuż jednak 
w ciągu ostatniego roku zorganizować aż 
dwie wystawy. Obecna wykazuje. dorobek 
icli rocznej pracy w postaci około stu obra- 
zów i grafik różnych technik. Jest to plon 
bogaty — zważywszy choćby tę tylko oko- 
liczność, że wszyscy ci artyści sztuce po- 
święcać mogą iedynie wolne chwile poza 
zajęciami zarobkowymi, które wyczerpuia 
najcześciej i odrvwaia od twórczej pracy, 
ale niestety stanowia konieczność w obec- 
nych warunkach. 

Prace, które oglądamy na wystawie, ta 
częściowo martwe natury, czy (rzadziei) 
portrety lub kompozycie — ale w przeważ- 
nej większości motywy urbanistyczne i pei- 
*zaże. ukazuiące urok wsi i miast Pomorza, 
Wielkopolski, a przede wszystkim Kuiaw. 
Ziemia kuiawska, płaska i z natury uboższa 
niż inne w motywy malarskie, ma iednak 
iakąś nieco melancholiina urode. która nai- 
widoczniei pociąga artystów: Wśród sze- 
rokich równin pietrza się tylko miasta i mia- 
steczka konkretna bhbryłowatościa domów, 
przewija się błyszcząca wstęga Noteci, 
a drzewa żyją swoim odrębnym życiem. za- 
stanawiaiace, ciekawe i „ważne“ tak ich 
przecież niewiele na Kujawach. Można ie 
podpatrzyć i odtworzyć pędzlem czy dłn- 
tem. Każdy artysta czyni to na swói sposób. 

Henryk Czaman dostrzega i naicześciei 
ieszcze potezuie barwna urode ziawisk. Pa- 
trzac na iego obrazy oleine dochodzimy do 
wniosku, że jest z przekonania kolorysta. 
Nie ogranicza się iednak na tym bynaimniei. 
Sztuka biało-czarna. grafika, stanowi wcale 
nie mniej ciekawa dziedzinę iero twórczo- 
ści. Z równa nasia posznkuie Czaman no- 
wych zestawień barwnych iak suzgestvwnei 
wymowy rysunku-konturu, kreski. Trzeba 
przyznać, że potrafi tu utrzymać równowa- 
wę, a iego prace wychodza na tvm dobrze 
w każdym wvpadku. Oleine komnozycie 
barwie są iednocześnic dobrze skonipono- 
wane rvsunkowo (np. „Babcia“, „Martwa 
natura I" i inne.) natomiast u nodłoża 
grafik z ich gama bieli, szarości i czerni 
wyczuwa sie poprostu staranne studium 
barwne. Skoro mowa o tym dodaćhy tu mo- 
Żna pewne zastrzeżenie: Artvsta daie sie 
nieraz nwieść urokowi barwy słodkiej 
i Iśniacei ale niedostatecznie umotywo- 
wanei wśród iednolicie rozwiazanego nłót- 
na. Jest ona zwykle nie pozbawiona wdzie- 
ku ale wyglada nieco iak enfant terrible 
w dobrze wychowanei rodzinie (winogrona 
w „.Martwej naturze T. filiżanka w ..Mart- 
wei naturze II“). -— Naosół, jak powiedzia- 
tam. artysta czuie dobrze knlar i kom- 
pożycie i notrafi stworzyć dzielo tak har- 
moniine, iak wyróżniona nrzez Woi. Wydz. 
Kultury i Sztuki „Babcia*, 

Sztuka Czamana iest ziawiskiem cieka- 
wym i to nie tylko na tle Środowiska ino- 
wrocławskiego. 

Stanisław Łuczak jest rasowym 
grafikiem. Jego obrazy, (olej, akwarela, 
tusz z akwarelą, tusz z sangwing) reprezen- 


tują przede wszystkim wartości rysunko- 
we, ieżeli nie wręcz graficzne, ale też 
w barwie zdradzają często uimuiący, choć 
nieskomplikowany, a nawet trochę niepo- 
radny wdzięk świeżości. Wszystko wska- 
zuje na to, że artysta może i w tei dziedzi- 
nie twórczości dojść również do ciekawych 
rezultatów. 

Spośród grafik, oprócz kilku widzianych 
na wystawie bydgoskiej, („Kapliczka przy- 
drożna”, „Pradąb*) artysta wystawił sze- 
reg ciekawych nowych prac, przeważnie 
drzeworytów i cynkorytów. Wyróżniony 
drzeworyt „Przy pracy“, jak wszystkie iego 
najlepsze drzeworyty, odznacza się do- 
brze opanowaną techniką, a przytem iak- 
naidalej idącą niemal surową oszczędnością 
Środków. Z tei lapidarnei i zwartej formy 
wynika siła wyrazu, skoncentrowana w spo- 
sób prawie dramatyczny. Artysta daleki iest 
od zasklepienia się w jakieikolwiek manie- 
rze. Jego żywy temperament artystyczny 
przejawia się w bogactwie formy. Wybra- 
ny temat pociąga za sobą taką czy inna 
technikę z jej odrebnym swoistym stylem. 
Może zresztą stosunek iest odwrotny: może 
forma jest impulsem j ona poszukuje odpo- 
wiednich dla siebie elementów treści. 
W każdym razie istnieje tu współzależność 
niewątpliwa. 


Prace Tadeusza Blochowiaka. 
jak zresztą większość obrazów ołeinych na 
omiawianei wystawie, cechuje małe zróżni- 
cowanie walorów. 

Jest to prawdobodobnie Świadome za- 
łcżenie artystów. Unikaiac wvraźnei domi- 
nanty zrównuje sie w hierarchii „ważności“ 
tło i przedmiot z wszystkimi jego szczegó- 
fami. Tendencia owa nie iest oczywiście od- 
osobniona w malarstwie współczesnym - 
wywodząc swói rodowód z założeń impre- 
sionizmu stanowi obecnie dość czesty spo- 
sób „dostrzegania rzeczywistości” przez ar- 
tystów. Natomiast tendencia poszukiwania 
wyraźnei dominanty barwnei. nrzełamywa- 
nia kolorów. podciagania ich nod wsnólnw 
największy mianownik dość daleko odbiega 
od impresionizmu., Oczywiście zasada ta nie 
iest sama w sobie błedem, ale zbyt pochop- 
nie stosowana wywołuje wrażenie pewnei 
iednostainości,i a w wvpadkach uporczv- 
wych erozi manierą. Jeden ton przenika 
wszystko, nie sos dziewietnastowieczny- 
kansvstencie ina wiele lżeisza —- raczei 
mgiełka delikatna a uparta, która wciska 
się wszędzie nie nozwałaiac się cieszyć 
czystym pieknem barwy. Wprawdzie har- 
monizuje kolory ałe w sposób zbyt łatwy. 
często niemal mechaniczny — i to iest jei 
grzechem pierworodnym. 

T. Błochowiak upodobał sobie tony li- 
liowo-niebieskawe i w tei tonacii rozwiazu- 
ie niemal wszystkie swe prace. Sa to prze- 
ważnie peizaże lub motvwy architektonicz- 
ne. nie usiłuiace zreszta realistvcznie od- 
twarzać konkretnei rzeczywistości. Artv- 
sta starannie troszczy sie o zrównoważenie 
tonów zimnych i ciepłvch. o poprawność 
rysunky i komnozycii. Uzyskuie spokój i u- 
miar daleko odbiegaiacy od temperamentu 
Czamana czy Łuczaka. 

W pracach Franciszka Cholew 
czyńskiego dominnia tony fioletu. O- 
braz „Kruszwica“, wyróżniony przez wy- 
dział Kult. i Sztuki najbardziej może wy- 
łamuie się spod ich przewagi, nie dając 


CHOLEWCZYŃSKI 
OLEJ 


FRANCISZEK 
MYSIA WIEŻA 


zresztą ciekawszych rozwiązań barwnych. 
Odznacza się natomiast dobrą kompozycją. 
która cechuje też szereg innych prac tego 
artysty. Cholewczyński maluje krótkimi po- 
ciągnięciami pędzla — ogólny efekt uzysku- 
ie jednak spokoiny, tak w formie iak w wy- 
razie. 

St Wojewódzki zrobił tym razem 
zawód. Sądząc z prac poprzednich. stać by 
go było na poziom wyższy niż ten, który 
zaprezentował na wystawie. Prace takie iak 
„Główka czy „Akwarium“ zbyt liczą na 
łatwy efekt i upodobanie estetyczne nai- 
szerszej publiczności. Najprzyiemniejsze Sa 
wodne litografie (Muzyka I, II, Ill). 

Wystawa inowrocławska, która tak do- 
brze reprezentuje osiągnięcia tamtejszych 
artystów, chlubnie też świadczy o wytrwa- 
łości ich wysiłków budząc uzasadnione na- 
dzieje dalszego rozwoju młodego środo- 
wiska kulturalnego. 


Teodor Mikołajczak 
POBOJOWISKO 


Jesień pachnąca gruszą 
strząsa dojrzały owoc 

warkot moforów głuszy 
izami wezbrany obłok. 


Usta czerwone z rana 
w czołgów stalowym wichrze 
jak rozrywany granal 
brzmią skargą coraz cichsze. 


Z ziemi podrywa pilot 
strach opuszczonych powiek — 
zmierzchów przygarnia przylot 
kulą przebity człowiek. 


Krwią zebraną na rżysku 
wieczór pod lasem klęka 
echa armatnich błysków 
poległych zrywa ręką. 


Noc czarna zakonnica 
obchodzi świłów szaniec — 
gasząc stogów gromnice 
przesuwa gwiazd różaniec. 
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SPRAWY, BLNZ SZEŚC DALSZE 


JESZCZE . KASPROWICZ 


Cechą epok rewolucyjnych jest rewizio- 
nizm artystyczny i literacki. Rosja Sowiec- 
ka w pierwszych latach po przewrocie 
przeżywała ten rewizionizm w formach 
gwałtownych. Pewne granice temu, jak 
wiadomo, wyznaczył w jakimś momen- 
cie Lenin prostym odezwaniem na temat 
iednego z ultra nowoczesnych poetów: „A 
pa mojemu wsio taki Puszkin łucsze!* *) 
Literatura rosyjska z powrotem zaczęła się 
orientować również i na Puszkina. 

Nasza rewolucia jest spokojna, lecz koi- 
sekwentua. Natomiast nasz rewizjonizm nie 
wykazuje dotychczas jasnej świadomości 
celu. Wyraża się od dłuższego czasu w po- 
staci sadzania „na wyrywki” tego lub in- 
nego z dawniejszych pisarzy „na cenzuro- 
wanym“, obejrzeniu go z odpowiedniej od- 
ległości i przez odwrócone szkła lornetki, 
i wreszcie wygłoszeniu wyroku: „A jednak 
mały!” Przedmiotem takiej operacji był już 
Conrad, Żeromski, Norwid, Prus. Dygasiń- 
ski, Sienkiewicz, ba, nawet Koclianowski. 
Niedawno przyszła, między innymi, kolei na 
Kasprowicza. i 

W  ostatnin numerze „Arkony“ u- 
pomniano się oọ lojalność w stosunku 
do Poety. Słusznie postawiono tezę, że 
lojalności tei nie jest wyrazem samo tyl- 
ko milczenie i wezwano do zabierania gło- 
su w tej sprawie. Może iednak niesłusznie 
zajęto zbyt ustępliwe stanowisko w sto- 
sunku do krytyka, dygresyjnie atakującego 
na łamach „Odrodzenia* (Nr 40) młodzień- 
czy okres społecznei poezji Kasprowicza 
i na tei zasadzie doinagaiącego się rady- 
kalnei rewizii sądu o wielkości Poety. 

Metoda zastosowana przez podpisanego 
literami „jkw* autora nie wymaga ani dłuż- 
szych dyskusji ani ustępstw. Wyrwanie 
pewnei ilości słabych wierszy ze słabego 
utworu czy kilku utworów i na tei zasa- 
dzie domaganie się obniżenia stopnia z po- 
ziomu literackiego. to chwyt, którego nie 
wytrzyma bez szkody maiwiększy nawet 
poeta. Tą metodą łatwo można by dowieść, 
że Szekspir to skończony grafoman. W pol- 
skiej literaturze bodajże nikt nie byłby do- 
statecznie opancerzony: może jeden Mickie- 
wicz, z warunkiem, aby nie sicgnięto do 
owółu wierszy filomackich, „Kartofli”, czy 
„Królewny Lali“... Słowacki? -- Lecz prze- 
cież to właśnie wiersz Słowackiego złośli- 
wie nadesłany Feldmanowi stał sie przv- 
czyną słynnei pomytki krytyka, który zdy- 
skwalifikował autora jako grajomana; Nie- 
które okropieństwa Piasta Dantyszka godne 
sg stanać obok „pobladłei rybki“ Kaspro- 
wicza. Krasiński? — lepiei nie mówić, 
siedzi obok Kasprowicza na cenzurowanyni: 
strach nawet o tym myśleć. Norwid? 
oceny z poetyckiego artyzmu ma bodai 
równie surowe i to niewątpliwie nie bez 
własnej winy. Wyspiański? -- ten genialny 
wizjoner jeszcze staremu Tarnowskiemu do- 
starczał mnóstwo materiału do słusz- 
nego podrwiwania sobie z literackiego 
niechlujstwa. I tak dalej... 

Metoda kwalifikowania twórcy na pod- 
stawie wyrwanych zdań, czy wierszy 
nie wymaga dyskusii. jest pomyłką. To 
zwykle zapomnienie w krytyce o prostei 
zasadzie treograficznei, że wysokość łań- 
cuchów górskich wyznaczona iest raczej 
wzniesieniami szczytów, niżeli depresiami 
przełęczy. 

Lecz ieśli warto iest zalać sie głosem 
n .ikw* w „Odrodzeniu”, to dlatego. że 
iminowoli w głosie tym jest utaiona dużei 


») Lecz według mnie, mimo wszystko. Puszkin 


Jest lepszy”. 
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wagi i znaczenia prawda o Janie Kasprowi- 
czu. We wszystkich dzisiejszych sądach 
pomiiany iest właśnie ten słusznie w da- 
nym wypadku poruszony, nie tyle może 
młodzieńczy. ile po prostu pierwszy, odręb- 
ny. społeczny, okres twórczości. A pomija- 
nie to jest dużym błędem zarówno w dzie- 
iach poezii jak życia Kasprowicza. 

Nie chcę tutaj zajmować się szczegóło- 
wiej oceną artystycznej wartości tego 0- 
kresu. Niewątpliwie jest bardzo nierówna, 
tak jak istotnie wysoce nierówna jest zre- 
sztą twórczość Kasprowicza. Pragnąłbym 
jedynie przestrzeć przed innyni uogólnie- 
niem, ti. bezkrytycznym i łatwym utrwa- 
leniem poglądu, że jest to tylko okres mło- 
dzieńczej nieodpowiedzialności. Jeśli cho- 
dzi o cechy artystyczne, to zewnętrzna SU- 
rowość formy nie przeszkodziła Zygtuunto- 
wi Miłkowskiemu do powitana w debiutu- 
iącym poecie-społeczniku istotnego i za- 
stanawiającego talentu. Surowość formy 
lest tu przeważnie zharmomzowana z suro- 
wością treści. Rzeczą istotną iest, iaka jest 
prawda wewnętrzna szczytowych utworów 
tej grupy, a tei wielu społecznym pocziom 
Kasprowicza (np. soneton: „Z chałupy“) od- 
mówić nie można, nawet gdyby to były 
jedyne jego utwory i gdyby się nie wie- 
działo, w jakim stopniu odpowiadaią praw- 
dzie życia Poety. Oczywiście jednak, nie 
na podstawie tych utworów można i trze- 
ba wyznaczać jego miejsce w literaturze 
polskiei. 

Przypomnienie publiczne tej strony i 0- 
kresu twórczości Kasprowicza, domaganie 
się o jej należytą ocenę i uwzględnienie 
przy tworzeniu obrazu twórczości i życia 

to jednak z inuego powodu prawdziwa 
literacka zasługa. Nie dlatego, aby w wy- 
niku tei konfrontacji miała nastąpić degra- 
dacia Kasprowicza, zepchnięcie go z po- 
zycii szczytowych „między Przybyszew- 
skiego i Rydla”, jak to znowu określa w 
N-rze 38 „Odrodzenia“ p. „ip“, lecz dlatego, 
że ów w taki sposób przypomniany mlody 
Kasprowicz, to niezmiernie cenne dopełnie- 
nie obrazu zarówno twórczości, iak życia 
i osobowości Poety. 

Dziwne jest bowiem bogactwo, rozmach 
i swoista odrębność poszczególnych okre- 
sów tei osobowości i jei literackiego two- 
ru. Z wiejskiego chłopca, w nieprawdopo- 
dobnym wysiłku i uporze wyrąbuiącego so- 
bie ścieżkę „z chałupy” do Świata nauki 


i hteratury, wyrasta ów słusznie przypom- 
niany obecnie: pozytywista, boiownik spra- 
wiedliwości społecznej, wolnej myśli, haseł 
postępu i pracy ludowei. Mija lat kilkanaś- 
cie i oto ów naiwny chłopiec wiejski i pro- 


stoliniiny pozornie w swej trzeźwości Ssyń 
epoki pozytywistycznei przekształca się w 
„nowego Konrada“, prometejskiego bunto- 
wnika, skłonnego do przyjęcia na siebie 
odpowiedzialności za wszystkie zbrodnie 
ludzkie. aby w tym znaleźć tytuł do ude- 
rzenia w niebo żądaniem rachunku za wszy- 
stko zło Świata. Mija stosunkowo krótki o- 
kres i oto fanatyczny Savanarola, dźwigacz 
wszystkich krzyżów świata, przekształca 
się w renesansowego poetę-projesora, zna- 
wcę wszystkich kultur, pełnego wyrozutmia- 
łości ku Światu panteistę, rozkochanego 
w pełni życia miłośnika wszelkich ksiag 
i mądrości. 

Lecz i tutaj nie jest kres przemian. Re- 
nesansowe bogactwo i łakomstwo życia 
szybko przechodzi w również renesansowa 
imądrość marchołckiei filozofii o nietrwa- 
tości rzeczy ludzkich, by następnie ko- 
leinymi etapami -- przez franciszkańską 
„Księgę Ubogich“ dojść ponownie do ludo- 
wej tonacii w kantyczkowym charakterze 
„Mojego Świata”, widzącego ostateczny 
wyraz istotnej madrości życiowei w chłop- 
skim spokoju religiino-przyrodniczej kon- 
statacii: | 
„Janiczku! Janiczku! Wygrażałeś niebu‘ = 
Dziś się nie odgrozisz od swego pogrzebu” 

Obraz twórczości i życia Jana Kaspro- 
wicza w rękach dobrego krytyka i biogra- 
fa. to materiał bardzo bogaty i cenny i to 
właśnie częściowo dlatego, że taki złożony 
i taki nierówny zarówno po stronie życia 
jak twórczości. Okres pozytywistyczino- 
społeczny tei twórczości -- to niezmiernie 
ważne uzupełnienie bogactwa całei linii roz- 
woiowci. Słusznie więc i dobrze. że P 
„ikw“ upomniał się o należyte uwzgleđnie- 
nie tego okresu, choć sam tak pochopne 
i watpliwe wvciaengł wnioski ze swego ii- 
terackiego odkrycia. Bolesław Srocki 

P. S. Dla uniknięcia ewentualnych nieporo- 
zumień konieczne jest dodanie kilku słów uzu- 
vetnienia. Celem powyższego artykułu nie jest 
generalne przeciwstawienie się przejawom kry- 
tycznego siosurku do kiedvś uznanych wielko- 
ści chociażby z rzedu naiwiększych. Nie chodzi 
bynajmniej o to. aby każdy z tych, którzy raz 
znaleźli sie na ołtarzu, korzystał z drobrodziejstw 
niebisanej ustawy o ochronie narodowych świę- 
tości. 

Chodzi i o coś innego. Jeżeli słusznie Żąda 
sie. aby strzellste akty uwielbienia nie były go- 
łosłowne czy jednostronne, to :ten sam zakros 
wymagań trzeba zachować również I w stosun- 
ku do postawy krytyczno-pomniejszającej. Ia 
postawa obowiazana jest do ogarnięcia całości 
omawianego ziawiska i przeprowadzenia postę- 
powania dowodowego przed ferowaniem wyrnku. 
w metodach rewizjonistycznych ostatniego okre- 
su zasady te nie są przestrzegane nawet z czę- 
ścią tej surowości, z jaką nie bez racji sprowa- 
dza się na ziemię zwolenników jazd napowietrz- 
nych w krytyce uwielbiającej. : 

I tutaj dopiero wystepuje, w ostatnim nil- 
merze „Arkony“ podniesione, zagadnienie lojal- 
ności w stosunku do uznanych niegdyś a dzi- 
siaj pomniejszanych pisarzy. iR, 85. 
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Środy Literackie 


Bydgoszcz przewyżwyczaiła się już do swoich 
śród literackich w tej mierze, że przypadkowe 
otlwołanie takiego wieczoru, ĉo czego zmusiło 
ostatnio organizatorów nieprzybycie jednego z 
pisarzy stołecznych, sprawia wśród licznych mi- 
łośników literatury głębokie rozczarowanie. Nie 
dziwnego, że wszystkie prelekcje i wieczory au- 
torskie odbywane w Pomorskim Domu Sztuki 
stanowią ważne w bydgoskim życiu kulturalnym 
przeżycia i chociaź program nie przewiduje pu- 
blicznych dyskusji, każda środa bywa długo 
komentowana w prywatnych rozmowach i na 
zebraniach towarzyskich. 


Na czterdziestejpierwszej z ogólnej liczby tego 
rodzaju imprez Klubu Literacko-Artysiycznego 
mówił prot. Stefan Srebrny na temat: 
„Wyspiański a odrodzenie tragedii*. Punktem 
wyjścia stała się dla niego tragedia grecka, któ- 
rej naczelne motywy — jak wykazał prof. 
Srebrny — znajdujemy również u Wyspiańskie- 
go. W wywodach swych popartych szczegółową 
analizą głównych dzieł tragików greckich i dra- 
matów Wyspiańskiego, prelegent doszedł do 
wniosku, że motywy te, wśród których spoty- 
kamy np. szeroko pojętą zależność człowieka od 
ziemi i uwzględnienie kolorytu lokalnego, nada- 
ły trwałą wartość klasycznej tragedii. Dodatni 
wynik prób Wyspiańskiego, polegających na 
przetransponowaniu tych cech niezmiennych 
wielkiego teatru na grunt polski, powinien zna- 
leźć zdaniem prof, Srebrnego kontynuatorów. 
Stanowisko takie zasługuje bezwzględnie na za- 
interesowanie się nim na szerszym iorum opi- 
nii literackiej. 


W  czterdziestej drugiej Środzie literackiej 
wystąpił Józef Maśliński, który mówił 
o twórczości poetyckiej Czechowicza. Prelegent 
scharakteryzował sumiennie stan naszej poezji 
przedwojennej i na jej tle tym wyraziściej 
przedstawił osiągnięcia przedwcześnie zmarłego 
pisarza. Wykład, dzięki częstemu odwoływaniu 
się Maślińsklego do reminiscencja osobistych na- 
brał cech swobodnej, żywej gawędy o oryginal- 
nej formalnie i tematycznie twórczości lubel- 
skiego pocty. Mówca podkreślając walory po- 
etyki Czechowicza poddał jednakże ostrej kry- 
tyce problematykę tej poezji i jej nurt ideolo- 
giczny. Krytyka to może słuszna, trudno jednak 
me ulec wrażeniu, że takie postawienie sprawy 
krzywdzi pisarza i nieukończone dzieło jego ży- 
tia, dzisłaj bowiem z perspektywy doświadczeń 
wojennych i dwu lat przemian społecznych ła- 
two potępiać cudze pomyłki. A przeciez mimo 
wszystko Czechowicz był w swych utworach 
póeiqą stosunkowo mniej krókowzrocznym niż 
wielu innych. 


W środę następną Klub zorganizował wieczór 
autorski Michała Rusinka. Artyści Te- 
atru Polskiego Stróżyńska, Waśkowska, Rosłan 
i Kuźmiński na ogół dobrze odczytali tragment 
„Burzy nad brukiem'' i trzy rozdziały ostatniej 
książki autora ,Z barykady w dolinę głodu. 
Rusinek wreszcie osobiście przedstawił słucha- 
czom urywki powieści, którą pisze obecnie. 
Twórczość tego pisarza zbyt znana jest ogółowi. 
aby trzeba ją Szerzej omawiać w niniejszej no- 
tatce sprawozdawczej. Warto jeanak stwierdzić, 
że tym którzy już dziesięć lat temu byli śwład- 
kami podobnego wieczoru autorskiego Rusinka 
w Bydgoszczy, znamiennym faktem musi wydać 
się zywotność i niezmienna młodość jego prozy. 
Tajemnica tkwi w wykazywanej przez pisarza 
umiejętności charakteryzowania postaci na pia- 
szczyżźnie uniezależnionej od doraźności czasu 
i miejsca akcji powieściowej. Człowiek jest tu 
dzieckiem swej epoki, a nie bohaterem fabuły, 
nawet jeśll mamy do czynienia z powieścią o pro- 
blematyce społecznej. Za to opisy przeżyć wojen- 
nych są u Rusinka nacechowane subiektywizmem 
przypuszczam jednak, że dopiero przyszłe lata 
wykażą, czy bezstronna relacja obserwatora, czy 
też pełen pasji pamiętnik uczestnika zmagan 
1 cierpień okupacyjnych okaże się trwalszym 
dziełem literackim. Najnowsza proza Rusinka 
świadczy o jego powrocie do epickiego ujmo- 
wania rzeczywistości. Wieczór, poprzedzony 
biograficznym i krytycznym wstępem Mariana 
Turwida, należał do rzędu tych, k:ore nie tylko 
informują słuchacza o „twórczości pisarza, lecz 
pozostawiają długotrwałe wrażenie. 


wreszcie bawił w Bydgoszczy Aleksander 
Rymkiewicz, który recytował swe naj- 
nowsze i wojenne poezje. Usłyszeliśmy SZereg 
drobniejszych wierszy lirycznych i poemat lotni- 
czy „Błękitny step". Rymkiewicz pragnąc rato- 
wać wszystkie stare uprawnienia poezji, zwła- 
szcza poemat z wątkiem fabularnym dokonał 
w swejetechnice portyckiej znacznych uprosz- 
czeń nie obawiając się konwencjonalności wy- 
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razu i używania prozaizmów. Tym nie mniej 
poeta nie popada w skrajność i uzyskuje na- 
wet znaczną harmonię lirycznej wypowiedzi, 
która dochodzi do głosu przede wszystkim przy 
recytacji jego utworów, nadających się dosko- 
nale do najszerszej popułaryzacji. 

AIk. 


Jubileusz 
Biblioteki Miejskiej 


Jubileusz Biblioteki Miejskiej, która w dniu 
17 listopada br. zakończyła pierwsze dwudzie- 


stopięciolecie swej polskiej działalności, odbył 
się w nastroju niezwykle uroczystym. 
„Jubilatka', posiadająca przed ćwierćwie- 


czem, w chwili przejęcia jej z rąk niemieckich, 
300 tomów książek polsktch, dziś ma ich 80 ty- 
sięcy, nie licząc bogatego zbioru dzieł w języ- 
kach: francuskim, niemieckim, angielskim i wło- 
skim, co w sumie stanowi ponad 155 tysięcy 
pozycji. Dzięki licznym i hojnym ofiarodawcom 
biblioteka jest w posiadaniu wielu cennych po- 
zycji, które zostały zaprezentowane w ramach 
wystawy pod nazwą „plon 25-lecia pracy“. Jed- 
no z poważniejszych miejsc na wyżej wymie- 
nionej wystawie zajmują zbiory dokumentów 
z czasów Księstwa Warszawskiego, dalej do- 
kumenty królewskie od Zygmunta III do Sta- 
nisława Augusta, wspaniale iiuminowane inku- 
nabuły ze zbiorów Biblioteki Bernardyńskiej, 
która stała się zaczątkiem obecnego księgozbio- 
ru, oraz polskie i obce druki z wieku XVI 
i XVII. Szczególnie bogaty jest dział rękopisów, 
obejmujący wszystkie prawie działy twórczości 
literackiej. Znaleść wśród nich można nazwiska 
Sienkiewicza, Konopnickiej, Kasprowicza, Kra- 
szewskiego, Rostworowskiego, Tetmajera i in- 
nych. Jedną z najcenniejszych pozycji w tej 
dziedzinie jest rękopis Roty Marii Konopnickiej 
z muzycznym rękopisem Feliksa Nowowiejskie- 
go (por. Arkona Nr 6-7). Wśród rękopisów mu- 
zycznych zwraca uwagę wale F-Moll, wpisany 
przez Chopina do albumu Marii Wodzińskiej. 
Z około 1000 listów, będących w posiadaniu byd- 
goskiej biblioteki, należałoby wymienić listy 
Revmonta, Prusa, Orzeszkowej, Wyspiańskiego, 
Krasińskiego, Matejki, Moniuszki, Siemiradzkie- 
go. Specjalnie pieczołowicie przechowywany jest 
rękopis Adama Mickiewicza. Trudno nie wspom- 
nieć o cennych wydanlach wieszczów, a między 
innymi o bardzo rzadkim toruńskim wydaniu 
Pana Tadeusza z r. 1859 i jednym, z niewielu 
zachowanych egzemplarzy krakowskiego wyda- 
nia ‚Konrada Wallenroda“, które drukowane w 
r. 1828, bez zezwolenia autora, zostało na żą- 
danie jego wycofane z obiegu. Na uwagę zasłu- 
guje również dział pod nazwą „Piękna Książka”. 
Zgromadzono w niej dzieła wyróżniające się 
bądź pięknym drukiem bądź to cennymi ilustra- 
cjam! czy kosztowną oprawą. Niemożliwością 
jest zresztą w ramach krótkiego sprawozdania 
wymienić wszystkie bezcenne wprost skarby, 
będące w posiadanu biblioteki. 


Główny punkt uroczystości stanowiła akade- 
mia w Pomorskim Domu Sztuki, której świetną 
oprawą były występy znakomitego chóru „„Ha- 
sło“ z Bydgoszczy. Kolejno przemawiali przed- 
stawiciele władz i wszystkich nieomal polskich 
bibliotek. Profesor U.M.K. dr Hartleb wygłosi 
prelekcję pt. „Mikołaj Kopernik — człowiek, 
myśliciel i ksiąg miłośnik", podkreślając biblio- 
filskle zamiłowanie wielkiego astronoma. Prof. 
dr Konrad Górski, mówiąc o człowieku i książ- 
ce, przedstawił negatywny i pozytywny stosunek 
do niej. Wspaniałą jak zwykle prelekcję zakoń- 
czył mówca słowami Mickiewicza, że dzieło 
twórczej myśli ludzkiej jest słońcem prawdy, 
które w życiu społeczeństwa wschodu nie zna ni 
zachodu. Jako ostatni przemawiał Dyrektor i 
także jubliiat na bydgoskiej placówce, dr Wi- 
told Bełza, zdając dokładne sprawozdanie z 0- 
siągnięć biblioteki miejskiej w okresie minione- 
go 25-lecia i dziękując najstarszym swoim pra- 
cownikom p. Wierzbickiej p. mgr. Sarnowskiej 
ip. Wróblewskiemu za przyczynienie się do dzi- 
siejszej świetności biblioteki. 

Wieczorem, również w Pomorskim Domu 
Sztuki, odbył się wieczór koncertowy, w wy- 
konaniu Pomorskiej Orkiestry Symfonicznej. 
Inscenizacja noweli Henryka Sienkiewicza pt. 
„Sąd nad Latarnikiem"' zakończyła pamiętny 
dzień Święta Biblioteki, w której uczestniczyła 
cała kuluralna Bydgoszcz. P. 


Na froncie muzycznym 


Po przerwie wakacyjnej, oddzielającej jubi- 
leuszowe uroczystości muzyczne, zamknięte Fe- 
stivalem Muzyki Polskiej, wkroczyliśmy w nowy 
sezon koncertowy I-ym Koncertem Symfonicz- 
nym, w dniu 26. 10. br. 

Miejska Orkiestra Symfoniczna, powstała z 0- 
kazji jubileuszu 606-lecia Bydgoszczy, przeisto- 
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czyła się w Pomorską Orkicstre Symfoniczną 
Towarzystwa Muzycznego, które potrafiło zmo- 
bilizować środki materialne dla utrzymania tak 
ze wszech miar potrzebnej i pożytecznej, a już 
zasłuzonej, placówki. Na Środki materialne zło- 
Żyły się subwencje ministerialne, wojewódzkie 
i miejskie, jak też dotacje z Prezydium kady 
Ministrów. Energiczny i przedsiębiorczy Zarząd 
Towarzystwa, z prezesem inż. W. Millerem na 
czele, zabiega usilnie o powiększenie subwencji 
i obiecuje w nowym roku budżetowym znaczne 
polepszenie bytu materialnego filharmonikom 
bydgoskim. Daj Boże! 


Solistą inauguracyjnego konceriu był Sta- 
nisław Szpinalski, wspaniały pianista 
i „lekka reka“ w naszych poczynaniach Ż nad- 
zwyczajną maestrią odegrał on z towarzyszeniem 
orkiestry mało grany, a tak nawskroś polski, 
koncert fortepianowy a-moll swego mistrza Igna- 
cego Paderewskiego. Pewna nieproporcjonalność 
w budowie koncertu (dłużyzny I. cz.) są niezro- 
zumiałe u tak genialnego pianisty i człowieka, 
jakim był Paderewski. Przypuszczam, że umie- 
jętne skróty I cz. bardzo dodatnio wpłynęłyby 
na całość utworu. Szpinalski, entuzjastycznie 
przyjmowany, musiał kilkakrotnie  bisować, 
przyczym Menuet Paderewskiego lśnił elegancją. 
prostotą i uroczym cieplikiem minionej epoki. 


Orkiestra pod dyr. Arnolda Rezlera, jeszcze 
lepiej brzmiąca, jeszcze bardziej zgrana, nie 
spoczęła znać na laurach festivalowych, lecz od- 
świeżywszy nieco swój skład osobowy, z jeszcze 
bardziej młodzieńczym entuzjazmem i zapałem 
przystąpiła do pracy. W jej wykonaniu zarówno 
uwertura do „Hrabiny“ Moniuszki jak riala 
Symfonia Czajkowskiego (e-moll) brzmiały na- 
prawdę dobrze. Blacha — „jak jeden mąż“ dize- 
wo bardzo dobre, smyczki znacznie się popls- 
wiły, szczególnie altówki i II skrzypce. Słabo je- 
Szcze są obsadzone wiolonczele, lecz w najbiiz- 
szym czasie i ten mankament zostanie usunięty. 


Dla wielu bydgoskich filharmoników Czaj- 
kowski jest bliski i daleki zarazem. Bliski — 
skutkiem rozlewności i melodyjności fraz jego 
muzyki, daleki — wskutek specyficznego rosyj- 
skiego klimatu (szczeg. IV cz.) „,„dostojewszczyz- 
ny“ muzycznej, jeśli tak wolno powiedzieć. War- 
to więc już w najbliższym czasie sprowadzić do 
nas na gościnny występ dyrygenta tej miary. co 
W. Bierdiajew, właśnie dla zadyrygowania Czaj- 
kowskim. Orkiestra nasza jest już na takim 
poziomie, że nie potrzebuje się obawiać „de- 
struktywnego' wpływu muzyk! Czajkowskiego. 


Jeszcze przed I Symfonicznym odbył się (19. 
10.) recital fortepianowy Edmunda Rezle- 
ra, który, niedawno wrócił z Węgier, z tułaczki 
wojennej. Znany z przed wojny na terenie Po- 
morza, ceniony pianista i profesor Miejskiego 
Konserwatorium w Bydgoszczy, zaskarbił sobie 
wiele uznania, sympatii i życzliwości u miej- 
scowego społeczeństwa. Nie więc dziwnego, ze 
tłumnie podążali Bydgoszczanie na jego koncert 
w Pomorskim Domu Sztuki. Wzruszenie dało 
się zaobserwować obopólne jak u kochanków 
po dłuższym rozstaniu. Edmund Rezler, niewąt- 
pliwię bardzo dobry muzyk, najlepiej czuje się 
w muzyce klasycznej, jest mu bliższa od emo- 
cjonalnej. W swym repertuarze powinien jak 
najwięcej umieszczać muzyki o podłożu reflek- 
syjnym. Czekamy na jego dalsze koncerty tak 
w Bydgoszczy, jak i w innych miastach Polski. 


29. 10. odbył się wieczóroperetkowy 
śpiewaków Maryli Karwowskiej r Janusza Po- 
piawskiego. Smutno jest obserwować „,schodze- 
nie z estrady“ znanych i cenionych artystów. 
Maryla Karwowska czasami pokazywała jeszcze 
„lwi pazur“, natomiast Janusz Popławski nie 
powinien już śpiewać. 


12. 11. usłyszeliśmy znów Zbigniewa 
Drzewieckiego. Gra jego nabrała głęb. 
i ciepła. Misternie skonstruowany program za- 
wierał m. inn. Poloneza-Fantazję Chopina, po- 
danego z nadzwyczajnym smakiem, logixą i fine- 
zją, jak również wspaniale wykonane dzieła K. 
Szymanowskiego. Nowalijką koncertu były dwie 
miniaturki fortepianowe W. Lutosławskiego, peł- 
ne dowcipu i pikanterii. Zbigniew Drzewiecki — 
to bardzo silna pozycja połskiego świata mu- 
zycznego. 


14. 11. słyszeliśmy II Koncert Symi1io- 
niczny z programem niecodziennym: Weber 
uwertura do op. „Wolny Strzelec“, IV Symfonię 
Beethovena. oraz Mendelssohna. Koncert skrzyp- 
cowy e-moll i uwerturę „Sen Nocy Letniej". 
Dyrygował Arnold Rezler, solistą koncertu była 
koncertmistrzyni Filharmonii Łódzkiej Broni- 
sława Rotsztatówna, pewna tecnnicznie, forsu- 
jąca czasem ton ze świadomości, że jest mało 
nośny. Koncert, jak i liczne naddatki, nie szczę- 
dzone przez  solistkę, utwierdziły słuchaczy 
w przekonaniu, że Rotsztatówna jest skrzypacz- 
ką z prawdziwego zdarzenia. A. Rezler akompa- 
niował sSkrzypaczce doskonale, potwierdzając 
słuszną o sobie famę, że jest dobrym i czułym 
akompaniatorem. Doskonale była zagrane uwe- 
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tura do „Wolnego Strzelca, w „Snie Nocy Let- 
niej“ nie zawsze idealnie czysto i równo brzmiał 
kwintet. Beethoven jest mocną pozycją zarówno 
dyrygenta jak i orkiestry. 

Pomorska Orkiestra Symfoniczna spędziła 
bardzo pracowity miesiąc: poza wyjazdem do 
Torunia na koncert symfoniczny w dn. 18. 11. 
o czym na innym miejscu, — grała w tymze 
Toruniu na dwóch audycjach szkolnych, przyj- 
mmowana entuzjastycznie przez młodzież, jak 
wiadomo najzłośliwszego a i... najsłuszniejsze- 
go, krytyka — poza tym dla świata robotniczego 
w Warsztatach Głównych Kolejowych I Klasy 
w Bydgoszczy, w hali parowozowni dla przeszło 
5.000 robotników na uroczystej akademii z oka- 
zji rewolucji Październikowej i na jubileuszu 
25-lecia Biblioteki Miejskiej w Bydgoszczy w Po- 
morskim Domu Sztuki, zyskując sobie coraz 
większy rozgłos i uznanie. 

Publiczność na wszystkich koncertach dopi- 
sywała znakomicie, szczególnie na I Symfonicz- 
nym, gdzie ludzie stali w nallu, nie mogąc 
zmieścić się w sali koncertowej Pomorskiego DVO- 
mu Sztuki. Organizatorzy jednak doszli do prze- 
konania, że będą urządzać wszystkiego 4 kon- 
certy w miesiącu, by nie przesycać publiczności 
muzyką i nie obciążać zanadto budzetu melo- 
manów. Jak presumowac wolno — Bydgoszcz, 
jesli chodzi o muzykę, kroczy po dobrych dro- 
gach i umacnia coraz bardziej swą pozycję, jako 
poważny ośrodek muzyczny kraju. 4 

Jerzy Jasienski 


Na Scenie Bydgoskiej 


,„ZAMACH'* SZTUKA W 3 AKTACH T, BRE- 
ZY I J. DYGATA. REŻYSERIA: T. MUSKAT. 


Teatr Polski w Bydgoszczy, realizując kon- 
sekwentnie repertuar zapowiedziany na sezon 
1946/47 r., po „Damach i huzarach'* Fredry wy- 
stawił „Zamach“ Brezy i Dygata, a więc utwor 
świeżej spółki autorskiej, której debiut nastą- 
pił przed kilku miesiącami na scenie krakow- 
skiej. Życie konspiracyjne w Warszawie, a ra- 
czej wycinek z tego życia stanowi istotną treść 
sztuki Brezy i Dygata. Czy jednak właściwy 
fragment z tego zycia został obrany za przed- 
miot literackiego przedsięwzięcia? Wprawdzie 
nie ulega wątpliwości, że nasza patriotycznie 
nastrojona młodzież zawsze miała w zanadrzu 
śmiałe i niemal fantastyczne projekty ratowania 
własnego kraju, ale akcentowanie , zamachu“ 
jako głównego celu pracy AR bz ta nie 
można uważąć za pomysł szczególnie szczęśliwy. 


Znaczna liczba. wieloplanowych postaci 
w utworze nie pozwoliła autorom na gruntow- 
niejsze studium charakterów ludzkich i sprawiła, 
że rodząca się pod piórem zdolnych i utalento- 
wanych pisarzy komedia obyczajowa w rezul- 
tacie ugrzęzła na mieliźnie sensacji o charakte- 
rze kryminalno-detektywistycznym. Nie podob- 
na jednak odmówić autorom daru bystrej ob- 
serwacji, widocznej zwłaszcza w skreśleniu wiel- 
kiej galerii typków warszawskich, poczynając 
od obłudnego szpicla Argentyńczyka Carlo Ra- 
guzza, płytkich i przekupnych „ludzi interesu 
pełnych energii i poświęcenia młodych patrio- 
tów=entuzjastów, a kończąc na bohaterskiej bar- 
mance Ani i poważnym, ostrożnym i przebie- 
giym Frankowskim („Mewa“), będącym głową 
całej konspiracji. 


Pod względem kompozycji sztuka odznacza 
się ruchliwą akcją, której jednakże brak pod- 
stawowej sprężyny w postaci zwartej, dominu- 
jacej intrygi, osnutej wokół osób centralnych. 
Natomiast szybki i płynny dialog, zabarwiony 
pogodnym humorem, towarzyszącym ofierze 
i niebezpieczeństwu, ożywia znacznie widowisko 
wzbogaca jego walory teatralne i sprawia, że 
spektakl mimo wspomnianych mankamentów 
ogląda się z niegasnącym zainteresowaniem, któ- 
re w miarę oddalenia historycznego wzrastać bę- 
dzie nieustannie. 


Tadeusz Muskat przez swą pracowitą reżyse- 
rię starał się nadać bardziej zwarty charakter 
i jednolity ton widowisku. Baczniejszą uwagę 
należałoby zwrócić na ostatnią scenę tak, by 
tłumiąc powiew sensacji, podkreślić silniej rea- 
listyczną wymowę sztuki. Na marginesie można 
zauważyć, że prochronistyczna wycieczka pod 
adresem UNRR-y jest całkiem zbyteczna, 


W zespole wyróżniła się skupioną i pełną wy- 
razu grą Waśkowska (Ania). Poza tym Wlelicz 
stworzył pyszną kreację niemca Schmidta o ży- 
wo mieniącej się twarzy, wymownej i ruchliwej 
gestykulacji, właściwym tonie głosu i zniekształ- 
conej polszczyźnie. Barczewska (Schmidtowa) 
i Rosłan (Marczak) nie zawiedli. W pozostałych 
rolach dobrym był Kuźmiński (Szczepaniak), 
Lochman natomiast nie władał należycie tek- 
stem. 


W pełnym wyrazie zewnętrznego tła jedynie 
brak odgłosów z życia ulicy i nieobecność sta- 
tystów w kawiarni stanowiły luke. 
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„KANDIDA“ KOMEDIA W 3 AKTACH G. B. 
SHAWA. REŻYSERIA: Z. MODRZEWSKA. 


Dnia 30 października br. po dłuższej przerwie, 
spowodowanej gruntowną przebudową sali, na- 
stąpiła inauguracja sezonu w bydgoskim Tea- 
trze Powszechnym, który wystąpił z .„Kandidą* 
Bernarda  Shaw'a. „Kandida“ jest jednym 
z wcześniejszych utworów wielkiego dramatur- 
ga i stanowi przykład owej pozornie nieuchwy- 
tnej i dowolnej mozaiki uczuciowej i intelektu- 
alnej, która zdumiewa i urzeka zarazem widza. 
Wśród lekkiej drwinki i szyderstwa, patosu 
i czułostkowości, powagi w żarcie i zadumy nad 
śmiesznostką daje się wyczuć żywy tempera- 
ment niefrasobliwego kpiarza i ironicznego sa- 
tyryka, umiejącego z równą swobodą spiętrzać 
misternie strukturę psychiczną swych bohate- 
rów, co igrać niemal z wyobraźnią widza. Po- 
mimo jednak. niejednolitej tonacji, właściwej 
zresztą dla większości sztuk Shaw'a, obfitują- 
cych jednocześnie w sceny komediowe i melo- 
drawatyczne. wyraźnie zarysowuje się mysl 
przewodnia utworu, która stanowi główną ak- 
cję dramatyczna. 


(| 

W wypadku ,„„Kandidy'* jest nią zagadnienie 
moralno-psychologiczne, polegające na walce 
o prawdę życia, — o wewnętrzną zgodność czło- 
wieka z rzeczywistością. Chodzi o to, by czło- 
wiek był samym sobą, by wystrzegając slę wszel- 
kich iluzyj i obłudy, postępował zgodnie ze swym 
słowem i ze swą prawdą wewnętrzną. Szermie- 
rzem tej prawdy w sztuce jest młody poeta, któ- 
ry nagle pojawia się w domu pastora Jakuba 
Morell, wnosząc w jego szczęSiliwe dotychczas 
pożycie małżeńskie groźbę konfliktu. 


Na scenę wprowadza autor szereg postaci o- 
sobliwych i oryginalnych. Nie troszczy się przy 
tym Shaw o konwencjonalne doznania widza, 
przyzwyczajonego oglądać monolity psycholo- 
giczne, wyciosane „logicznie i konsekwentnie'. 
"Tymczasem każda niemal postać, przebywająca 
w domu pastora, nie jest pozbawiona wewnętrz- 
nych paradoksów i sprzeczności, które nieznane 
dla samego podmiotu stanowią tym bardziej 
pociągający przedmiot satyrycznej wycieczki 
autora, pragnącego „zerwać romantyczne maski‘ 
i obnażyć wieiokształtną ludzką psychikę i fał- 
szywą ułudę. r 


Sam pastor — świetny mówca i postępowy 
kaznodzieja, godzący chrystlanizm z socjali- 
zmem, ,znawca dusz“ swych wiernych, w listo- 
cie oddaje się iluzji, wierzy w potęgę frazesu, 
zasłaniającego mu realne oblicze życia i nie zna 
nawet własnej żony, do której miłość staje się 
źródełm całej jego niespożytej energii życiowej. 
Młody poeta — nieśmiały i przebywający wciąż 
myślą w krainie marzeń i fikcji jednoczy w so- 
bie „naiwność dziecka z przebiegłością węża” 
i potrafi w imię naturalnej szczerości niczym 
Voltaire wygarnąć pastorowi gorzką prawdę 
o frazeologii kaznodziejstwa i jego czczej, upa- 
jającej mocy. W usta tego romantycznego mło- 
dziana wkłada wyznawca „,,fabiańskiego'* socja- 
lizmu Shaw swą negację w stosunku do utopij- 
nych poglądów pastora, uzależniającego krzyw- 
dę i niesprawiedliwość społeczną jedynie od ,,do- 
brej woli“ pracodawców. I wreszcie Kandida 
oddana domowemu ognisku, gospodarna i o- 
szczędna, darzy uczuciem poetę-adoratora, który 
pociąga ją gorącym pragnieniem prawdy i szcze- 
rości życia. Tej prawdy i szczerości, której brak 
dostrzega właśnie w suchej retoryce kaznodzieł 
— męża. Upojona poezją i szczerością swego go- 
ścia w decydującej chwili wybiera jednak męża. 


W tej promałżeńskiej sztuce Shaw'a, daleklej 
od wszelkich wzorów klasycznych, występuje 
w całej okazałości rozległy aparat efektów dra- 
matopisarskich wielkiego jubilata. Przede wszyst- 
kim dialog wartki i mieniący się inteligentną 
myślą stanowi jeden z tych głównych czynni- 
ków, dzięki którym sztuka, trącąca w wielu wy- 
padkach myszką, po dziś dzień żyje i przemawia 
do nas rzetelną prawdą ogólnoludzkich konflik- 
tów psychicznych. 


Sztuka pod względem scenicznym przygoto- 
towana została z widoczną starannością i pie- 
tyzmem. W inscenizacji zachowano ducha epoki, 
uwydatnionej odpowiednią stylizacją strojów 
i urządzeniem wnętrza mieszkania pastora. Tio 
plastyczne (projekt Przeradzkiej-Jędrzejewskiej) 
zgadzało się z wymaganiami scenicznych sytua- 


cyj, biorąc naturalnie pod uwagę ogólne warun-=" 


Ki techniczne. W reżyserii Zoft Modrzejewskiej 
uderzała dbałość o wymowę ekspresji arżystycz- 
nej, widocznej zwłaszcza w zywym, zachowu- 
jącym należyte tempo dialogu oraz w pieczo- 
icwitym +pracowaniu odpowiednich sytuacji. 


Kandidę kreowała Janina Niczewska. Jej 
koncepcja szła po linii wyznaczonej przez au- 
tora, łącząc w sposób naturalny 1 pod względem 
artystycznym subtelny trzeźwy i troskliwy 
zmysł dobrej gospodyni i żony z marzycielską 
tęsknotą tkliwego, kobiecego serca. Dobrym jej 
partnerem był Stanisław Dębłcz, który w roli 
pastora wzruszał szezcrością swych amlennych 


stanow psychicznych, ilustrujących wymownie 
wewnętrzne paradoksy tej głębokiej, lecz peł- 
nej złudzeń natury. Stefan Strzałkowski jako 
poeta na ogół zachował wyrazistą plastykę i ory- 
ginalność. Wanda Rucińska (Prozerpina) ustrze- 
gła się przejaskrawień, prezentując solidną pra- 
cę aktorską. Gawroński w epizodycznej roli wi- 
kariusza był zadowalający. 


„SZCZĘSCIE FRANIA* KOMEDIA W 3 AK- 
TACH WŁODZIMIERZA PERZYŃSKIEGO. RE- 
ŻYSERIA: BRONISŁAW KASSOWSKI: 


„Szczęście Frania“ — było następną premierą, 
jaką oglądał widz bydgoski na początku listo- 
pada br. na scenie Teatru Polskiego. W tym na 
pozór pogodnym tytule komedii Włodzimierza 
Perzyńskiego wyrażona została poważna ironia, 
dotycząca nle tyle samej fabuły utworu, co wy- 
pływającej z niej gorzkiej prawdy, tak charak- 
terystiycznej dla „czasów pogardy. 

Tą prawdą w okresie przewagi w życiu spo- 
łocznym żywiołu mieszczańskiego był wyraźny 
podział panującej klasy na elitę oraz na szarą 
masę „Franiów*, którym nierówny los zamy- 
kał drogę do oświaty t kariery i skazywał na 
lekceważenie i wzgardę. Akcja utworu toczy się 
wśród zmanierowanej rodzinki mieszczańskiej, 
żyjącej na początku naszego Wieku. Głowa tej 
rodzinki Lipowski z racji swojej pozycji biuro- 
kratycznej rości sobie pretensje do elity inte- 
lektualnej i przez wybór „odpowiedniego* mę- 
ża dla swej córki pragnie wspiąć się na jeszcze 
wyższe kondygnacje mieszczańskiego światka. 
Tymczasem do jego domu dostaje się „biedny“ 
Franio, młodzienice zacnego charakteru i tkli- 
wego Serca, z powodu braku wykształcenia od- 
czuwający olbrzymi ciężar degradacji społecz- 
nej i upośledzenia. Z nietajoną satystakcją roz- 
taczają nad nim Lipowscy swą filantropijną oO- 
piekę, której towarzyszy lekceważenie | niechęć 
do młodzieńca, ubiegającego się o rękę córki. 


Chociaż sztuka Perzyńskiego nie posiada zbyt 
rozległych perspektyw społecznych, to jednak 
„problem Frania“ nie może być interpretowany 
jedynie z punktu widzenia nagiego psycholo- 
gizmu. Sens historyczno-społeczny, wydobyty 
spod warstwy beztroskiego humoru i rzewnej 
czułostkowości, powinien usprawiedliwiać wy- 
stawienie tego rodzaju utworu na scenie współ- 
czesnego teatru. Tymczasem reżyser Bronisław 
Kassowski przesunął akcję komedii aż do chwili 
obecnej. Tym samym „problem Frania", tracąc 
swą historyczną wymowę, siał się zjawiskiem 
niemal psychopatologicznym, po prostu proble- 
mem naiwnego i dziś już nierealnego Frania. 
Jego przeżycia nie miały uzasadnienia w nie- 
zdrowej atmosferze ówczesnego bytu, lecz zda- 
wały się wypływać bezpośrednio z osobliwej 
struktury psychicznej. Stąd też doskonała gra 
Kassowskiego (Franio), idąca po linii autora, 
stawała się slłą rzeczy do pewnego siopnia 
groteskową, karykaturalną i przejaskrawioną w 
swej płaczliwej czułostkowości. ilumor zaś, jaki 
budził swą grą Kassowski, nie posiadał swego 
społecznego charakteru a stawał się humorem 
absurdu i nonsensu. Nadając współczesne tło 
plastyczne widowisku, należało uwspółcześnić 
również sama koncepcja Frania, w istocie czło- 
wieka trzeźwego i dobrze zdającego sobie spra- 
wę z własnego położenia i obłudnej taktyki 
Lipowskich (por. ostatnią rozmowę Frania z Li- 
powskim). 


Zgraną parę małżeńską tworzyli Helena Krzy- 
wieka i Bolesław Rosłan, którzy posiadali grun- 
townie opracowane role i bez zarzutu wygrali 
wszystkie sceny. Natalia Morozowiczowa w e- 
pizodycznej roli (Mroczyńska) była jak zwykle 
niezawodna. Stanisława Masłowska przy ujmu- 
jącej sylwetce zademonstnrowała szczerą i natu- 
ralną ekspresję artystyczną, oddającą wymow- 
nie tragiczne przeżycia Heli. Deblutujący w roli 
Otockiego Jeremi Przybora przy tworzeniu swej 
pierwszej posfaci scenicznej starał się wniknąć 
w szczegóły i potrafił posługiwać się właściwą 
intonacją głosu i poprawnym gestem. 


„ŚWIT, DZIEN I NOC“ KOMEDIA C. NICCO- 
DEMIEGO. REŻYSERIA: KAROL BOROWSKI. 


W listopadzie gościli na scenie bydgoskiej 
artyści poznańscy, którzy wystąpili w komedii 
Dariusza Nicodemi'ego „Świt, dzień i noc*, Jest 
to jedna z typowych sztuk włoskiego komedio- 
pisarza, w której idyliczny nastrój i baśniowy 
niemal konwencjonalizm osłaniają ubogą fabułę 
i uproszczoną kompozycję. Widz zmuszony jest 


słuchać cierpliwie banalnego dialogu, który 
przez cały czas widowiska toczy ze sobą dwoje 
młodych i zakochanych ludzi. Bohater sztuki 


Mario łączy w sobie wielostronne i rozbieżne 
poniekąd dyspozycje psychiczne. Jest zlepkiem 
sentymentalnego romantyka i trzeźwego, nowo- 
czesnego dandysa. Trudno jednak zastanawiać 
się nad psychologią głównych postaci, które nie 
wiadomo, kledy żyją ł co robią, które niczym 
królewicze z bajki spotykają się po to tylko, 
by po rzekomych dąsach i grymasach stanąć 
na ślubnym kobiercu. „Świt, dzień 1 noc" — to 
typowa igraszka secniczua, przypotninająca swą 
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szablonowością budapeszteński „busfeketyzm“ 
rozpaplana i bez treści, prawdopodobna, lecz 
bez życia, słoneczna | barwna, lecz wypłowiała 
i blada przy konfrontacji z rzeczywistością. 


Sztukę wyreżyserował Karol Borowski. Wy- 
konawcami byli członkowie zespołu Teatru Pol- 
skiego w Poznaniu Janina Marisówna ł Alek- 
sander Dzwonkowski. Reżyser przy konstrukcji 
widowiska siłą rzeczy położyć musiał akcent na 
jego walory wizualne, by zewnętrznym efektem 
uzupełnić niedowład treści. Jaskrawe w barwie 
dekoracje (Stanisław Jarocki), przedstawiające 
„uroczy“ pejzaż oraz piękne ! w każdym akcie 
zmieniające się stroje aktorów przyciągały 
i bawiły oko widza. Dużo wdzięku i teatralnego 
waloru dodała doskonała gra Marisówny, która 
obok ujmujących warunków zewnętrznych u- 
jawniła talent sceniczny w wysokim stopniu, 
tworząc postać wymowną i plastyczną t uwy- 
puklając sens tej roli każdym słowem, gestem 
i spojrzeniem. Aleksander Dzwonkowski jako 
zakochany Mario, tkliwy | wyrafinowany za- 
razem w swych metodach podstępu i zazdrości, 
na ogół wywiazał sie ze swego zadania. Nie 
dysponował jedynie właściwie timbrem głosu, 
jakkolwiek władał biegle jego modulacją i uczu- 
ciowym akcentem. 

Aleksander Dzienisiuk. 


Wystawa grafiki i akwarel 


Kolejną wystawę w Salonie Pomorskiego Do- 
mu Sztuki od dnia 24. 11. br. stanowią wycinki 
dorobku twórczego w zakresie grafiki i akwarel 
— artystów plastyków: Stanisława Brzęczkow- 
skiego (Bydgoszcz), Tadeusza Śramkiewicza 
(Gdańsk) i Ludwika Tyrowicza (Łódź). Ciekawy 
ten przegląd obejmuje prawie wszystkie możli- 
we techniki graficzne wraz z ich równie cze- 
rokim zastosowaniem (grafika „czysta“ — do 
wszelkiego gatunku użytkowej) i zaznacza się 
wyraźnym wystąpieniem tematyki regionalnej 
(Brzeczkowski: Pomorze i- Wielkopolska; Śram- 
kiewicz: Kujawy; Tyrowicz: Podkarpacie). 


W najbliższym numerze „Arkony“ wystawa 
powyższa znajdzie szczegółowe omówienie; w 
numerze bieżącym reprodukujemy — jako zapo- 
wiedź — dwubarwny drzeworyt L. Tyrowicza 
(na str. 9). 


W teatrze toruńskim 


„Dwa Teatry“ jest .to nowa, bardzo udana 
sztuka Jerzego Szaniawsklego, zbudowana na 
świeżym 1 bardzo bolesnym materlale naszej 
niedawnej historii. Autor wszakże nie tyka fak- 
tów, mówiąc o powstaniu warszawskim. Prze- 
ciwnie otula je typową dla swej techniki dra- 
matycznej mgiełką dyskretnego, a czułego dy- 
stansu. Za to po swojemu, tzn. prawie nie pod- 
nosząc tonu, mówi Szaniawski o biologii narodo- 
wej l o pewnych imponderabiliach. które są dla 
jednych forma jakiegoś cichego obłędu, manią 
samozatraty, dla innych zaś — wyrazem honoru 
i sumienla narodowego. 


Drugi akt sztuki wypełniają dwie jedno- 
aktówki, grane na scenie teatru „Małe Zwier- 
ciadło". — Matka, walcząc o szczęście córki, o 
całość rodziny, wyrzuca z domu gościa przy- 
godnego, Panią, która wnosząc do leśniczówki 
tchnienie szeroklego Świata, mogłaby odebrać 
jej zięciowi resztkę spokoju, wyrwać marzyciela 
z drogi dobrowolnie podjetvch obowiazków. - 


CZĘŚCI I-AKTU, ZATYTUŁOWANEJ ,POWÓDŹ* 


Młody rybak w obliczu powodzi myśli o ura- 
towaniu przede wszystkim dziecka i jego mat- 
ki, sam gotów na śmierć; ale gdy jednak zjawia 
się realna szansa ocalenia w łodzi ratunkowej 
jeszcze jednego życia ludzkiego, decyduje bez 
wahania w imię biologicznej wartości: sam wej- 
dzie do łodzi i odtrąci wiosłęm czepiające się 
burty ręce swego ojca, już bezużytecznego ży- 
ciowo starca. Tak postępują ludzie prości żyją- 
cy z naturą, nie przefilozofujący spraw życia 
i śmierci, o taki teatr życiowej prawdy walczy 
bezkompromisowo dyrektor „Małego Zwiercia- 
dta". W jej imię odrzuca twórczość odbiegająca 
od sprawdzialnej normy, zarówno katastroficzne 
wizje sceniczne „autora z fajką", jak I symbo- 
listyczne Impresje „chłopca z deszczu”, Ale jed- 
nocześnie ten starzejący się pan kocha się skry- 
cie i sentymentalnie w aktorce swego teatru, a 
także — interesuje się snami. Pociąga najwidocz- 
niej go ta inna dziedzina ludzkiego życia, nie- 
dostępna racjonalnym rygorom. Bada ją — na- 
ukowo... 


Otóż w trzecim akcie oglądamy „Małe Zwier- 
ciadło* już po powstaniu, po wojnie. *Rozpro- 
szwli się współpracownicy teatru, wielu zginęło. 
Zginęła i piękna Lizelotta, miłość dyrektora. 
I oto, gdy ten znużony, ale wciąż nieugięty 
człowiek zasypia wśród ocalonych resztek swe- 
go teatru stają przed nim we śnie wszyscy tam- 
ci, zarówno prawdziwi, którzy zginęli, jak i po- 
staci granych sztuk. Dyrektor „Teatru Snów“ 
stawia „kropki nad i“: mało, że odtrącone wi- 
zje sceniczne zrealizowała bezlitosna rzeczywi- 
stość, ale | za postaciami ze sceny wloką się 
owe przemilczane impoderabilia: matka, leśni- 
czy, rybak nie znaleźli spokoju, choć słuszna 
racja jest po ich stronie. Jest jakaś inna racja, 
uparcie pomijana przez trzeźwego dyrektora 
„Małego Zwierciadła”, racja, która nie pozwala 
przejść do porządku nad udrękami snu trzeź- 
wych i która każe uszanować i wdzięcznym 
sercem uczcić rzeczywiste bohaterstwo ,„rozum- 
nych szałem“ — młodzieży walczącej w pow- 
staniu. Jaka to racja? Szaniawski nie byłby Sza- 
niawskim, gdyby się wypowiedział wyraźniej. 


Dojrzała sztuka znalazła w Toruniu dojrza- 
łą realizację. Wprawdzie dyrektor Horzyca, jako 
reżyser, we właściwy sobie sposób przeszedł do 
porządku nad wielokrotnie podkreślonym w tek- 
¿cle arcy-reallzmem inscenńizacyj „Małego Zwier- 
siadła”, dając realizm raczej konwencjonalny, 
ale związał całość mocno przez połączenie gabi- 
netu dyrektora ze sceną teatru, oraz wydobył 
wiele prawdziwych piękności scenicznych z aktu 
trzeciego, aktu zjaw sennych. Wizja krucjaty 
dziecięcej 1 apoteoza Warszawy wiecznej stały 
stę słusznie punktem kulminacyjnym sztuki, re- 
alizując w pełni zamiar autora. 


Gra zespołu była poprawna i wyrównana. 
wyróżnić należałoby może J. Obidowicza w roli 
dyrektora teatru snów, oraz J. Wasilewskiego w 
roli rybaka. Rolę dyrektora „Małego Zwiercia- 


dła" kreował na przedstawieniach  początko-. 
wych Karol Adwentowicz, potem zastąpił go 
L. Kozłowski. 


Premiera byla połączona z uroczystością ju- 
bileuszu  30-lecia pracy scenicznej zasłużonej 
artystki Zofii Molskiej. Wykonawczyni wielu 
doskonałych rół, władająca szeroką skalą możli- 
wości aktorskich cieszy się zasłużonym powo- 
dzeniem u widowni, to też przebieg uroczystości 
pył niezwykle serdeczny: 

SI. K. 


Toruński Ruch Wydawniczy 


W obecnej fazie toruńskiego ruchu wydawni- 
czego na pierwszy plan wysuwają się związane 
z pracą Uniwersytetu wydawnictwa Księgarni 
Naukowej T. Szczęsny i Ska zasługujące na o- 
mówienie zarówno wartościami literackimi jak 
i staranną szatą zewnętrzną. 


Wspomniane wydawnictwa dzielą się zasad- 
niczo na trzy cykle. Pierwszym z nich, ściśle 
naukowym, jest WYDAWNICTWO UNIWERSY- 
TETU MIKOŁAJA KOPERNIKA, w którego ra- 
mach ukazały się dotąd dwie prace: Biuletyn 
Obserwatorium Astronomicznego w Toruniu nrl 
oraz podręcznik prof. T. Czeżewskiego — Głów- 
ne zasady nauk filozoficznych. 


Cykl drugi, zatytułowany BIBLIOTEKA TO- 
RUŃSKA zawiera szereg prac popularno- na- 
ukowych, których tematy brane z różnych dzie- 
dzin z czasem złożą się na pewną całość. O- 
twiera cykl rzecz o Koperniku prof. K. Hartleba. 
ozdobiona portretem Kopernika według sztychu 
Falcka. Napisana w roku jubileuszowym (1943) 
uwzględnia najnowsze badania o znakomitym 
toruńczyku. Prof. E. Passendorfer porusza w 
pracy swej .,Bogactwa kopalne ziem polskich“ 
m. in. aktualne zagadnienia naszej samowystar- 
czalności w dziedzinie górnictwa. „O Uniwersv- 
tecie i studiach uniwersyteckich mówi prof. T. 
Czeżewski w sposób tak ujmujący, że niewątpli- 
wie zainteresuje także szersze warstwy starszego 
społeczeństwa. 


W cyklu trzecim. BIBLIOTECE POWSZECH- 
NYCH WYKŁADÓW UMK ukazały się na razie 
4 prace: trzy z nich, pióra prof. E. Passendorfe- 
ra traktują tematy geograficzno-przyrodnicze, 
ostatnia, prof. T. Czeżewskiego wprowadza w 
zagadnienia nauk humanistycznych. Uczestnicy, 
zeszłorocznych wykładów uniwersyteckich chęt- 
nie wezmą do ręki te tomiki, by utrwalić w pa- 
mięci szczegóły słabiej zapamiętane. 


Przyjemne dla oka okładki tych wydawnictw. 
jednolite, w szarym kolorze, różniące się jedy- 
nie kolorem obwódek tytułowych — ozdobione 
stylizowanym herbem Torunia projektu A. Tor- 
wirtowej i sygnetem wydawniczym księgarni, 
czysty przejrzysty druk i gdzie tego trzeba wy- 
kresy i mapki w tekście kwalifikują omawiane 
druki wcale wysoko również z punktu widzenia 
estetycznego. 


Echem minionych „Dni Torunia“ będzie 
wzmianka o paru ksłążeczkach wydanych pod- 
ówczas, z tejże okazji. Staraniem Księgarni T. 
Szczęsny wznowiono wtedy powieść historyczną 
z dziejów Torunia XVII. Marii Bogusławskiej: 
Gospoda pod Modrym Fartuszkiem. Jest to po- 
niekąd pendant gdańskiego nomanstku Deotyjny 
„Panienka z okienka“, choć nie tak plastycznie 
uwydatniające koloryt lokalny. Żywa fabuła 
1 dobrze narysowane tło historyczne zyska i no- 
wym wydaniem powieści dalsze zastępy czytel- 
ników. Opr. graficzne Z. Gardzielewskiega 
(3-barwna okładka winieta i inicjały) dodaje 
książeczce uroku. 


Praktyczną inicjatywę podjęło Wydawn. 
Miejskiej Obsługi Turystycznej oddając do rąk 
gości toruńskich Informator "Turystyczny m. To- 
runia. Poza najniezbędniejszymi informacjami 
o samym mieście, Informator zawiera kilka ar- 
tykułów treści ogólniejszej, z przeszłości Pomo- 
rza i Torunia — pióra M. Krzemieniowej. St. 
Matysika i E. Ogłozy. W tekście spora garść ilu- 
stracyj — zdjęć miejscowych fotografików. O- 
kładkę zdobi tradycyjny herb Torunia w sty- 
lizacji B. Marschalla. 


Niezwykliśmy na tym miejscu wspominać o 
książkach przeznaczonych dla dziatwy szkolnej. 
Uczynimy wyjątek dla dziełka, wyróżniająceBo 
się i układem tekstu i szatą graficzną, dla „Ka- 
techizmu religii katolickiej“ ks. Z. Kowalskiego. 
Możemy je podać śmiało za wzór, jak należy 
traktować tego rodzaju wydawnictwa. 


Marian Sydow. 


Towarzystwo Fiłologiczne 
w Toruniu 


Przy Uniwersytecie Mikołaja Kopernika w To- 
runłiu założono oddział ogólno krajowego Pol- 
skiego Towarzystwa Filologicznego, mającego 
za cel pielęgnowanie i krzewienie filologii kla- 
sycznej w Polsce oraz reprezentowanie jej wobec 
zagranicy przez działalność naukową, wydawni- 
czą itd. Koło toruńskie, liczące przeszło 20 człon- 
ków, odbyło już kilka zebrań. Skład zarządu ko- 
ła jest następujący: prezes —'prof. dr St. Sre- 
brny, vprezes — prof. dr E. Słuszkiewicz, sekre- 
tarz — mgr L. Witkowski, skarbnik mgr L. Neu- 
mannowa. Obecnie stara się wciągnąć do współ- 
pracy filologów — szczególnie nauczycieli szkół 
średnich — z prowincji pomorskiej. Informacy! 
w sprawie P. T. F. udziela sekretariat Koła w To~ 
runiu,Uniwersytet, Collegium Maius, Semina- 
rium Filologii Kłasycznej. iw. 
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Ruch odczytowy 


Właściwie powakacyjny sezon odczytowy roz- 
począł się już w drugiej połowie września, cy- 
klem wykładów na tematy toruńskie, w ramach 
„Dni Torunia". Wykłady były pomyślane jako 
środek uprzystępnienia szerokim warstwom wle- 
dzy w Toruniu, i sądząc po na ogół dobrej fre- 
kwencji — szczególnie dopisała młodzież z TUR-u 
— cel osiągnięto całkowicie. 


Inauguracyjny wykład na uroczystej akademii 
niedzielnej (22. 9.) — prof. Karola Górskiego. 
miał za temat drugi pokój toruński w 1466 r. 
który na tym samym miejscu w dawnym Dwo- 
rze Artusa położył kres panowaniu Krzyżaków 
na Pomorzu (uczczenie 480 rocznicy traktatu by- 
ło myślą przewodnią „Dni Torunia'l). W dal- 
szych wykładach, dni następnych dr. Puciata- 
Pawłowska mówiła o pięknie zabytków Torunia 
— prof. Pawłowski zajął się ciekawym epizo- 
dem z czasów napoleońskich, kiedy Toruń był 
stolicą Księstwa Warszawskiego; piszący te sło- 
wa, czerpiąc z historii i legendy, dał obraz To- 
runia średniowiecznego i renesansowego. O wie- 
kopomnych zasługach naukowych Kopernika 
mówił prorektor prof. Dziewulski H. Piskor- 
ska na tle dziejów archiwum toruńskiego pod- 
kreśliła jego znaczenie naukowe; „Jak Toruń 
rządził swymi dobrami'* — przedstawił słucha- 
ezom prof. Koranyi.. Wykład końcowy H. Za- 
łęskiej zaznajomił audytorium z dziejami i za- 
sobami toruńskiego Muzeum Miejskiego. 

Wykłady odbywały się w wielkiej sali Domu 
Artusa, którą w tym okresie dekorował obraz 
Toruńczyka Mariana Jaroczyńskiego „Traktat 
toruński w 1466 r.“ i zachowane dotąd sztan- 
dary dawnego wojska toruńskiego z XVIII w. 
Efekt artystyczny odczytów tracił nie mało 
przez złą akustykę sali, dziś największej w To- 
runiu lecz prawie i najmniej akustycznej. Rzu- 
cono w ub. roku myśl, by budynek pokościelny 
na Rynku Nowomiejskim (były kościół św. 
Trójcy) zużytkować na cele koncertowo-odczyto- 
we, niestety przeważyły jednak względy prak- 
tyczne: w budynku tym urządzono halę tar- 
gową. 


Klub Literacko-Artystyczny zainaugurował 
sezon jesienno-zimowy odczytem swego prezesa 
prof. Konrada Górskiego (10. 10) pt. „Bolesław 
Prus — charakterystyka osobowości pisarza“. Na 
wstęple zaznaczył prelegent, że dziś jeszcze za 
wcześnie na wyczerpujacą ocenę indywidualnoś- 
cl pisarskiej Prusa; połowa jego twórczości, za- 
grzebana w czasopismach, nie doczekała się do- 
tąd opracowania. Nie może jednak ulec zmianie 
sad; widzący w Prusie zwolennika mądrości, 
która służy dobru powszechnemu, a nie jest 
oderwaną od życia spekulacją. Zainteresowania 
przyrodnicze wywarły bardzo siny wpływ na 
jego twórczość, lecz umiłowanym przedmiotem 
jego studiów będzie zawsze człowiek i jego cier- 
pienia. Będąc fanatykiem trzeźwości, jak So- 
krates nie zatraca nigdy cech uczuciowych, — 
głębokiego współczucia dla biednych, cierpią- 
cych i wydziedziczonych. W słowach ,.dosko- 
nałość, użyteczność. szczęście'' zamyka się jego 
ideał, któryby można nazwać 1dealnym utilita- 
razmem. W tym jest bliski Innemu pisarzowi 
wieku XIX — Staszicowi. Zajmuje go przede 
wszystkim świat rzemieślniczy — jest poetą mia- 
sta i skromnych egzystencji mieszkańców su- 
teren i poddaszy. Głównymi składnikami jego 
twórczości są wzniosłość, tragizm i komizm — 
jego pasją jest prostota. stosowana konsekwent- 
nie. Snopy Światła rzucone wgłąb duszy ludz- 
kiej opromieniają w iego dziełach nawet naj- 
bardziej tragiczne momenty. — charakterystyka 
złównych dzieł Prusa. zakończył mówca odczyt. 
przyjęty bardzo gorąco przez pół tysięczną rze- 
szę słuchaczy. 


Następny „czwartek“, 32 z kolei (17. 10.) 
święconoe sprawie. która od kilku tygodni pa- 
sjonuje toruńskich miłośników teatru. Chodzi 
o sztukę Świrszczyńskiej „Orfeusz“ i proble- 
my z nia związane. Jeżeli więc prof. Srebrny o- 
brał za temat odczytu „Orfeusz Świrszczyńskiej 
i mity orfickle“ mógł być pewien wdzięcznego 
audytorium. Element groteski występujący w 
sztuce Świrszczyńskiej jak wykazał prelegent, 
nie jest nowością. Występuje niekiedy w lite- 
raturze scenicznej Greków — jej prekursorem 
jest u nas Wyspiański, a w czasach najnow- 
szych jej przedstawicielem roblacym szkołę — 
Giraudoux. W półźantobliwej tormie „Orfeusza“ 
jest zamknięta głęboka powaga. W groteskowych 
scenach łączą się umyślne kontrasty, pojęcia 
antyczne ze średniowiecznymi. Sama postać Or- 
feusza jest pełna sprzeczności. Jako śpiewak, 
muzyk i twórca religii dlonizyjskiej pada właś- 
nie ofiarą szału dionizyjskiego menad. Taki 
jest plerwotny mit orficki. Natomiast u Fischy- 
losa Orfeusz jest czclicielem Apollona — 
ładu, harmonii i przeciwnika mroku dionizyj- 
skiego. Orfeusz Świrszczyńskiej również odgra- 
dza się od mroku, „śmiechem chce przezwy- 
ciężyć Śmierć", stara się pogodzić pewne ele- 
menty kubu Dionizosa 2 kulten Apollona: u- 
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boga 


temperowany kult dionizyjski przemienia się w 
orfizm. Tłumacząc obojętność pewnego odłamu 
publiczności stylem Świrszczyńskiej, nie łatwym 
dla przeciętnego widza, stwierdzając, że ,gorz- 
ki jest Orfeusz Świrszczyńskiej“ i wykazując 
równocześnie wielkie walory artystyczne sztuki 
— prof. Srebrny niewątpliwie przekonał licznie, 
zgromadzonych słuchaczy. I to tak dalece, że ci, 
którzy dotąd ,Orfeusza'* nie widzieli zapragnęli 
go zobaczyć w najbliższej przyszłości. 
Marian Sydow 


Z estrady 


Młesłąc październik, zresztą dosyć ubogi 
w imprezy muzyczne, stał raczej pod znakiem 
muzyki lexkiej. I tak mieliśmy dwa występy 
Orkiestry Jazzowej Związku Zaw. Muzyków 
oddział Toruń, która pod dyrekcją młodego 
i zdolnego muzyka H. Czyża dała nam zespół 
z solistami dwa w swoim rodzaju bardzo uda- 
ne (również kasowo!) wieczory muzyki lek- 
kiej i humoru. Prócz tego mamy do zanotowa- 
nia gościnny występ artystów z Warszawy wzgl. 
Krakowa  ($plewaczki Barbary Kostrzewskiej, 
pianisty A. Muellera i tancerzy M. Kołpikówny 
i E. Paplińskiego) w „wieczorze opery, Operet- 
ki i baletu“; poza solowymi produkcjami A. 
Muellera, co do których mamy zasadnicze 
zastrzeżenia, wieczór sle naogół podobał 
lleznie i tym razem zgromadzonej publicz- 
ności. Słabiej natomiast frekwentowana była 
impreza lekkich piosenek i kupletów Toli Man- 
kiewiczówny, która przy dobrym akompania- 
mencie Z. Kryńskiej wykonała swój repertuar 
znany nam ze swej jakości z lat dawnych sta- 
rając się nieuniknione już w swoim wieku pew- 
ne niedociągnięcia głosowe wyrównać stylem 
interpretacji, prezencją itp. 


Wszystkie te imprezy lekkie odbywały się — 
i nadal odbywają w przybytku nader poważnym 
— w Teatrze Ziemi Pomorskiej. Rozmieszczenie 
imprez muzycznych stosownie od ich „ciężaru 
gatunkowego“ wciąż jeszcze czeka u nas na roz- 
wiązanie, wszak mamy nie tylko jedną salę na- 
dajacą się do odbywania koncertów. 

Z poważnych wydarzeń muzycznych więk- 
szego pokroju wymienić nam wypada właściwie 
tylko jedną, ale to wyjątkowo ważną: rozpoczy- 
nając swe tournee artystyczne po Pomorzu 
chór warszawski „Harfa“ wraz z solistami 
dał Toruniowi 1 koncert publiczny, 1 radiowa 
audycję i 1 audycję wykonaną pod kierownic- 
twem art. dyr. Wacława Lachmana. Będąc 
świetnie dyrygowany zespół ten pokazał nam 
w znakomicie ułożonym programie (kompozycje 
polskie od w. XVIL do czasów najnowszych) naj- 
wyższą klasa odtwórczą polskiego Śpiewactwa. 
Pomorski Związek Spiewaczy, stojący od lat pod 
prezesurą niezmordowanego prokursora i entu- 
zjasty ruchu śpiewaczego na Pomorzu M. Kadle- 
ca urządzeniem tego tournee „Harfy'* po Pomo- 
rzu raz jeszcze dowiódł jak dobrze rozumie 
i spełnią trudną swą misję szerzenia kultu dla 
pieśni polskiej na terenach tak dla tej kwestii 
ważnych. 

Op%ócz tego nle słyszeliśmy żadnych produk- 
cji ani solowych ani orkiestralnych. W tej dzie- 
dzinie odczuwamy narazie wielki brak imprez. 
Żałować należy, Że i wieczory Klubu Literacko- 
Artystycznego w bież. roku utraciły prawie cał- 
kowicie swoje części muzyczno-artystyczne, 
które w ub. roku dobrze wypełniały ważne zada- 
nia umiejętnego popularyzowania poważnej 
muzyki. 

w ramach przedstawień teatralnych dano 
w Teatrze Ziemi Pomorskiej jednoaktówkę 
„Koncert“ Fredry, z udana muzyka Mozarta 
(soliści: Z. Czarkowska i L. N. Nowosad z kame- 
ralnym akompaniamentem). Impreza miła i uda- 
na. — Poza tym Orkiestra Zw. Zaw. Muzyków 
w Toruniu wykonała partie instrumentalne — 
świetnej ilustracji muzycznej Kisielewskiego do 
sztuki A. Świrszczyńskiej „Orfeusz“. 

Pozostały poza tym dawne braki: nadal nie 
ma odpowiedniego blura koncertowego, publicz- 
ne życie koncertowe (częściowo też ogólno-szkol- 
ne) niezorganizowane. 

Czekamy na owocniejszą działalność Pomor- 
skiego Towarzystwa Muzycznego, które na naj- 
bliższą przyszłość zapowłada żywszą akcję. 


Leon Witkowski 
GRUDZIĄDZ 


Debiut malarski 


Wojna przerzedziła znacznie szeregi naszych 
plastyków. Z radością i prawdziwym zaintere- 
sowaniem śledzimy więc najmłodsze kadry, ab- 
solwentów szkół artystycznych — wartości, ja- 
kie oni reprezentują czy zapowiadają, kojarzą 
się z pojęciem rekonwalescencji, napływu świe- 
żych sił, odradzania się ku nowemu życiu. 

W Grudziądzu należy zanotować właśnie de- 
biut młodego malarza, Teodora Nowaka, 
ucznia prof. Pleńkowskiego z Krakowa. 

Prace jego nie wyłamują się z ogólnej linii 
zalnteresowań współczesnego malarstwa — są to 
głównie studia (olejne) martwej natury I pejzażu. 
Jest jeszcze kilka portretów | rysunków węglem 


sangwiną, kredką, najczęściej o motywach ar- 


chitektoniezno-urbanistycznych. 


Młody artysta szuka drogi, własnego wyrazu 
— a to już najlepiej świadczy o jego ambicjach 
i rokuje nadzieję na przyszłość. Narazie na nic 
się jeszcze nie zdecydował i nic nie wybrał. Po- 
między naturalistyczną w znacznym stopniu 
koncepcją portretów a poszukiwaniem kolory- 
stycznej, częściowo zaś i rysunkowej, syntezy 
(np. w pejzażach zakopiańskich) istnieje dość 
duża rozpiętość, wyznaczona pracami o rozmai- 
tych założeniach w barwie i kompozycji. 


Wyróżnia się „Tarnina', oparta na kontra- 
stach linii (np. diagonale szczęśliwie zrównowa- 
żone pionami) i walorów I na ładnej harmonii 
barw żywych, które dobrze budują bryłę. 


W „Madonnie nad księgą" i „„Kwiatach 
w pracowni“ gamy szarości podkreślają żywość 
kolorystyki pozostałych partii obrazów. W obu 
tych pracach, jak zresztą w kompozycji szeregu 
innych (szczególnie martwych natur) Nowaka 
decydującą rolę odgrywają linie diagonalne, ad 
których wiele się uzależnia. Zdaje się to sygnali- 
zować niebezpieczeństwo powtarzania pewnych. 
choćby szczęśliwych i wypróbowanych ale zbyt 
często narzucających się form. 


Artysta nie troszczy się o rozmaitość faktu- 
ry — maluje drobnymi, niemal na sposób poin- 
tylistyczny, uderzeniami pędzla, zresztą najczę- 
ściej bez intencji zróżnicowania powierzchni 
wewnętrznymi kontrastami barwnymi. 


Jednolity cykl stanowią „Motywy z Zakopa- 
nego", utrzymane w tonach chłodnych, o spo- 
kojnej kompozycji, wprowadzające uogólnienia 
w barwie i rysunku. Może zbyt ostro i kulisowo 
odcinają się tam poszczególne plany, a pewne 
rozwiązania kompozycyjne narzucają się zbyt 
widocznie wskutek tego, że powtarza się je kil- 
kakrotnie (np. przeciwstawienie pionu drzew na 
pierwszym płanie — horyzontalnie w zasadzie 
rozwiniętej kompozycji). 

Młodemu artyście życzyć należy, by ponad 
widoczną znajomością zasad malarskich znalazł 
formę jaknajbardziej odpowiadającą własnym 
przeżyciom artystycznym, — co, wydaje mi się, 
zostało już zapowiedziane wiełu symptomami 
wystawy. A. Ch. 


INOWROCŁAW 
Z życia kulturalnego 


Złota jesień polska wniosła do środowiska tu- 
tejszego duże ożywienie w dziedzinie kulturalnej, 
po miesiącach zupełnego zastoju. Dowodem tego 
wznowienie działalności przez Towarzystwo 
Przyjactół Nauki, Literatury i Sztuki, wystawa 
plastyków Kkujawskich braz ostatnie imprezy 
śpiewaków inowrocławskich. Przyjaciele nauki 
Hteratury i sztuki podjęli na nowo organizację 
przerwanych wieczorów literackich. Cykl ten 
zainaugurował prof. Dr Konrad Górski prelekcją 
p. t. „Żeromski a romantyzm polski“, Głęboka 
znajomość przedmiotu, świetne walory narra- 
cyjne prelegenta, spowodowały, że licznym słu- 
chaczom Żeromski człowiek, twórca i artysta 
stał się bliski a prelegent zaskarbił sobie u słu- 
chaczy szczerą wdzięczność. 

Dnia 23 listopada br. przy przepełnionej auli 
gimnazjum im. Jana Kasprowicza prelekcje p.t. 
„Dar Męczenników (o wartościach moralnych 
cierpienia w obozach koncentracyjnych) przed- 
stawiła Dr Janina Badkowska. Wywody prele- 
gentki oparte na twórczości byłych więźniów 
politycznych obozów koncentracyjnych znalazły 
żywy oddźwięk wśród słuchaczy, szczególnie 
wśród tych, którzy sami przechodzłli piekło nie- 
mieckich obozów. Na zapowiedziane dalsze pre- 
lekcje które w nalbliższym czasie wygłoszą dr 
Tadeusz Makowiecki („Wiatr od Morza Żerom- 
skiego“) dr Henryk Elzenberą („Brutus czyli 
przekleństwo cnoty“) i dr 'Klinger („O poezji 
homerowskiej'*) czeka Inowrocław z dużym za- 
interesowaniem. 

Artyści plastycy w dniach od 10.—24. 11. br. 
urządzili w głównych salach Teatru młejskiego 
swą doroczną wystawę obrazów i grafiki. Na wy- 
stawis zaprezentowano przeszło sto prac arty- 
stów malarzy: T. Błochowiaka. H. Czamana, Fr. 
Cholewczyńskiego, St. Łuczaka 1 St. Wojewódz- 
kiego (patrz recenzja w bież. numerze). Wysta- 
wę zwiedziła duża część miejscowego społeczeń- 
stwa, w tym duży procent młodzieży szkolnej 
której fachowych objaśnień udzielał T. Błocho- 
wiak. 

Dnia 17. 11. br. chór męski „Echo' obchodził 
swą 20-tą rocznicę istnienia. Zebranie jubileu- 
szowe zgromadziło liczne grono śpiewaków, jak 
równleż przyjaciół 1 dobrodziejów chóru oraz 
zamiejscowych gości. O wysoklm poziomie , E- 
eha“ zaświadczyły popisy tego zasłużonego na 
naszym terenie chóru. W dnlu 24 11. chór pa- 
rafii M. Boskiej urzadził przy współudziale or- 
kiestry Z. Z. Muzyków oraz solistów — koncert 
religijny w kościele parafialnym, poprzedzony 
prelekeją ks. prob. Handtkego o znaczeniu mu- 
zvki Kościelnej. Solo organowe wykonał p. Cle- 
sielski. Program zawierał m. in. fragmenty z ele- 
kawe] mszy Rychłowskiego na chór z tow. or- 
Klestry. 
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Do publiczności szczecińskiej teatry przypu- 
ściły prawdziwy szturm. Atak ruszył ze wszy- 
stkich stron. „Przeprowadzka“ Rostworowskie- 
go“, „Skiz“ Zapolskiej, balet Parnella, gościna 
Warszawskiego Teatru Aktualności, zapowiedź 
wznowienia Szczecińskiego Teatru Oświatowego 
— oto poszczególne fronty bojów o widza. 

„Przeprowadzka“ wystawiona na oficjalne 0- 
twarcie sczonu przez Teatr „Komedia Muzycz- 
na“, rozwiała obawy, jakie mieliśmy, czy zespół 
dyr. Czosnowskiego podała poważnemu reper- 
tuarowi. Dzięki znakomitej reżyserii świetnego 
wykonawcy roli Felka — Jerzego Śliwińskiego, 
„Przeprowadzka“ zdobyła uznanie kulturalnej 
publiczności Szczecina. Wprawdzie Jabłoński 
(Franek Szywała) niezupełnie zdołał uporać się 
z trudnościami roli za to Rasiński stworzył ży- 
wego i otyginalnego Ciepiela, a wraz z zarem- 
blanką, Gozdecką 1 Daszewskim pozwolili nam 
oglądać tak przez „szczecjniaków'* upragniony 
„teatr z prawdziwego zdarzenia". Nie trzeba 
dodawać, że do tej kategorii. zalicza się również 
przedstawienie „Skiza“ w wykonaniu kwartetu: 
Ćwiklińska (Lulu), Biegański (Tolo), Baronówna 
(Muszka) i Szubert (Wituś). 

Mimo tych wysiłków teatru, stwierdzić nie- 
stety trzeba, że publiczność nasza nie zawarła 
jeszcze bliższego kontaktu ze sceną. wybuchy 
śmiechu w najmniej odpowiednich miejscach 
w czasie „Przeprowadzki“, dowodzą, że scena 
nie znajduje rezonansu na widowni. Podobnie 
było na balecie Parnella. Takie znakomite w ryt- 
mie i charakterystyce numery haletowe jak 
Wesele", „Świr, świr za kominem'*, „Zaloty“ 
oklaskiwano jak z łaski, nie szczędząc braw 
transformacjom Zizi Halamy czy groteskowym 
numerom baletowym  „Cyrku Balio“, a już 
szczególnie „Tresurze konia“. Wyobrażam sobie 
jakie szalone powodzenie * miałby prawdziwy 
cyrk! Dlatego też dość tani humor Warszaw- 
skiego Teatru Aktualności z Władysławem Li- 
nem, Januszem Ściwiarskim, Małgorzatą Negro 
i Polakówną zbierał tak obfite brawa. Tym 
bardziej, że satyra — i to jeszcze polityczna — 
była całkowitą nowością na gruncie Szczecina, 
nowością, której możliwość istnienia kładliśmy 
między bajki. Dobrze to świadczy o Urzędzie 
Kontroli Widowisk, że nie okazał się rygorysty- 
cznym i małostkowyim. Toteż nie „czynnikom 
mlarodajnym“ a autorom tekstów miałbym do 
zarzucenia, że ograniczyli się do wyśmiewania 
jedynie bez podkreślenia pozytywnych momen- 
tów w Operowanej skalpelem satyry naszej rze- 
czywistości społeczno-politycznej. 

O ożywieniu się sezonu teatralnego mówi za- 
powiedzłany „Sąd nad Przeprowadzką' organi- 
zowany przez połączone koła PPR, Radia Pol- 
skiego, Polskiego Filmu i Czytelnika. Prokura- 
torzy tego sądu wysuną niezawodnie słuszne 
zresztą oskarżenia aspołeczności teatru w doble 
obecnej. O ile „Przeprowadzkę' będzie można 
stosunkowo łatwiej obronić, o tyle zarzut, że 
teatr stoł nieco na marginesie naszego życia — 
już nie tylko w Szczecinie, ale 1 w całej Polsce 
— wydaje mi się słuszny. Widz dzisiejszy nie 
znajduje odbicia swego oblicza w zwierciadle 
teatru. Bierze zeń śmiech i zabawę — plewy, 
a złarno uchodzi jego uwagi. 

Borykajac się z trudnościami 
teatry „Komedia muzyczna“ 1 „Teatr Maty“ 
próbują wychować sobie widza repertuarem 
mieszanym, kasowością lekkich komedii opłaca- 
jąc niepopularność poważnego repertuaru. 
Szczeciński Teatr Oświatowy pod kierownictwem 
dyr. Bogusza będzie próbował zdobyć publicz- 
ność Żeromskim, Mickiewiczem, Mollerem, Fre- 
drą, Szekspirem i Sofoklesem. Nie umniejsza- 
jąc wartości i potrzeby tego rodzaju repertu- 
aru, wolno jednak wątpić czy S. T. O., dyspo- 
nujący zespołem bezinteresownie występujących 
amatorów. stanie się czymś więcej jak tylko 
namiastka lektury obowiązkowej dla młodzieży. 

Dla nadania obliczu kulturalnego Szczecina 
rumieńców życia wiele zrobić mogłoby powo- 
łanie Wojewódzkiej Rady Kultury. Sprawa ta 
ma swego. wielkiego orędownika w osobie wo- 
jewody szczecińskiego płk. Leonarda Borkowi- 
cza. Powstanie Wojewódzkiej Rady Kultury, o 
której coraz więcej słyszy się w Szczecinie, 
będzie miało duże znaczenie I na polu teatral- 
nym. Będzie można wtedy mówić o przygoto- 
wawczym wychowaniu publiczności dla teatru 
z jednej strony, z drugiej zaś o daniu teatrom 
szczecińskim takiej pomocy finansowej — i mo- 
ralnej — by mogły nie oglądając się na kasy na- 
rzuetć widzowi wychowawczy repertuar, Do- 
tąd bowłem teatr wykonuje traglkomiczne wy- 
siłki jedną ręką od czasu do czasu wskazując 
społeczeństwu drogi z przeszłości poprzez te- 
raźniejszość w przyszłość wiodące, a drugą Wy- 
ciągając żebraczym gestem po datek. Zorgani- 
zowana, jednolicie kierowana akcja kulturalna 
da niewątpliwie pozytywne rezultaty tak po- 
trzebne dla zepolenia w jedną całość społeczeń- 
stwa Pomorza Zachodniego. 

3, 11. Ali 


finansowymi 
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w ostatnich tygodniach Szczecin — można 
śmiało powiedzieć — żył teatrem. W ten trans 
teatralny wprawił nasze miasto sensacyjny „Sąd 
nad „Przeprowadzką'. Przez okrągłe 2 tygodnie 
o niczym innym nie mówiono. Dokładna staty- 
styka rozwodów, zerwanych przyjaźni, sporów 
i wszelkiego rodzaju powikłań, spowodowanych 
różnicą zdań, nie została jeszcze przeprowadzo- 
na, niemniej echa tej „rozprawy“ sięgnęły aż 
hen daleko od Szczecina, bo po Katowice i Kra- 
ków. „Sąd nad „Przeprowadzką* — w kon- 
cepcji przyjętej przez organizatorów, — skrzy- 
wil właściwy  kręgusłup zagadnień teatral- 
nych. Trybunał zaferował wyrok z góry przy- 
gotowany, mie licząc się z wywodami obrony. 
Oskarżenie ostrzeltwało ,Przeprowadzkę' naj- 
cięższymi argumentami moralnymi. Druga część 
trylogil Rostworowskiego miała być, w pojęciu 
organizatorów ,.procesu*, okazem sztuki aspo- 
łecznej i amoralnej (sie!) Zapomniono o tym, 
że — jakby nie było, — czy się to komuś po- 
doba czy nie, Rostworowski pozostanie jednym 
Z największych polskich dramaturgów i znaw- 
ców sceny. Toteż skazanie jego sztuki było prze- 
kroczenien: kompetencji „sądu“, gdyż pierwszą 
i jedynie ważną legitymacją istnienia dzieła sztu- 
ki jest artyzm. 

Podejście do sztuki od strony ideologii, po- 
trzeb mas, tendencji, czy aktualności — ma swe 
głębokie uzasadnienie ł trudno takiemu stano- 
wisku odmawiać słuszności. Ale te punkty wi- 
dzenia dopuszczają jedynie wybór dzieł sztuki, 
w żadnym wypadku nie upoważniając do wy- 
roków potępiających. Potępienie ,„„Przeprowadz- 


ki“ mogłoby być uważane za przytknięcie pło- x 


nącej żagwi do stosu, na którym znalazłaby 
się prawie cała polska twórczość literacka. Na- 
domiar złego niedźwiedzią przysługę oddał spra- 
wie kultury rozesłany do prasy, suchy biuletyn 
informacyjny, narażając imprezę na ośmieszenie 
u tych, którzy jej osobiście nie widzieli. (Nie- 
jaki X w „Dzienniku Zachodnim“). A tymcza- 
sem ogromnym sukcesem wieczoru była poru- 
szenie umysłów, w rozmiarach dotąd w Szcze- 
cinie nie widzianych, zagadnieniami etycznymi 
i społecznymi sztuki dramatycznej teatru. 
„Uniewinniony' za wystawienie „Przepro- 
wadzki* Teatr „Komedia Muzyczna“ dokonał 
artystycznego salto mortale, każąc wykonaw= 
com dramatu wystapić w komedii muzycznej 
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Do nabycia we wszystkich księgarniach 


Benatzky'ego ..Rvzkoszna dziewczyna”. Te pra- 
wie operetkę wymagającą od aktorów drama- 
tu nieomal talentów transformistów, zagrano 
na dużym poziomie. Teatr Mały wystawił dawną 
„Znajdę“ Romana Niewiarowicza, odświeżoną 
i przechrzczoną na „Ich dwoje". Szczeciński 
Teatr Oświatowy z niemałą ambicją, ale mniej- 
szym szczęściem zagrał przerastającą możliwo- - 
ści amatorów „Uciekła mi przepióreczka'* Że- 
romskiego. I tutaj okazało się, że trzy teatry 
w Szczecinie to jednak jeszcze za dużo | przed- 
stawienia „„Przepióreczki* przerwano z powodu 
pustkami świecącej widowni. 

Życie kulturalne Szczecina dozna niewątpli- 
wie urozmaicenia przez ożywienie akcji koncer- 
towej „Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Radziec- 
kiej zorganizowało koncert z udziałem orkiestry 
Polskiego Radia pod batutą W. Górzyńskiego 
oraz solistów Dołgowej, Rajskiej i Nowackiego, 
poświęcony twórczości Czajkowskiego. Projek- 
towane Są dalsze niedzielne poranki muzyczne. 

Ciekawym wydarzeniem Kulturalnym była 
wystawa „Książka i jej powstanie“, zorganizo- 


wana przez Spółdz. Wydawn. „Polskie Pismo 
1 Książka“. Wystawa, obejmująca polski ruch 
wydawniczy (odległość Szczecina od centrów 


wydawniczych sprawiła, że na 43 firmy wydaw- 
nicze, wystawę obesłało zaledwie 20), okazy sta- 
rych druków, tłumaczenia polskie w językach 
obcych, bibliotegarstwo oraz sam proces pow" 
stania książki od rękopisu do oprawnego tomu 
— wypełnia ogromne kulturalno-propagandowe 
zadanie. Dość powiedzieć, że w pierwszym ty- 
godniu trwania wystawy odwiedziło ją ponad 
1.000 osób. Upamiętnieniem tej ciekawej, choć w 
skromnych rozmiarach, wystawy ma być publi- 
kacja „Książka na Ziemiach Odzyskanych". 
Spółdzielnia Wydawn. „Polskie Pismo i Książ- 
ka“, wydająca już jak wiadomo dwutygodnik 
„Szczecin', zamierza rozpocząć druk miesięcz- 
nika kulturalnego. W dozbrojeniu kulturalnym 
Pomorza Zachodniego, popularyzacja książki 
ł czytelnictwa, szlachetny wysiłek Spółdzielni 
„Polskie Pismo i Książka'* zasługuje na szcze- 
gólne podkreślenie. 

Klub  Literacko-Artystyczny zainaugurował 
sezon zimowy turniejem recytatorskim, drugi 
swój wieczór poświęcając sprawom książki. Re- 
ferat „Walka o książkę“ Stanisława Siadkow- 
skiego, dyrektora Biblioteki Miejskiej, odsłonił 
— nielicznie niestety zebranym słuchaczom — 
nie tylko ciekawe, ale i sensacyjne koleje tej 
tak zdawałoby się ważnej placówki. Zdawałoby 
się — bo w rzeczywistości Zarząd Miejski od- 
mawia funduszów na ten cel, subwencje leżą 
zamrożone, prasa milczy, Miejska Rada Narodo- 
wa też jak dotąd nie w tej sprawie nie zrobiła, 
a tymczasem ilość samych tylko książek pol- 
skich w ciągu 8 miesięcy wzrosła z 15 do 4.000. 
Pięciu pracowników boryka się z nawałem pra- 
cy, gdy na przykład w Gdańsku biblioteka liczy 
30 osób personelu. Zważywszy że przed wojną 
jedna książka przypadała na 5 osób, dziś zaś 
na 23, a na Ziemiach Odzyskanych stosunek ten 
przedstawia się zapewne jeszcze bardziej alar- 
mująco — należałoby jak najprędzej sprawę 
Biblioteki Miejskiej ruszyć z martwego punktu. 
Może wtedy kolej przyjdzie i na Muzeum Miej- 
skie, również kompletnym otoczone milczeniem. 

Ten przegląd wydarzeń kulturalnych Szcze- 
cina dowodzi, że miasto na rubieży wcale nie 
pozostaje na rubieżach spraw 1 zagadnień kul- 
turalnych. Oby tak dalej. 

20. 11. 46. 

Walerian Lachnitt. 

r d "pr x 
KOŚCIERZYNA 
Sześćsetlecie miasta 

We wrześniu br. miasto Kościerzyna Święciło 
600-1lecie swego istnienia. Jest to jedna z naj- 
starszych osad na Pomorzu. W dokumencie 
z r. 1284 wymieniona jest jako Costrina w r. 
1289 — jako Costerina. Etymologicznie wywodzi 
się jej nazwę od rzeczownika „koster“, później 
w formie zmiękczonej „kościer', co oznacza 
trawę „kostrzewę'. Kościerzyna oznaczała więc 
miejsce, porosłe kostrzewą. Obecnie starostwo 
Kkościerskie znajduje się na miejscu starego gro- 
du książąt pomorskich. Okoliczności nadania gro- 
dowi praw miejskich nie są naukowo dosta- 
tecznie wyjaśnione. Z nowszej historił warta 
nadmienić, że pod Kościerzyną w Będominie u- 
rodził się w r. 1747 Józef Wybicki. W r. 1861 
powstał w K. zakład wychowawczy dla dziew- 
cząt p. n. „Zakładu Najśw. Marii Panny Aniel- 
skiej“, który odegrał doniosłą rolę narodowo- 
kulturalną na północnym Pomorzu. W r. 1876 
urodził się w K. Aleksander Majkowski, wybitny 
pisarz kaszubski i przywódca ruchu młodo-ka- 
szubskiego, skupiającego się wokół „Gryfa“ 
wydawanego w K. w latach 1908—1911 Z Ko- 
ścierzyną związany jest długoletnią pracą po- 
eta śląski Czesław Lubiński oraz poeta ka- 
szubski ks. Leon Heyke (71939). W latach, po- 
przedzających pierwszą wojnę światową, Ko- 
ścierzyna była głównym ogniskiem pracy naro- 
dowej na Kaszubach. W czasie ostatniej wojny 
nie doznała zniszczeń ł lczy obecnie uk. 800% 
mieszkańców. A. B. 
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PRZEGLĄD PRASY 


Nie tak dawno krakowskie „Odrodzenie wy- 
dało swdj setny numer. Wertując — z tej oka- 
zji — dotychczasowy plon tego „najstarszego“ 
z powojennych periodyków kulturalnych nie 
sposób nie przyznać, że na przestrzeni swego 
dwuletniego istnienia, skupiając na swych ła- 
mach większość piór polskicn — wprawdzie 
w  przygniatającej większości krakowskich — 
„Odrodzenie“ nie starało się pomijać milczeniem 
lub bagatelizować życia kulturalnego środowisk 
mniejszych, mniej bogatych w ludzi tworzących, 
mniej intensywnie — niż Kraków czy Warszawa 
— pulsujących sprawami literatury i sztuki. 
Przykład najbliższy — Wielkie Pomorze, które 
(o czym z tego miejsca zresztą kilkakrotnie zda- 
waliśmy sprawę) nie raz na łamach ,„Odrodze- 
nia“ bywało przedmiotem troski czy głębszego 
zainteresowania. Może czasem, między wiersza- 
mi wyczytać było można jakąś przelotną chęć 
podziału czy kwalifikacji: kultura z jednej, re- 
gionalizm i amatorszczyzna z drugiej, — jed- 
nak na ogół pełne odpowiedzialności podejście 
do istotnych i żywotnych zagadnień tzw. „„Kul- 
turalnej prowincji“ cechowało głosy „Odrodze- 
nia“ w sprawach pomorskich. 

W tymże setnym (IL 43) numerze M. Dereżyń- 
ski zdaje relację z osiągnięć „Dni Torunia“, wy- 
darzenia bądz ca bądz na skalę poza-toruńską 
nie ustrzegając się jednak pewnych uogólnien 
in plus St. Papee, przypominając „zapomnia- 
ne żródło Krzyżaków“ sienkiewiczowskich, słu- 
sznie zwrąca uwagę na fakt, że i J. I. Kra- 
szewski — nie miał lepszego wyobrażenia o go- 
dnych protoplastąch „rycerzy“ swastyki, nie 
szczędząc im w swym utworze (z którego Sien- 
kiewicz korzystał) barw najczarniejszych. Wspo- 
mnienia Ksawerego Prószyńskiego (Gdańskie 
dziś widmo, nr 43) nawiązują do „upalnych“ 
dni przedwrześniowych przeżywanych w mieście, 
którego zaślepieni mieszkańcy „marząc o woj- 
nie“ — wierzyli, że przejdzie ona poza i ponad 
Gdańskiem. Może i dobrze — że było inaczej? 
Na gru-ich tamtego życia — buduje się dziś no- 
we: Z wielkim zajęciem czytaliśmy żywy i su- 
gestywny reportaż Marii Jarochowskiej o Szko- 
le Sztuk Pięknych na Wybrzeżu. Wraz z czyta- 
taniem — entuzjazm autorki, kreślącej „wielkie 
zwycięstwo szkoły“, udzielał się wywołując naj- 
bardziej optymistyczne nastroje na temat mło- 
dego narybku artystycznego („Malować, malo- 
wać, malować!'). Bo przypomnijmy sobie — 
przed 1939 r. darmo szukalibyśmy na Pomorzu 
szkoły sztuk plastycznych. Dziś działają tu: Wy- 
brzeże (Sopot, Gdynia), Bydgoszcz (Szkołą Sztuk 
Pięknych) Torun (Wydział sztuk Pięknych 
UMK). Młode pokolenie plastyków wyszłe z lej 
ziemi wzrasta, by nadać polski kształt i polskie 
oblicze jej życiu. 


O połowę skromniejszy — wobec „Odrodze- 
nia" — .. powód do sławy należy się katowic- 
kiej „Odrze, która — codopiero wypuściła 


(cicno i bez rozgłosu) swój numer już 50-ty. 
Wzbudza podziw i uznanie konsekwencja, z ja- 
ką zwarta ideowo grupa śląskich publicystów 
realizuje swój program literacki 1 światopoglą- 
dowy. Czołowe to dziś — typu spałeczno-lite- 
rackiego — pismo ziem odzyskanych, obejmu- 
jące swymi Zainteresowaniami ich całość, nie 
tylko terytorialnie najbliższy Śląsk (choć ten 
znajduje w „Odrze“ swe najwierniejsze oblicze), 
pismo — „walczące o nowy typ kultury polskiej, 
opartej na pierwiastkach cywilizacji zachodniej 
i założeniach ideowych katolicyzmu". 


Z równym zainteresowaniem czyta się co 
tydzień wypowiedzi publicystyczne w „perspek- 
tywie Odry", jak dowiaduje się o tym, „co ro- 
bią Niemcy“. Cykl „pisarze polscy na ziemiach 
odzyskanych“ należy do szczęśliwych, jak i bie- 
żące informowanie czytelników o „książce ziem 
odzyskanych". Z artykułów — sna miesce naczel- 
ne wybił się ostatnio cykl Stefana Sulimy o „zie- 
mi odnalezionych przeznaczeń“ — Mazurach 
i Warmii. Czekamy na ukończenie tego gigan- 
tycznego (dotąd przez 7 numęrów) reportażu 
o wnikliwych, nierzadko nowych spojrzeniach 
na sprawy ziemi — jeszcze wciąż daleklej od 
zupełnego przyswojenia. Szczectński zjazd auto- 
chtonów kaszubskich wywołał u Wilhelma Szew- 
czyka (Gdze je Kaszub końc, nr 35) refleksje na 
temat kaszubskiego — i w ogóle — regionalizmu, 
ściślej, zużycia go i wykorzyscania dla ściślej- 
szego połączenia z całością organizmu polskiego. 
Do ciekawych stwierdzeń dochodzi R. Pollak 
(nr 36). Dowodząc, że „nigdzie u nas nie znaj- 
dziemy takiej wiekowej zaprawy w walce o pod- 
stawy narodowej kultury ani takich wyników, 


zdumiewających swoją pbowszechnością, swoim 
społecznym klimatem", — jak na Śląsku, — chec 
dyktować „przykazania tej ziemi osobliwej** — 
całej Polsce, dla odbudowy życia społecznego 
i narodowego. Skłonni bylibyśmy uważać, że 
cechy powyższe — w pewnej mierze — do całej 
Polski Zachodniej dadzą się odnieść, 

Drugi powojenny numer „Jan tara“ (wrze- 
sień-październik) przynosi obok materiałów i do- 
kumentów — 3 artykuły zasadnicze: A. Wielo- 
polskiego. „Zagadnienia nauki na Pomorzu“, Wł. 
Dziewulskiego „Kolonizacja niemiecka na Po- 
morzu Zachodnim w wiekach średnich“ i T. 
Makowieckiego „Wiatr od morza i Pomorza“. 
Rozważania A. Wielopolskiego zawięrają dwa 
zasadnicze stwierdzenia: 1., że „zadaniem nauki 
na Pomorzu jest tworzenie tutaj głębokiego nur- 
tu myśli gospodarczej, wiążącej życie Pomorza 
z pozycją gospodarczą*myśli morskiej w calo- 
kształcie gospodarczej myśli polskiej," i 2., — 
„zagadnienie morskie jest kamieniem węgielnym, 
o który musi się oprzeć konstrukcja pomorskie- 
go regionalizmu.' Rzeczy zdawałoby się oczy- 
wiste, choć nie przez wszystkich dotąd uświa- 
domione. Niestety, autor nie wykracza daleko 
poza najogólniejsze tezy, nie precyzując bliżej 
(poza sprawą uniwersytetu na Wybrzeżu) moż- 
liwości ich przedtransponowania w życie. ŹŻró- 
dłowa praca Wł. Dziewulskiego przedstawiająca 
stan badań niemieckich nad kolonizacją niemiec- 
ką Pomorza Zachodniego ujęta została w formę 
przekonywującej polemiki z omawianemi tcza- 
mi historyków niemieckich. Tadeusz Makowie- 
cki wychodząc z założenia, że „powrót po la- 
tach do książki czytanej nowe zazwyczaj i głęb- 
sze otwiera perspektywy" — zastanawia się nad 
wartościami literackimi i założeniami ideowy- 
mi , Wiatru od morza“, widzianego z odległości 
25 lat od chwili jego powstania. Prof. Makowie- 
cki w zasadzie nie wysuwa nowych założeń, ra- 
czej uzasadnia słuszność dotychczasowych opi- 
nii i książce, będącej „najbardziej ważką legi- 
tymacją naszych praw kulturalno-duchowych 
dotyczących dostępu do morza.‘ 

W kronikach ,„Jantara* znajdujemy dwa bo- 
gate przeglądy: życia gospodarczego i kultural- 
nego Pomorza (w tej hierarchicznej kolejności 
podane), w recenzjach — fachowe omówienia 
nowości wydawniczych polskich i obcych. Wresz- 
cie bardzo cenną pozycję, pomocną każdemu pu- 
blicyście, naukowcowi i działąaczowi na naszych 
północnych terenach — stanowi podana w 
szczegółowym i prawie wyczerpującym opra- 
cowaniu W. Nowodworskiego bibliografla po- 
morska. mit. 


Od Wydawnictwa 


wydawnictwo „Arkony wypełniając życze- 
nia szeregu prenumeratorów pisma przygotowa- 
ło dwubarwną, artystycznie wykonaną okładkę, 
która pozwoli na zebranie w oprawlony rocznik 
wszystkich dotychczasowych zeszytów naszego 
miesięcznika. 

Okładkę powyższą w Cenie 25 zł zamawiać 
można w administracji „Arkony“. Stali abv- 
nenci otrzymają ją bezpłatnie. 

Równocześnie komunikujemy, że Wydawnic- 
two dysponuje jeszcze ograniczoną ilością kom- 
pletów „Arkony'”, które w formie oprawionego 
rocznika, liczącego 240 stron — nabyć można 
również w administracji pisma za opłatą 150 zł. 

Abonentów zawiadamiamy, że od nowego ro- 
ku prenumerata wynosi 45 zł kwartalnie wraz 
z przesyłką, półrocznie-80 zł. 


Pisma wymienne 


ATHENEUM KAPŁAŃSKIE, CHŁOPSKA 
DROGA, ECHA BORÓW NADBAŁTYCKICH, 
FILM, GŁOS DEMOKRATYCZNY, GŁOS NA- 
UCZYCIELSKI, ISKIERKI, LISTY Z TEATRU, 
MEANDER, MŁODA RZECZPOSPOLITA, MŁO- 
DY ZAWODOWIEC, ODNOWA, ODRODZENIE, 
OGNIWA, OSADNIK, PŁOMIEŃ, PŁOMYCZEK, 
PŁOMYK, POCZTOWIEC, POLSKA ZACHOD- 
NIA, PORADNIK OŚWIAT,, PRACA OŚWIA- 
TOWA, PRACOWNIK STOLICY, PRAWO CZŁO- 
WIEKA, PROBLEMY, PRZEGLĄD KSIĘGAR- 
SKI, PRZYJAŻŃ, RZEMIEŚLNIK POMORSKI, 
SLOVANSKY PREHLED, STRAŻNICA ZA- 
CHODNIA ŚWIAT FOTOGRAFII, ŚWIATŁO, 
SZCZECIN, TEATR, TWÓRCZOŚĆ, WALKA 
MŁODYCH, WIADOMOŚCI STATYSTYCZNE, 
WICI, WIEŚ, WIEŚ TWORZĄCA, WIEDZA 
I ŻYCIE, WOLNA GROMADA, ZRYW, ŻYCIE 
NAUKI ŻYCIE SŁOWIAŃSKIE. 


Cena numeru 15 złotych. 


Drukarnia Polska Spółdz. Wydawn. „Zryw“, Bydgoszcz 


KSIĄŻKI NADESŁANE 


JAROSLAW IWASZKIEWICZ: Stara Cegiel- 
nia. Młyn nad Iutynią. Wydawn. „Panteon''. 
Warszawa 1946. 

STEFAN GODLEWSKI: Warszawa. Wydawn. 
L. Fiszera i J. Kubickiego, Warszawa 1946. Ilu- 
str. i opracował graficznie Edm. Bartłomiejczyk. 

SEWER IGNACY MACIEJOWSKI). Bajecznie 
kolorowa. Dzieła, wydanie zbiorowe. Wydawn. 
Wł. Bąka, Łódź — Wrocław 1946. 

J. I. KRASZEWSKI Kunigas, Wydawn. Wt. 
Bąka, Łódź — Wrocław 1946. 

ALEKSANDER KAMIŃSKI (JULISZ GOREC- 
KI): Kamienie na szaniec. Spbółdz. Wydawn. 
„„Wiedza', Warszawa 1946. 

WITOLD JAKOBCZYK: Doktor Marcin. Wy- 
dawnictwo Zachodnie, Poznań 1946. 

TADEUSZ ŻELEŃSKI (BOY): Nasi okupan- 
ci i inne szkice publicystyczne. Spółdz. Wydawn. 
„Wiedza“ Warszawa 1946. 

WOJCIECH BĄK: Syn Ziemi. 
Bąka. Łódz — Wrocław 1946. 

HELENA BOGUSZEWSKA: Nigdy nie za- 
pomnę. Spółdz. Wydawn. „Wiedza“ Warszawa 
1946. 

LUDWIK RAJEWSKI, Oświęcim w systemie 
RSHA, Wydawn. E. Rulnańha, Warszawa — Kra- 
ków 1946. 

JAN NOWAKOWSKI, Przymierze z ziemią. 
OQcntona przylody a wychowanie, Nakł. Pansiw. 
itady Ochr. Pizyrody. kiakow 1346. 

TADEUSZ JĘCZALIK Aikusz poetycki Wy- 
daw. zespolu ,Inaczej'. Klaków lys. 

ALOJZY TARG, Slask w okiesie okupacji nie- 
mieckiej (1959—19+40). wyuawiuiciwo Zachodnie, 
rożnan 1946. 

JAN PARANDOWSKI, Wojna  Trojańska. 
Wyd. Trzaska vert 1 wmichalski, Warszawa 1440. 

JAN PARANDOWSKi, Przygody Udyseusza. 
Wyd. Trzaska, Every 1 MIChalsKi, Warszawa luav. 

STANISŁAW OSTROWSKI Libellus. Podr. ao 
nauki Jęz. tacinsklego. wyd. Vizaska Everti Mi- 
cnaliski., Warszawa 1946. 

JANUSZ WOLINSKI, Król Jan III Sobleski 
W zə0 rocznicę zgonu. wyd. ‘Trzaska Eveil I Mi- 
cnalski, Warszawa 1946. 

EMILIA SUKERTOWA-BIEDRAWINA, Pol- 
Skosc Mazurow 1 Walmiaków. wyd. li. wydawu. 
1nst. Mazurskiego, Olsztyn 194b. 

EMILIA SUKERTOWA-BIEDRAWINA Bo- 
jownicy mazurscy. Wydawn. inst. Mazuiskieko, 
olsztyn 1946. 

KAROL MAŁŁEK, Plon, czyli Dożynki na 
Mazurach. Naki. Inst. Mazurskiego, Oisztyn 1946. 

— Wystawa Kopernika w Olszytnie. Wydawn. 
Inst. Mazurskiego, Olsztyn 1946. 

— Kalendarz Słowianski na wok 1946. Rocz- 
nik Plerwszy. Opr. Ks. Władystaw Kołodziej, 
Kraków — Łódź, 1940. 

— Kalendarz słowiański na rok 1947. Rocznik 
Drugi Opr. Ks. Wład. Kołodziej. Kraków — Łódź 
1946. 

— Historia Polski i Powszechna w krótkim 
zarysie. Nakładem Księgarni Naukowej T. 
Szczęsny, Toruń 1946. Zeszyt 1—10. 

KAROL ULICZNY. Krzyk narodu. Epopeja 
Polski 1939—1945 rok. Nakł. własny, Bydgoszcz 
1346. 

— Tęsknota za Mieczem. Świat o Niemczech 
i Niemcach. Wyd. Zachodnie, Poznań 1946. 

MARIA BOGUSŁAWSKA: Gospoda pod Mo- 
drvym Fartuszkiem. Powieść historyczna z dzie- 
łów Torunia XVII w. Nakł. Księgarni Nauk. 
T. Szczęsny i Ska. Toruń 1946. 

TADEUSZ CZEŻOWSKI: O 
i studiach uniwersyteckich. Księg. 
Szczęsny i Ska. Toruń 1946. 

TADEUSZ CZEŻOWSKI: O naukach humani- 
stycznych dtto. 

TEOFIL WOJEŃSKI: Historia Literatury Pol- 
skiej. Tom I. Spółdz. Wydawn. „Wiedza“. War- 
szawa 1946. 

KAROL 
Gody. Wyd. 
sztyn 1946. 

JANINA WÓJCICKA: Czynom i 
Poczje. Wydawn. E. Kuthana, Warszawa 
Drzeworyty W. Radwana. 

JANINA WÓJCICKA: Z dna ciemności. Poe- 
zje. Wydawn. E. Kuthana, Warszawa 1946. 

MIECZYSŁAW DEREŻYŃSKI: Nieznane wię!- 
sze młodzieńcze Jana Kasprowicza. Toruń 1946. 

C. COLLODI: Pinoklo — przygody drewnia- 
nej kukiełki. Z. włoskiego opracował J. Wita- 
lin. Ilustrował J. Watz. 


Wydawn. Wł. 


uniwersytecie 
Nauk. T. 


Jutrznia Mazurska na 
Inst. Mazurskiego. Ol- 


MAŁŁEK: 
3-e. Nakł. 


prochom. 
1946. 
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